
Zakończenie wizyty Leonida Breżniewa

ZSRR i RFN zainteresowane budową
trwałych struktur pokoju

BONN, MOSKWA (PAP). Se­
kretarz generalny KC KPZR,
przewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR, Leonid
Breżniew, zakończył w niedzie­
lę wizytę oficjalną w RFN i

powrócił do Moskwy. . .

7 bm. ogłoszono wspólny ra-

dziecko-zachodnońiemiecki ko­
munikat o wizycie L. Breżnie­
wa w. RFN. Treść komunikatu
opublikujemy w terminie póź­
niejszym.

W niedzielę przed południem
L. Breżniew odwiedził H.
Schmidta w jego domu w Ham­
burgu i przeprowadził z nim
serdeczną, przyjacielską rozmo­
wę, w której uczestniczyli mi­
nister spraw zagranicznych

ZSRR, A. Gromyko, minister

spraw zagranicznych RFN, H.
D. Genscher.

Tego samego dnia L. Breż­
niew udał się do robotniczej
dzielnicy Hamburga *— Eppen-
dorf, gdzie znajduje się dom, w

którym przez długi czas miesz­
kał .wybitny działacz niemiec­

kiego i międzynarodowego ru­
chu robotniczego, Ernst Thael-
mann. Obecnie w domu tym
mieści się muzeum. L. Breż­
niew złożył kwiaty pod pamiąt­
kową tablicą wmurowaną w

ścianę budynku. Wpisał się tak-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Korespondencja własna z Bonn

Pożegnaniem na lotnisku w Hamburgu zakończyła się, śle­
dzona z najwyższym zainteresowaniem przez światową opi­
nię publiczną, druga już — w odstępie ostatnich 5 lat wizyta
przywódcy partii i państwa radzieckiego w Republice Fede­
ralnej Niemiec. Rezultaty tej wizyty, której wymowę i zna-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posłanie Rady Państwa NRD

do władz ChRL
BERLIN (PAP). Jak informuje agencja ADN, Rada Pań­

stwa NRD wystosowała posłanie do Stałego Komitetu Ogólno-
chińskiego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych ChRL,
stwierdzając w nim, że NRD z zadowoleniem wita konstrukty­
wne posunięcia Związku Radzieckiego w sprawie normalizacji
stosunków z Chinami. Szczególnie dotyczy to apelu wystosowa­
nego przez Prezydium Rady Najwyższej ZSRR do Stałego Ko­
mitetu OZPL w dniu 24 lutego br., w którym zawarto propo­
zycję przyjęcia wspólnego oświadczenia na temat zasad stosun­
ków radziecko-chińskich.

Rada Państwa NRD wyraziła pogląd, że te konstruktywne
propozycje radzieckie mogłyby przyczynić się do przezwycięże­
nia obecnego, anormalnego stanu stosunków chińsko-radzieckich.

Wizyta Hua Kuo-fenga w KRLD
PHENIAN (PAP). Przewodniczący KC KPCh — Hua Kuo-feng,

który przybył 5 bm. z wizytą oficjalną do KRLD, przeprowadził
serię rozmów z sekretarzem generalnym’KC Partii Pracy Ko­
rei, prezydentem Kim Ir Senem, których głównym tematem

były stosunki dwustronne.
Podczas bankietu w dniu 5 bm prezydent Kim Ir Sen stwier­

dził, że naród koreański będzie walczyć przeciwko imperializ­
mowi i kolonializmowi razem ze wszystkimi postępowymi i mi­
łującymi pokój narodami świata.

Hua Kuo-feng ze swej strony wyraził poparcie dla sprawy
niezależnego i pokojowego zjednoczenia Korei zgodnie z pro­
pozycjami przedstawionymi przez KRLD.

OPEC przeciwko
podwyżkom cen

ropy naftowej
BEJRUT (PAP). Podczas

nieformalnego spotkania
przedstawicieli 13 krajów
OPEC (Organizacja Państw
Eksportujących Ropę Nafto­
wą) w Taif (Arabia Saudyj­
ska) większość uczestników
wypowiedziała się w nie­
dzielę 7 bm. przeciw znacz­
niejszym podwyżkom cen

ropy naftowej w najbliższej
przyszłości. Większość dele­
gacji uznała także, że mimo
słabości dolara handel ropą
powinien być nadal prowa­
dzony przy wykorzystaniu
do rozliczeń waluty amery­
kańskiej. Jednocześnie jed­
nak skierowano do USA
wezwanie, by władze tego
kraju zadbały o szybkie i
trwałe umocnienie pozycji
swojej waluty.

Konferencja prasowa N. Tarakiego

W Afganistanie: nie przewrót
lecz rewolucja

KABUL (PAP). Przewodniczący Rady Rewolucyjnej,! premier
Afganistanu Noor Mohammed Taraki oświadczył w sobotę, ż«

akcja 27 kwietnia nie Dyła po prostu przewrotem dokonanym
przez garstkę oficerów lecz rewolucją przygotowaną przez Lu­
dowo-Demokratyczną Partię Afganistanu (LDPA) i przeprowa­
dzoną przy udziale oficerów i żołnierzy — członków LDPA.

61-letni Taraki, który wystąpił na swej pierwszej konferen­
cji prasowej od czasu objęcia władzy w Afganistanie przez siły
rewolucyjne, powiedział że kierownictwo LDPA postanowiło
działać 27 kwietnia, ponieważ rząd Mohammada Dauda przy­
gotował masowe represje przeciwko siłom postępowym.

Taraki oświadczył, że LDPA jest partią robotników i chłop­
stwa pracującego, warstw średnich i drobnej burżuazji i obec­
nie jako partia rządząca będzie wcielać w życie program prze­
obrażeń społeczno-gospodarczych, zmierzających do poprawy
warunków bytu najszerszych mas.

Taraki,. który jest także sekretarzem generalnym LDPA,
oświadczył, że jego partia liczy przeszło 50 tysięcy członków
oraz aktywnych sympatyków i mogła rozpocząć rewolucję na­
wet 2—3 lata wcześniej, ale czekała w nadziei, iż rząd Dauda
będzie skłonny realizować obietnice zawarte w jego programia
z 1973 roku. Zamiast tego, rząd Dauda zaczął odchodzić od swe­
go początkowego programu i jednocześnie wystąpił przeciwka
siłom postępowym.
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Transmisja TVP

z uroczystej
odprawy wart

9 maja o godzinie 11.25 Te*
lewizja Polska w programia
I (w kolorze) przeprowadzi
bezpośrednią transmisją z u-

roczystej odprawy wart

przed Grobem Nieznanego
Żołnierza w Warszawie, w

„dniu 33. rocznicy zwycięstwa,

9 maja

Salut honorowy
w Warszawie

Fot. S. Chmiel

33. rocznica zwycięstwa
nad faszyzmem

Manifestacje w Zgorzelcu i Siekierkach B Czernichów,
Rybna, Róża odznaczone Krzyżami Grunwaldu III Klasy

Profesor Jan Anioła

p^yjęty

przez kierownictwo

KK PZPR

Coraz słabsze nadzieje
na uratowanie życia Aldo Moro

Pożegnalny list porwanego do rodziny

ZGORZELEC — SIEKIERKI
(PAP). W sobotę 6 bm. w miej­
scowościach, gdzie przed 33 la­
ty żołnierze 1 i 2 Armii WP

rozpoczynali swój udział w fina­
le II wojny światowej — opera­
cji berlińskiej, forsując Nysę
Łużycką i Odrę, odbyły się z u-

działem członka Biura- Politycz­
nego KC PZPR premiera Piotra
Jaroszewicza, zastępcy dowódcy
1 Armii WP podczas opercji
berlińskiej, patriotyczne mani­
festacje społeczeństwa: w Zgo­
rzelcu odsłonięto na cmentarzu

poległych bohaterów 2 Armii
WP — pomnik. Tego samego
dnia, rejon pamięci narodowej
Cedynia — Siekierki — Gozdo-
wice odznaczony został' Orde­
rem Krzyża Grunwaldu II Kla­
sy.

W uroczystościach uczestniczy­
li członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR: minister obrony
narodowej — gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski i sekretarz KC
— Stanisław Kania. Obecni byli
minister d/s kombatantów gen.
dyw. Mieczysław Grudzień, pre­
zes ZG ZBoWiD Stanisław
Wroński, wicemin. ON, szef
GZP WP — Włodzimierz Saw-
czuk.

Przybyła delegacja dowództwa

Północnej Grupy Wojsk Armii

Radzieckiej z dowódcą gen, płk.
Jurijem Zarudineni.

Po odegraniu hymnu narodo­
wego, manifestację w Zgorzel­

cu otworzył I sekretarz KW
PZPR w Jeleniej Górze — Sta­
nisław Ciosek.

Głos zabiera premier Piotr
Jaroszewicz (skrót wystąpienia
zamieszczamy na str. 2).

W imienin b. uczestników
walk nad Nysą Łużycką prze­

Radzieckiej, . władz wojewódz­
kich oraz społeczeństwa Zgorzel­
ca. Pomnik przedstawia orła
zrywającego się do lotu.

Uroczystość kończy Międzyna­
rodówka.

Po zwiedzeniu Izby Pamięci
Narodowej w Zespole Zawodo­

St, Wroński, W, Sawczuk 1 St.
Ciosek.

Siekierki nad Odrą: ze wszyst­
kich stron kraju przybyli tutaj
w sobotę po południu bohatero­
wie walk na szlaku Lenino —

Berlin, b. żołnierze 1 Armii

Wojska Polskiego a także dele­

WARSZAWA (PAP). W związku z Dniem Zwycięstwa, w uznaniu wybitnych zasług
mieszkańców położonych w walkach z faszyzmem hitlerowskim podczas II wojny świa­
towej oraz za szczególny wkład w dzieło kształtowania i umacniania władzy ludowej,
Rada Państwa, na wniosek Biura Politycznego KC PZPR, nadała Ordery Krzyża Grun­
waldu następującym miastom, gminom, miastom i gminom oraz wsiom:

Order Krzyża Grunwaldu I Klasy miastu POZNAN;
Order Krzyża Grunwaldu TI Klasy miastu i gminie PARCZEW w woj. bialskopod­

laskim; gminie RADOSZYCE w woj. kieleckim; miastu i gminie PIŃCZÓW w woj.
kieleckim; wsi STUDZIANKI PANCERNE w woj. radomskim;

Order Krzyża Grunwaldu III Klasy: wsi KAUŁÓW w woj. bialskopodlaskim: gmi­
nie GIDLE w woj. częstochowskim; wsi KONIECZNO w woj. kieleckim; wsi CZER­
NICHÓW w woj. miejskim krakowskim; wsi RYBNA w woj. miejskim krakowskim;
wsi KĘPA CHOTECKA w woj. lubelskim: miastu NOWOGRÓD w woj. łomżyńskim;
wsi KASZYCE w woj. przemyskim; wsi RÓŻA w woj. tarnowskim: wsi HUTA DZIE-
RĄŻYŃSKA w woj. zamojskim; gminie JÓZEFÓW w woj. zamojskim.

mówił Wandalin Horbanowicz.

Następuje podniosły moment

uroczystości: P. Jaroszewicz w

towarzystwie W. Jaruzelskiego i
St. Kani dokonuje odsłonięcia
pomnika Bohaterów 2 Armii

Wojska Polskiego.
Przy dźwiękach werbli i salu­

cie armatnim, przed pomnikiem
zaprojektowanym przez krakow­
skiego artystę-rzeżbiarza Józe­
fa Potępę złozonó kwiaty od
OK FJN, MON, ZG ZBoWiD,
Północnej Grupy Wojsk Armii

wych Szkół Budowlanych goście
udali się do hali sportowej w

Zgorzelcu. Tu podczas spotka­
nia pokoleń pn. „Młodzież zaw­
sze z partią” ośmiuset młodych
mieszkańców województwa —

przodowników pracy, nauki i

służby wojskowej, aktywistów
ZSMP, otrzymało legitymacje
kandydackie PZPR.

Legitymacje kandydackie wrę­
czali: P. Jaroszewicz, W. Jaru­
zelski, St. Kania, M. Grudzień,

gacje mieszkańców województw:
szczecińskiego i gorzowskiego,
by uczestniczyć w patriotycznej
manifestacji zorganizowanej z

okazji 33. rocznicy zwycięstwa
nad hitleryzmem zbiegającej się
w roku bieżącym z jubileuszem
35-lecia Ludowego Wojska Pol­
skiego.

Uroczystość otwiera I sekre­
tarz KW PZPR w Szczecinie

Janusz Brych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Gratulacje
i życzenia

dla Jubilata
(Inf. wł.) W minioną so­

botę zastępca członka Biura
Politycznego KC, I sekretarz
KK PZPR — Kazimierz
Barcikowski spotkał się z

obchodzącym jubileusz 70-
lecia urodzin dyrektorem In­
stytutu Maszyn Hutniczych i

Automatyki AGH — prof.
Janem Aniołą, gratulując
mu dotychczasowych osiąg-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

RZYM (PAP). ■Choć od ostatnie­
go komunikatu numer 9 „Czer­
wonych Brygad”, zapowiadają­
cego „wykonanie wyroku" —

czyli zgładzenie Aldo Moro, mi­
nęły 2 doby, do godzin wie­
czornych w niedzielę terroryś­
ci nie dali żadnego nowego sy­
gnału, informującego o losie u-

prowadzonego polityka. Wpraw­
dzie partia chadecka utrzymu­
je, że są jeszcze nadzieje na to,
iż Moro żyje, jednak coraz po­
wszechniejsza staje się obawa,
że nie cofający się przed niczym
terroryści

'

zgładzili swego, więź­
nia.

Rzymski dziennik „II Tempo”
opublikował w numerze nie­
dzielnym fragmenty krótkiego
listu pożegnalnego, który dotarł
do rodziny Moro w piątek —

wkrótce po ogłoszeniu komuni­
katu nr 9 „Czerwonych Bry­

gad”. Według redakcji dzienni­
ka, list pozostawiono w budce
telefonicznej przy bulwarze nad

Tybrem, skąd zabrała go cór­
ka Moro, Anna. „Droga Nori-
no — pisze Moro do żony — po­
wiedzieli mi, że już wkrótce
mnie zabiją. Całuję, cię po raz

ostatni. Ucałuj dzieci".
Zdaniem władz włoskich, o-

statni komunikat „Czerwonych
Brygad” był jeszcze jednym po­
sunięciem ze strony terrorystów
wzmagającym atmosferę napię­
cia w „wojnie nerwów” pro­
wadzonej przeciwko państwu.
Przywódca grupy deputowa­
nych chadeckich w parlamencie
Flaminio Piccoli oświadczył w

niedzielę na wiecu w Wenecji,
że Partią Demokracji Chrześci­
jańskiej nie traci nadziei na o-

calenie życia Aldo Moro.
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Mieszkania większe i ładniejsze

Budowlany szlagier—„Domino 77”
(Inf. wł.) Gdy w Krakowie

zapadła decyzja o zaprzestaniu
produkcji wielkiej płyty w sy­
stemie „Domino”, wielu ludziom
trudno było z tym faktem się
pogodzić. Wprawdzie urządze­
nia wytwórni były kompletnie
wyeksploatowane, ale zdecy­
dowano się na modernizację, by
nie tracić potencjału. I oto w

przeciągu półtora roku od roz­
poczęcia prac w Krakowskim
Biurze Projektowo-Badawczym
Budownictwa Ogólnego nowa

wytwórnia została zaprojekto­
wana, wybudowana i urucho­
miona! Pierwszy blok z no­
wych elementów stanie w Bie­
żanowie, montaż rozpocznie się
pod koniec maja, a już we

wrześniu zamieszkają w nim
mieszkańcy.

Wszystko wskazuje na to, że.
„Domino 77” będzie najbardziej
udanym dzieckiem krakowskich
budowlanych. Wytwórnia ma

zdolność produkcyjną 2 tys. izb
rocznie, a powstała kosztem za­

ledwie 50 min zł. Stało się tak
głównie dzięki wydatnej pomo­
cy krakowskich zakładów, ta­
kich jak: HiL, ■„Budostal” ■i
„Chemobudowa”, co zasługuje*
na szczególne uznanie i pod­
kreślenie. Resztę prac wykona­
ły - zakłady zaplecza KZB.

Nowe „Domino”, którego au­
torami są inż.. Adolf Włoch i

mgr inż. arch. Stefan Golonka,
charakteryzuje się szeregiem
niezwykłych rozwiązań Prze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). DIe
uczczenia Dnia Zwycięstwa
— 33. rocznicy zwycięstwa
nad hitlerowskim faszyz­
mem minister obrony noro*
dowej wydał rozkaz okolica*
nościowy, zgodnie z którym
9 maja br. oddany zostania
w Warszawie honorowy sa*
lut 24 salw armatnich. ,

Rada Bezpieczeństwa
potępiła napaść
RPA na Angolę

Po zwołanym w trybie
nadzwyczajnym w wyniku
skargi Angoli nocnym po­
siedzeniu z 5 na 6 bm. Rada

Bezpieczeństwa jednomyśl­
nie podjęła w sobotę po po­
łudniu rezolucję zawierają­
cą zdecydowane potępieni^
-inwazji zbrojnej wojsk za^

sistowskiego reżimu RPA
na terytorium Angoli oraz

żądanie natychmiastowego 1

bezwarunkowego wycofania
wszystkich sił RPA z Ango­
li. Rezolucja potępia KPA
także za wykorzystywani®
międzynarodowego teryto­
rium Namibii jako punktu
wyjścia do agresji przeciwko
Angoli, potwierdza prawo-
witość słusznej walki naro­
du Namibii o wolność i nie­
podległość oraz wyraża u-

znanie dla Angoli za popar­
cie udzielane walce narodu
namibijskiego.

Próba uprowadzenia
samolotu radzieckiego
MOSKWA (PAP). Agencjo

TASS poinformowała, że no

początku maja br. podczas
lotu pasażerskiego samolotu,
odbywającego kurs na" trasie
Aszhabad — Mineralnyjo
Wody, uzbrojony przestępco,
Skubienko, podjął próbę u-

prowadzenia samolotu.
Przedstawiciele sił bezpie­
czeństwa lotów przy Mini­
sterstwie Lotnictwa Cywil­
nego, udaremnili ten zamiar.
Przestępca, kfóry stawiał o-

pór, został zabity. Pasażero­
wie 1 załoga nie ucierpieli.

Pisarzom rozmiłowanym w górach

Uznanie i podzięka

Henryk Kostecki dękoruje Złotą Odznaką „Za zasługi dla wo­
jewództwa nowosądeckiego” Stanisława .Gąsieijicę-Byrcyna, poetę
z Zakopanego.

(Inf. wł.) W przeddzień obcho­
dzonego w ramach Dni Kultu­
ry; Oświaty, Książki i Prasy
„Dnia literatury polskiej” w

Wojewódzkiej Bibliotece Pub­
licznej im. Józefa Szujskiego
w Nowym Sączu członkowie
władz politycznych i admini­
stracyjnych regionu podejmo­
wali ludzi pióra z terenu woj.
nowosądeckiego. Pisarze i poe­
ci— zrzeszeni w . Związku Li­
teratów Polskich, Zakopiańskim
Klubie Literackim, Nowosądec­

kim Ośrodku Korespondencyj­
nego Klubu Młodych Pisarzy
oraz Klubie Literackim Sądec­
czyzny — w bezpośredniej dy­
skusji, w której uczestnikami
byli m. in. I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Henryk
Kostecki i wojewoda Lech Ba-
fia, mówili o sprawach dla re­
gionu najważniejszych. 11 pisa­
rzy i poetów udekorowano zło­
tymi i srebrnymi odznaczeniami
,,Za zasługi dla województwa no­
wosądeckiego”, (sś)

(Inf. wł.). Kilka sobotnich
godzin spędzili tegoroczni ma­
turzyści nad zadaniami z mate­
matyki. Mogli wybrać do roz­
wiązania 3 spośród pięciu. I cho­
ciaż egzamin z matematyki
wzbudzał u większości silniejszą
tremę, przebiegał w atmosferze
spokoju, na ogół bez asysty
zdenerwowanych rodziców.

W krakowskich szkołach śred­
nich bardzo różnie przyjęto za­
dania podane przez komisje p-

gzaminacyjne. W Technikum O-
grodniczym Zespołu Szkół Za­
wodowych nr 1 ostatni spośród
68 zdających oddał pracę o 12.30.
na pół godziny przed terminem.
Inne tematy i inną trochę opi­
nię mieli abiturienci Techni­
kum Kolejowego — zadania były

Marian Konieczny —

honorowym członkiem

Akademii Sztuki ZSRR

Wybitny polski rzeźbiarz, rektor Aka­
demii Sztuk Pięknych w Krakowie, prof.
Marian Konieczny, decyzją ostatniej sesji
Akademii Sztuki ZSRR wybrany został
członkiem honorowym tej Akademii.

Tytuły te przyznawane są co cztery lata
najwybitniejszym plastykom zagranicz­
nym. Obecnie posiada je zaledwie 14
twórców na świecie.

Mysz zamrożona

przez 5 lat
LONDYN (PAP). Zespół naukowców z Uni­

wersytetu Londyńskiego ogłosił, iż udało się
pomyślnie rozmrozić embriony myszy zamrożo­
ne przez 5 lat, umieścić je w macicy dorosłego
przedstawiciela tego gatunku i doprowadzić do
normalnego porodu. Liczące sobie 3 dni życia
embriony zamrożono w 1973 roku i przez 5 lat
przechowywano w ciekłym azocie w tempera­
turze minus 196 st. C. bez widocznego uszczerb­
ku dla tych organizmów. W czasie sprawozda­
nia naukotoego na ten temat wygłaszanego w

Boyal Society, dr Danii Whittingham zaprezen­
tował zebranym naukowcom urodzone przed
miesiącem myszy, » zamrożonych embrionów.

Zakończono pisemne
matury

trudniejsze niż w ub. r„ wy­
magały także żmudnego licze­
nia.

Zróżnicowane tematy mieli do
rozwiązania maturzyści z V LO,
gdzie są 2 klasy matematyczno-
fizyczne. Zadania dla „matema­
tyków” były znacznie trudniej­
sze, ale też radzili sobie z nimi

lepiej niż „humaniści”. W
„piątce” na 163 maturzystów,
pięciu (z uniwersyteckiej klasy
mat.-fiz.) to olimpijczycy, któ­
rzy zostali zwolnieni z egzami­
nu. (eba)

Do drugiego egzaminu — z

matematyki — przystąpiło w

tarnowskim I Liceum Ogólno­
kształcącym 187 maturzystów.
Po ogłoszeniu tematów zniknął
nastrój zdenerwowania. Zadania

okazały się nie tak trudne jak
przewidywano. Na dwie godzi­
ny przed końcem egzaminu
większość uczniów miała już
napisane dwa spośród trzech
zadań.

Matura to wielkie przeżycie
również dla rodziców. Przed
gmachem I. LO spotkaliśmy
sporą grupę rozemocjonowanych
ojców i matek. Grono pedago­
giczne stworzyło jednak dosko­
nałe warunki do egzaminu. Na
sali nie było atmosfery zdener-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

(Inf, wł.) „Trybuna Od­
rzańska”, dziennik PZPR

wychodzący w Opolu, ob­
chodziła kolejne swoje świę­
to. Na tę okazję gazeta przy­
gotowała dla czytelników
szereg ciekawych i atrak­
cyjnych imprez. Przez ostat­
nią sobotę i niedzielę w sto­
licy województwa, a także
w innych miastach Opol­
szczyzny uczestniczyliśmy w

Święto
„Trybuny

Odrzańskiej"
licznych koncertach, festy­
nach, kiermaszach, impre­
zach sportowych.

Szczególnie miłym akcen­
tem święta, było spotkanie z

bohaterami redakcyjnych a-

kcji publicystycznych syste­
matycznie podejmowanych
przez „Trybunę”. Z przed­
stawicielami władz politycz­
nych ; administracyjnych re­
gionu spotkali się ci. którzy
swoją pracą i działalnością
społeczną przyczyniają się do
rozwoju Opolszczyzny. Wła­
śnie tym najlepszym dedy­
kowany był koncert galowy,
w którym obok artystów
polskich wystąpili także go­
ście z Austrii i NRD. (hań.)

SPORT ® SPORT @ SPORT © SPORT @ SPORT

IV soboię na krakowskich Błoniach odbyły się tradycyjne Prze­
łajowe Biegi Zwycięstwa. Zdecydowane zwycięstwo w punkta­
cji ogólnej wywalczyli sportowcy z Technikum Rolniczego
z Czernichowa, Im też przypadł w udziale piękny puchar ufun­
dowany przez redakcję „Echa”. Rozegrano 13 biegów na róż­
nych dystansach, w których startowało ok. 1000 zawodniczek
i zawodników, także z zagranicy. M. in. bieg na dystansie
1009 in. dziewcząt wygrała Sehmit z NRD. Bieg otwarty na

12 km wygrał Sawicki przed Lorką obaj z Wawelu, natomiast
wśród oldboyów najlepszy był Puchcr przed Pazurem.

Losowanie nagród w loterii „Wisła”
W najbliższy piątek 12 maja o godz. 13.00 w sali konfe­

rencyjnej RSW „Prasa — Książka — Ruch” przy al. Po-' ’

koju 5 w Krakowie odbędzie się publiczne losowanie nagród 1
w loterii fantowej „Wisła”. Warto się wybrać, by poznać i

numery losów szczęśliwych. Później... łatwiej ich szukać w

kioskach „Ruchu”,
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ZSRR i RFN zainteresowane budową |

nad faszyzmem
trwałych struktur pokoju

Wizyta w Podgórzu

Zastępca członka Biura

Politycznego KC, I sekre­
tarz KK PZPR Kazimierz

Barcikowski, w towarzy­
stwie sekretarza KK PZPR
— Jana Gluzy i członka

Sekretariatu KK, kierowni­
ka Wydziału Organizacyjne­
go KK PZPR — Bolesława
Grzesiaka złożył gospodar­
ską wizytę w dzielnicy Pod­

górze, Oprowadzany przez

gospodarzy dzielnicy K. Bar-

eikówski zapoznał się z z

głównymi problemami tej
części Krakowa. Szczegółowo
przedstawiona została rozpo­
częta już realizacja pierw­
szego etapu poprawy stanu

estetyki, czystości i porząd­
ku w Podgórzu.

KZ

Odznaczenia

dla kolejarzy
Wczoraj w siedzibie

PZPR węzła kolejowego
Kraków—Płaszów odbyło się
uroczyste spotkanie ludzi

dobrej i'oboty — kolejarzy,
którzy przepracowali ponad
30 lat w swoim zawodzie.

120 pracowników otrzymało
srebrne odznaki „Przodujący
Kolejarz”, W trakcie uro­
czystości KZ PZPR podpisał
umowę z Wydziałem Prawa
i Administracji UJ. (Iw)

Sukces chóru

Piękny sukces odniósł chór
Państwowej Podstawowej
Szkoły Muzycznej im. Igna­
cego Paderewskiego w Kra­
kowie, który w Europejskim
Festiwalu Muzycznym Chó­
rów w Ncerpelt (Belgia) za­
jął I miejsce. W Festiwalu
uczestniczyło 90 zespołów z

20 krajów. Krakowskich
■uczniów gorąco oklaskiwa­
no, belgijska TV nakręciła
iilm o ich występach mena­
dżerowie z Francji i RFN

zaprosili chór na występy do
swoich krajów. Chór ten od
wielu lat prowadzi mgr Zbi­
gniew Ciuraba. (s-m)

Wystawa
w klubie MPiK

W krakowskim klubie
MPiK przy Małym Rynku
otwarto wystawę poświęco­
ną tradycjom polsko-radziec­
kiego braterstwa broni.
Wśród pierwszych gości
zwiedzających ekspozycję
byli kierownik Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowaw-
czej KK PZPR Jan Broniek
i przewodniczący KRZZ An­
toni Dałkowski. Przybył kon­
sul generalny ZSRR w Kra­
kowie Iwan Korczma. (m)

40-lecie

Gubałówki”

Kolejarze górscy z Zako­
panego ukończyli remont

popularnej kolejki linowej,
terenowej na Gubałówkę i

mogła ona ■wznowić prace
dla turystów'.

Kolejka jest rekordzistką
W naszym transporcie lino­
wym. Przewiozła ona już 46
min pasażerów, a w tym
roku obchodzi 40-lecie ist­
nienia.

Długość trasy kolejki wy­
nosi 1350 m, a korzysta z

niej 560 osób na godzinę.
Różnica wzniesień pomiędzy
stacją, dolną i górną jest
równa wysokości wieży Eif-
la w Paryżu.

!
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POGODA
STTUACJA BARYCZNA:

Polska jest pod wpływem
niżu znad Europy środko­
wej.

PROGNOZA POGODY: Za­
chmurzenie duże okresami
opady deszczu a w Tatrach
deszczu ze śniegiem, częścio­
wo o charakterze przelot­
nym. Lokalnie możliwość
burz. Temperatura maksy­
malna W dzień od 11—15 st.,
minimalna nocą od 6—10 st.

Wysoko w Tatrach od 3 st,
w dzień do 0 nocą. Wiatry
słabe i umiarkowane z kie­
runków wschodnich.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NAJBLIŻSZĄ
DOBĘ: Pogoda bez więk­
szych zmian i nieco chłod­
niej. Temperatury: Katowi­
ce 15, Kielce 14, Tarnów 15,
Kasprowy Wierch 2,
bórz 15, Częstochowa
Kraków 15, Bielsko 14,
kopane 12, Nowy Sącz
Hala Gąsienicowa 7, Szczecin
19, Świnoujście 8, Koszalin
15, Łeba 7, Gdańsk 10, Ol­
sztyn 14, Suwałki 14, Biały­
stok 14, Warszawa 15, Łódź
16, Poznań 1", Zielona Góra
18. Śnieżka 5, Kłodzko 14,
'Wrocław 18, Opole 15, Lu­
blin 14, Zamość 15, Rzeszów
14, Przemyśl, Lesko 13.

Raci-
15,

Za-
16,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
że do księgi dl* honorowych
gości muzeum.

6 bm. L. Breżniew złożył wi­
zytę w ratuszu Hamburga. To­
warzyszyli mu H. Schmidt i H.
D. Genscher. Podczas wizyty L.
Breżniew wpisał się do „Złotej
księgi” Hamburga i otrzymał
pamiątkowy medal wybity z o-

kazji jego przybycia do tego
miasta.

Podpisy pod wspólną deklara­
cją złożyli L. Breżniew i H.
Schmidt. Porozumienie o rozwo­
ju i pogłębieniu długofalowej
współpracy ZSRR i RFN w

dziedzinie gospodarki i przemy­
słu podpisali: w imieniu ZSRR
— L. Breżniew i A. Gromyko,
w imieniu RFN — H. Schmidt
i H.-D. Genscher. Podczas skła­
dania podpisów obecne były o-

ficjalne osobistości towarzyszące
L. Breżniewowi w podróży do
RFN, a także członkowie rządu
federalnego, deputowani
Bundestagu i inne oficjalne
soblstości RFN.

Po podpisaniu dokumentów
Breżniew i H. Schmidt wygło­
sili krótkie przemówienia.

Leonid Breżniew odbył roz­
mowy z przewodniczącym Unii
Chrześcijańsko-Demokratycznej,
Helmutem Kohlem, a także z

przewodniczącym Unii Chrześci-
jańsko-Społecznej Franzem Jo-
sefem Straussem. Wymieniono
poglądy na szereg problemów
politycznych interesujących o-

bie strony.
*

Minister lotnictwa
ZSRR B. Bugajew
komunikacji, poczty
RFN K. Gscheidłe podpisali do­
kument w sprawie opracowania
długofalowego programu dalsze­
go rozwoju komunikacji lotni­
czej między obu krajami na la­
ta 1980—1985.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
~ Przemówienie wygłasza pre-

' mier P. Jaroszewicz.
; Sprawa o dużym znaczeniu
I przywiodła nas w przeddzień
; rocznicy zwycięstwa nad hitle-
'

ryzmem — tu, nad Odrę1 w

miejsce, które zapisało się trwa­
le w tysiącletnich dziejach na­
szej państwowości — oświad­
czył m. in. premier. Na wniosek
Biura Politycznego KC PZPR,
Rada Państwa PRL nadała re­
jonowi pamięci narodowej, obej­
mującemu Cedynię. Gozdowice
i Siekierki, Order Grunwaldu
II Klasy.

Z okazji odznaczenia rejonu
pamięci narodowej Orderem

Krzyża Grunwaldu przekazuję
mieszkańcom Cedyni, Gozdowie
i Siekierek serdeczne, gratula­
cje od Biura Politycznego KC
PZPR i rządu i osobiście od I
sekretarza naszej partii, towa­
rzysza Edwarda Gierka.

Pokojowa ofensywa państw
socjalistycznych
w ostatnich latach
nego odprężenia w

dzynarodowej. Nie
nak zamykać oczu

z tą korzystną dla wszystkich
tendencją poczynania zimnowo-
jennych kół wojskowo-przemy-
słowych na Zachodzie. Wymow­
nym przykładem ich knowań są
złowróżbne próby wprowadze­
nia do arsenałów tych krajów
nowej generacji broni jądrowej,
znanej pod nazwą — broń neu­
tronowa.

Naród polski zdecydowanie
przeciwstawia się tym machina­
cjom.

W końcowej części przemówie­
nia premier P. Jaroszewicz

przekazał serdeczno pozdrowie­
nia kombatantom — bojowni- wyzwolenie spod okupacji hi-
kom walk o wolność i demokra-1 tlerowskiej. (np)

ci

N

doprowadziła
do politycz-

sytuacji mię-
możemy jed­
na sprzeczne

cję, żołnierzom Ludowego Woj­
ska Polskiego oraz gratulacje
mieszkańcom rejonu pamięci
narodowej z okazji przyznania
zaszczytnego wyróżnienia.

Uczestnicy manifestacji udali

się na pobliski .cmentarz żoł­
nierski, gdzie przed pomnikiem
Bohaterów 1 Armii Wojska Pol­
skiego złożono wieńce i kwiaty.

Tego samego dnia odbył się w

Siekierkach ogólnopolski
kombatantów.

zlot

Odznaczenia

dla kombatantów
W minioną sobotę w Muzeum

Okręgowym w Nowym Sączu z

kombatantami spotkali się przed­
stawiciele władz politycznych,
administracyjnych i wojsko­
wych woj. nowosądeckiego.

Sekretarz KW PZPR Kazi­
mierz Rygucki i wicewojewoda
nowosądecki Władysław Faber
udekorowali Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia
Polski: Mariana Batowskiego,
Zofię Borecką, Jana Chochlę,
Zygmunta Jędrzejka, Kazimie­
rza Jońca, Antoniego Miernika,
Marię Pyrek, Jan* Szewczyka,
Michała Tumidajskiego i Stani-

"" ’

Party-
został

Medale

otrzy-
Jan To-

sława Zelka. Krzyżem
zanckim uhonorowany
Jan Tokarczyk, zaś
Zwycięstwa i Wolności
mali: Helena Śluzar,
karczyk i Stanisław Frączyk,

(sś)
☆

W Nowym Targu, w sobotę,
przy pomniku Wdzięczności, spo­
łeczeństwo, przedstawiciele za­
łóg zakładów pracy, harcerze i
członkowie władz miasta oddali
hołd poległym w walkach o

(skrót)
owiązując do obchodów Dnia Zwycięstwa
premier Piotr Jaroszewicz podkreślił ni. in.

Stąd znad Nysy Łużyckiej, w połowie
2 kwietnia pamiętnego 1945 roku — żołnierze II
S Armii Wojska Polskiego, dowodzeni przez łegen-
5 darnego generała Karola Świerczewskiego, ru-

~ szyli wraz z radzieckim sojusznikiem do ostatniej
£ w Europie ofensywy II wojny światowej, aby
~ wziąć udział w ostatecznym rozgromieniu fa-
S szyzmu i wyzwoleniu narodów Niemiec i Cze-
S chosłowacji. Czynem orężnym wytyczali jedno-
~ cześnie sprawiedliwą historycznie i współeześ-
3Z nie granicę państwową nowej Ludowej Polski.
~ Za trwały powrót tych ziem do macierzy żoł-
S Bierze polscy i nasi radzieccy sojusznicy płacili
K cenę najwyższą, cenę krwi i życia. Zgorzelecki
S cmentarz, kryjący prochy poległych bohaterów,

jest tego wiekopomnym świadectwem. Składamy
~ dziś hołd pamięci poległych. W ich czynie bojo-
~ wym dopełniła się miara sprawiedliwości dzie-

jowej, przybierały realny kształt dążenia wielu
~ pokoleń Polaków.
E2 Nasza uroczystość — zaakcentował mówca —

TM odbywa się w jubileuszowym roku 35-lecia Lu-
~ dowego Wojska Polskiego i 60-Iecla odzyskania
S przez Polskę niepodległości, po okresie roz.bio-
~ rów i blisko 150-letniej niewoli. Obie rocznice
27 odzwierciedlają ważne w naszych dziejach wy-
~ darzenia i każą pomyśleć: co sprawiło, że po raz

pierwszy od setek lat zdołaliśmy przekształcić
wojenny wysiłek żołnierza w zwycięstwo poli­
tyczne, że dzięki temu zwycięstwu kraj
nił się od wiekowej słabości i wszedł na drogę
postępu oraz trwałego bezpieczeństwa.

iarą naszego wysiłku wojennego i wkła­
du w zwycięstwo nad hitleryzmem jest
fakt, że w półtora roku po bitwie pod Le­

nino, w niespełna rok po operacjach nad Wisłą,
w kilkadziesiąt dni po ciężkich bojach na Wale
Pomorskim i w Kołobrzegu, do ostatniej w Eu­
ropie operacji radzieckich frontów stanęły dwie
armie Ludowego Wojska Polskiego. Dla narodu,
który pierwszy przeciwstawił się zbrojnie hitle­
rowskiej agresji, który przeżył gorycz klęski ale
przez całą wojnę nie złożył broni, udział jego
żołnierzy w zwycięskim finale u boku głównej

uwol-

C

c
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Z dalekopisu
@ (k) 7 BM. w Warsza­

wie odbyły się imprezy „Ty­
godnia przyjaźni studentów
Polski i ZSRR”. Uczestni­
czyła w nich 100-osobowa
delegacja studentów radziec­
kich — działaczy Leninow­
skiego Komsomołu z róż­
nych regionów Kraju Rad.

® JAK informuje rumuń­
ska agencja prasowa Ager-
pres, prezydent SRR, Nicolae
Ceausescu, przyjął 5 bm. na­
czelnego dowódcę Zjednoczo-

„Sztafeta pamięci”
i ślubowanie junaków

120 młodych sportowców z

Nowosądeckiego i Tarnowskie­
go uczestniczyło w „sztafe­
cie pamięci” zorganizowanej z

okazji Dnia Zwycięstwa. W u-

biegły piątek o godz. 19 biega­
cze zapalili znicz na grobie He­
leny Marusarzówny. w Zako­
panem, skąd ponieśli' go 200-ki-

lometrową trasą do Pogórskiej
Woli, gdzie pod pomnikiem
rozstrzelanych przez hitlerow­
ców Polaków odbyła się w so­
botę wieczorem manifestacja
młodzieży. Młodzi sportowcy
uczcili pamięć zamordowanych
w czasie II wojny światowej
polskich mistrzów sportu, a w

podjętej rezolucji wyrazili pro­
test przeciwko światowym zbro­
jeniom i produkcji bomby „N”.
Delegacje młodzieży złożyły
wieńce i kwiaty.

W niedzielę w Tarnowie 420

młodych chłopców zdobywają­
cych zawód i wykształcenie w

OHP złożyło uroczyste ślubo­
wanie. Uroczystość zakończyła
się dziarską paradą junaków.
Wcześniej w sali tarnowskiego
ratusza zostały wręczone od­
znaczenia młodzieżowe - i OHP-
owskie. (sad)

W Racławicach

u stóp kopca
maja u stóp kopca

BONN (PAP). 6 maja po po­
łudniu w gmachu Urzędu Kan­
clerskiego zakończyły się ofi­
cjalne rozmowy Leonida Breż­
niew* i Helmut* Schmidta.

Podsumowując wyniki roz­
mów L. Breżniew stwierdził, że

dały one wyraz dążeniu obu
stron do ostatecznego przezwy­
ciężenia śladów przeszłości w

stosunkach między ZSRR i RFN,
do przekształcenia tych stosun­
ków w czynnik stabilizacji na

arenie międzynarodowej.
Helmut Schmidt wysoko oce­

nił wyniki rozmów i znaczenie

wizyty L. Breżniewa dla dalsze­
go owocnego rozwoju dwustron­
nych stosunków, dla wspólnej
sprawy odprężenia i umocnienia

pokoju.
W uroczystej atmosferze od­

była się ceremonia podpisania
dokumentów będących rezulta­
tem rozmów przeprowadzonych
na najwyższym szczeblu w cza­
sie wizyty L. Breżniewa.

do
o-

L.

cywilnego
i minister

i łączności

Koś­7
ciuszki w Racławicach zorgani­
zowany został rajd szlakami
zwycięstwa, pokaz modeli lata­
jących, apel poległych. Ognisko,
które godzinach wieczornych
zapłonęło obok kopca Kościusz­
ki, obwieściło równocześnie roz­
poczęcie w tym rejonie obcho­
dów 35. rocznicy powstania
LWP. (ep)

siły koalicji antyhitlerowskiej — Armii Ra­
dzieckiej, był historycznym zadośćuczynieniem i

pozostanie na zawsze przedmiotem naszej naro­
dowej dumy.

W ciągu 34 lat Polski Ludowej — kontynuował
P. Jaroszewicz — dokonaliśmy wielkiego dzieła.

Osiągnięcia naszej gospodarki i życia społecz­
nego, szczególnie szybko narastające w dekadzie
lat siedemdziesiątych, gdy na czele partii sta­
nął tow. Edward Gierek, nie mają odpowiednika
w przeszłości. Nie mogą ich też przesłonić przejś­
ciowe trudności, chociaż w niektórych sferach
życia są one dla człowiek* dokuczliwe. Skutecz­
nie je przezwyciężamy. Wiemy przy tym wszys­
cy, że tylko od naszej pracy, rzetelnej i zdyscy­
plinowanej, zależy dostatek społeczeństwa i dal­
szy pomyślny rozwój kraju.

Racje polityczne naszego narodu i państwa,
potwierdzone przez doświadczenie lat wojny i
powojenny rozwój sytuacji międzynarodowej,
nakazują jak źrenicy oka strzec bezpieczeństwa
Polski. Jest to podstawowy warunek budowania
socjalistycznej pomyślności narodu. Spełniamy
go umacniając obronność kraju, której funda­
mentem jest rozwijająca się gospodarka i tech­
nika oraz jedność moralno-polityczna narodu, a

ważnym ogniwem — zdyscyplinowane, dobrze

wyszkolone i wyposażone Ludowe Wojsko Pol­
skie.

Państwa socjalistycznej wspólnoty, której Pol­
ska jest mocnym ogniwem, stanowią dziś
główną ostoję międzynarodowego bezpieczeń­

stwa i pokoju. Dlatego rozwijanie współpracy
w ramach RWPG i umacnianie koalicyjnego
systemu obronnego — Układu Warszawskiego
uważamy za najważniejszą patriotyczną, narodo­
wą i internacjonałistyczną powinność. Wypełnia­
my w ten sposób testament tych, którzy o Pol­
skę Ludową walczyli i w znojnym trudzie bu­
dowali jej zręby; służyli dobrze narodowi, spra­
wie postępu społecznego, odprężenia i pokoju.

Premier Piotr Jaroszewicz przekazał na za­
kończenie w imieniu kierownictwa partii i rzą­
du — gorące pozdrowienia weteranom walk o

wolną, socjalistyczną Polskę, a także mieszkań­
com ziemi zgorzeleckiej. Słowa serdecznych po­
zdrowień mówca skierował do żołnierzy LWP
i młodego pokolenia Polaków.

nych Sił Zbrojnych Państw
—• Stron Układu Warszaw­
skiego, marszałka Wiktora
Kulikowa. W spotkaniu u-

czestniczył minister sił
zbrojnych SRR, ■gen. płk
lon Coman.

CHINY uruchomiły
drugą międzynarodową linię
powietrzną, łączącą Pekin z

Zurychem via Belgrad. Lot

inauguracyjny „boeinga-707”
Chińskich Linii Lotniczych
odbył się 4 bm. i trwał 13

godzin 50 min. Jest to naj­
prostsze połączenie Chin z

Europą. Pierwsza linia łączy
Pekin z Paryżem.

s

e
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Dni Kultury, Oświaty, Książki i Prasy

M Kiermasz w Nowej Hucie

Wystawy, spotkania
Tłumnie odwiedzili krakowianie wczorajszy kiermasz

książkowy w Klubie MPiK w Nowej Hucie. Zgromadzono na

nim liczne wydawnictwa książkowe (ponad 500 tytułów),
płyty, czasopisma. Był duży wybór książek dla dzieci i mło­
dzieży, ciekawe wydania albumowe polskie i zagraniczne,
brakowało jednak najbardziej poszukiwanych pozycji m. in.
słowników, przewodników, map. Wiele osób kupowało
książki: Stanisława M. Jankowskiego „Steny z ulicy Mogil­
skiej” i Ryszarda Slawećkiego „Manewr, który ocalił Kra-,
ków”, które podpisywali autorzy.

W sobotę natomiast w bibliotekach krakowskich odbywały
się liczne spotkania autorskie i prelekcje, otwarto wysta­
wy. M. in. w Miejskiej Bibliotece Publicznej została otwarta
ciekawa ekspozycja pt. „Laureaci nagród literackich". Przed­
stawiono na niej książki, biogramy, bibliografie, około 90 na­
grodzonych w ostatnich latach literatów. (Iw).

Wczoraj w walce,

Gratulacje
i życzenia

dla Jubilata
DALSZY ZE STR. 1)
działalności nauko-
społeczno-politycznej.
otrzymał list gratu-

od kierownictwa
organizacji

podziękowa-

Coraz słabsze nadzieje

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W sobotę wieczorem policja

rzymska aresztowała 23 osoby,
należące do skrajnych ugrupo­
wań lewicowych, przede wszy­
stkim tzw. autonomistów. Rów­
nież w niedzielę aresztowano
dalsze 3 osoby, a 400 policjan­
tów przeprowadziło w stolicy
kolejną akcję przeszukiwania
budynków. Ńą drogach orga­
nizowano blokady.

Zakończono pisemne

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
wowania i można było spokoj­
nie pracować, (sad)

Tematy były łatwe, trochę
zbliżone do ćwiczeń przerabia­
nych wcześniej w przedmatural­
nych galopach — twierdzą, w

Liceum Ekonomicznym w No-

Wszystkie demokratyczne par­
tie, włoskie zaapelowały do lu­
dności o zachowanie spokoju, od­
wagę i jedność w obliczu naj­
groźniejszego, być może, w okre­
sie powojennym ataku na repu­
blikę włoską. Rząd ponownie
wykluczył możliwość ułaskawie­
nia więzionych terrorystów, cze­
go domagały się „Czerwone Bry­
gady” w zamian za uwolnienie
Moro.

wym Sączu. W I i Ti LO twier­
dzono nieco inaczej; zadania niw
były za trudne, oczywiście z

wyjątkiem klas sprofilowanycli-
matematycznych. W klasie bio­
logicznej IV LO pierwsze pra­
ce

Dla

Kolejowego matematyka
przedmiotem popisowym,
do egzaminu przystąpiono
nerwowości, W pozostałych
łach województwa młodzież wy­
kazała dobre przygotowanie teo­
retyczne. (k-b)

oddawano już o gódz. 12.10.

maturzystów Technikum
była
więc

bez
szkó-

(CIĄG
nięć w

wej i
Jubilat
lacyjny
krakowskiej
partyjnej z
niami za wieloletnią wszech­
stronną pracę naukowo-ba­
dawczą oraż działalność te­
chniczną i organizatorską
przy budowie od podstaw
nowoczesnego polskiego hut­
nictwa. List podkreśla szcze­
gólne znaczenie dla gospo­
darki narodowej budowy
nowoczesnego centrum pol­
skiego hutnictwa — Huty
im, Lenina, której początki
rodziły się pod kierownic­
twem Jubilata. Obejmuje
też jego trud pedagogiczny
jako wychowawcy
grona inżynierów i
ców, którzy swą
postawą polityczną
szej Ojczyźnie.

K. Barcikowski złożył pro­
fesorowi Janowi Aniole ser­
deczne życzenia dalszej
wocnej pracy naukowej oraz

wszelkiej pomyślności w ży­
ciu osobistym. Jubilat, dzię­
kując za okazane wyrazy
serdeczności oraz pamięci,
podzielił się niektórymi pla­
nami swych najbliższych za-

mierzeń w pomnażaniu do­
robku naukowego i technicz­
nego polskiego przemysłu
hutniczego.

W spotkaniu uczestniczyli:
sekretarz KK PZPR — Ste­
fan Markiewicz oraz rektor
AGH — Henryk Filcek.

(j. tom)

licznego
naukow-
wiedzą . i
służą na-

o-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czenie podkreślał dodatkowo fakt, iż odbywała się w przede­
dniu kolejnej rocznicy zwycięstwa, które kończyło straszliwy
koszmar, kosztujący ludzkość 32 miliony ofiar — zawarte zo­
stały w trzech dokumentach, wspólnych oświadczeniu, komu­
nikacie końcowym z rozmów oraz wieloletniej ramowej umo­
wie o współpracy gospodarczej.

Historyczne znaczenie tych dokumentów nie polega tylko
na tym, że starają się dać odpowiedź na pytanie: co należy
robić „aby ludzie — jak to określił Leonid Breżniew w jed­
nym ze swych wystąpień w Bonn — przestali patrzeć na sie­
bie przez celowniki optyczne karabinów maszynowych". Ich

waga leży przede wszystkim w tym, iż zawierają postano­
wienia stanowiące konstruktywny, praktyczny wkład w bu­
dowę trwałych struktur pokoju.

Do takich zaś zaliczyć należy zarówno to wszystko, eo za­
deklarowano jeśli chodzi o przyspieszenie rokowań w spra­
wie redukcji zbrojeń i sił zbrojnych w Europie Środkowej, to

co stwierdzono w sprawie Berlina jak i to, co obie strony
uzgodniły w bezprecedensowej umowie dotyczącej współpra­
cy gospodarczej, której ustalenia wykraczają daleko poza ma­
giczny rok dwutysięczny.

Położenie nacisku na rozbrojenie i współpracę gospodarczą
nie jest przypadkowe. Obie te sprawy stanowią dwa bieguny
jednego i tegb samego zagadnienia, któremu na imię: zau­
fanie. Owo zaufanie, o które wcale niełatwo w normal­
nych stosunkach międzyludzkich, w skali państw i narodów,
w obliczu tragicznych doświadczeń niedawnej przecież przesz­
łości nie jest i nie może być rzeczą która rodzi się z dnia na

dzień.
Mówił o tym szeroko Leonid Breżniew, kiedy wskazywał

na potrzebę spokojnego, wytrwałego i cierpliwego budowania
klimatu wzajemnego zaufania, Zgadzali się z tym. jego gos­
podarze przyznając, iż po tym co wydarzyło się w historii obu
narodów nie można oczekiwać, że wszystko dokona się za

sprawą jednego czy dwóch układów.
Świadomość tej prawdy nakazuje jednak podwojenie wy­

siłków, aby ów proces stymulować, aby usuwać wszystkie
znajdujące Się jeszcze na jego drodze przeszkody, aby zde­
cydowanie i skutecznie przeciwdziałać tym wszystkim siłom,
które nie pogodziły się z myślą, że narody mimo istniejących
różnic ideologicznych — mogą żyć i pracować w pokoju.

Że takie siły istnieją mogliśmy się o tym przekonać w cza­
sie wizyty, którą skrajna prawica pospołu Ze skrajną lewicą
starały się wykorzystać dla różnego rodzaju napaści i de­
monstracji antysocjalistycznych, a niektórzy politycy dla wy­
głaszania poglądów stojących w jaskrawej sprzeczności z rea­
liami ukształtowanymi w Europie w wyniku zwycięstwa nad

hitlerowską III Rzeszą. Ale tak jak nie powinno się tych spraw
nie dostrzegać, tak samo nie można ich przeceniać.

Obserwując z pozycji korespondenta polskiej prasy nie­
zwykle uroczystą oprawę wizyty, przysłuchując się nacecho­
wanym poczuciem odpowiedzialności i dobrej woli wystąpie­
niom Leonida Breżniewa, zdecydowanemu „tak" gospodarzy
dla dalszego rozwijania procesu odprężenia, w końcu zaś czy­
tając komentarze, wielu poważnych dzienników zachodnionie-
mieckich wypada powiedzieć, iż podstawowa większość spo­
łeczeństwa RFN rozumie dziś pełniej niż kiedykolwiek, że
jego żywotne interesy związane są z polityką pokojowej
współpracy i dobrego sąsiedztwa z krajtimi naszej wspólnoty.

Trzydzieści trzy lata, które minęły od zakończenia , naj­
krwawszej i najokrutniejszej wojny w dziejach ludzkości to

okres w którym wyrosło całe nowe pokolenie. W Związku
Radzieckim — jak mówił Leonid Breżniew — co drugi oby­
watel to człowiek, który zna wojnę jedynie z przekazów
historycznych i wspomnień starszej generacji. Musimy uczy­
nić wszystko co w naszej mocy, aby ani oni, ani pokolenia,
które po nich nastąpią nigdy więcej nie zaznały tragedii i

cierpień, które niesie wojna. i
W Bonn panuje przekonanie, iż wizyta przywódcy partii i j

państwa radzieckiego i jego rozmowy z mężami stanu RFN:
Walterem Scheelem, Helmutem Schmidtem, Hanusem Die­
trichem Genscherem i innymi politykami stały się ważnym,
potrzebnym i pożytecznym wkładem w realizację tego wieś- j
kiego zadania stojącego przed całą ludzkością. ,

JULIUSZ SOLECKI

w pracy

— Organizacja nasza sku­
pia 17 tys. osób. Znaczna ich
część poszła już na zasłużony
odpoczynek, ale ponad poło­
wa naszych członków w dal­
szym ciągu pracuje zawodowo
— w mieście i na wsi. Bardzo
często zaliczani są do wzoro­
wych pracowników, ■wyróż­
niających się w produkcji rol­
ników — mówi prezes Za­
rządu Wojewódzkiego ZBoWiD
Antoni Dałkowski.

— Członkowie ZBoWiD byli
świadkami ważnych wydarzeń
rozgrywających się przed po­
nad 30 laty, częścią historii
tamtych dni. Czy to ich do­
świadczenie życiowe jest na­
leżycie obecnie wykorzysty­
wane?

•— Szczególnie sobie ceni­
my kontakty z młodzieżą. Rok­
rocznie w województwie miej­
skim krakowskim organizuje
się około 2 tysiące spotkań
kombatantów w szkołach, or­
ganizacjach młodzieżowych,
na obozach. Bierze w nich u-

dział około 130 tys. młodych
ludzi.

— Sporo miejsca
cie organizacji izb

— Posiadamy już
izb i 84 kąciki w szkołach o-

raz 8 izb pamięci w zakładach
przemysłowych posiadających
bogate rewolucyjne tradycje.
To dopiero początek
go przedsięwzięcia,
zaczęliśmy gromadzić
ki osobiste po byłych
rzach, więźniach obozów kon­
centracyjnych, weteranach
walk. Chcielibyśmy zorgani­
zować muzeum pamiątek lu­
dzi, którzy w Krakowie mie­
szkają lub z Krakowem są
związani. Ponadto przystą­
piliśmy do porządkowania
własnego archiwum, które
jest nie tylko zbiorem doku­
mentów naszych członków, ale
również bogatym materiałem
historycznym.

— ZBoWiD zwraca baczną
uwagę na sprawy socjalno-by­
towe swoich członków...

— Tak. Szczególną troską
otaczamy tych, którzy nie mo­
gą już podjąć pracy zawodo­
wej. Tylko w ostatnim czte-
roleciu wypłaciliśmy prawie
8.500 ząpómóg i zasiłków. Wy­
stąpiono o przyznanie ok.
2 tys. rent wyjątkowych i spe­
cjalnych. Członkowie
organizacji otrzymali
okresie prawie 6.500
czeń państwowych,
wojskowych, odznak regional­
nych i pamiątkowych. Ponad­
to załatwiamy coraz więcej
miejsc w sanatoriach i ośrod­
kach wypoczynkowych. W br.
przystępujemy do
Domu Zasłużonego
tanta w Krakowie. To tylko
niektóre formy naszej pomo­
cy.

— Dziękuję za rozmowę.
EDMUND PIEKARZ

Fot. OTTO LINK

poświęca*
pamięci...

55 takich

wielkie-
Ostatnio
pamiąt-

żęłnie-

naszej
w tym

odzna-
medali ,

budowy
Komba-

Budowlany szlagier
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
de wszystkim zredukowano do
95 ilość elementów, z których
budynek powstaje, a część ele­
mentów została zintegrowana z

technologią WUFT. Ściana
szczytowa jest otwarta, posiada
loggie o zmiennej geometrii, a

integralnym składnikiem wy­
stroju ściany pozbawionej log­
gii będą skrzynki kwiatowe.

Najważniejsze jednak zmiany
dotyczą mieszkań, co najbardziej
też zainteresuje przyszłych u-

żytkowników. Otóż „Domino 77”

zaprojektowano w oparciu o

nowe, podwyższone normatywy
i w związku z tym M-6 będzie
miało 79 m kw., M-5 — 70,5
m kw., M-4 — 62,4 m kw„ M-3
— 52 m kw. W każdym miesz­
kaniu będzie obszerny korytarz,
osobną łazienka i ubikacja, du­
żo światła, funkcjonalny układ.
Jak mówj mgr inż. Jerzy Stos,
zastępca dyrektora d/s produk­
cji KZB — będzie to jedna z

najprzyjemniejszych technologii
w krakowskim budownictwie
mieszkaniowym. Na ścianach —

tapety, na podłodze — lentex
lub winigam, maksymalna wy­
sokość budynku — 5 pięter.
Pierwsze bloki w tej technologii
staną w Bieżanowie, następne
— na os. Lotnisko. (ks)

Notowania giełdy samochodowej
(INF. WŁ.). „Poloneza" wczo­

raj na giełdzie jeszcze nie było,
niemniej zapowiedź jego
dukcji spowodowała }
spadek cen nowych
125p” — za wó- z tegorocz­
nej produkcji żądano 240 tys.
zł (jeszcze niedawno 280 tyś. zł),
rocznik 1977 — 190—195 tys. zł,
rocznik 1976: 165—- 185 tys. zł.
Starsze „fiaty 125p", roczniki
1971—72, po remoncie silnika i
nadwozia osiągały ceny 125—135
tys. zł, a było ich Stosunkowo
dużo. Za „fiata 125p MC 1600"
Właściciel żądał 380 tys. Zł, ale
bez rezultatów, Choć na giełdzie
Widujemy go od kilku miesię­
cy. „Maluchy” nadal w cetlie —

,.V-t126p-6Wi;977-
125 tys. zł, rok starszy za 115\

2tt

pro-
pewien
„fiatów

tys. zł, rocznik 1974 po przebie­
guponoć30tys.km(?)iwdo­
brym stanie za 98 tys. zł. No­
wego 126p — 650 wyceniano na

135 tys. zł. Na giełdę zjechało
wczoraj wielu właścicieli „war­
tburgów 353” — rocznik 1976
miał ceny 220—245 tys. zł, rocz­
nik 1974 — 165 tys. zł, rocznik
1968 po remoncie nadwozia i
silnika — 120 tys. zł. „Zastanę
HOOp” z kwietnia ub. roku wy­
ceniano na 220 tys. zł, wóz z

października tegoż roku na 240
tys. zł. Kilkanaście używanych
„trabantów” oferowano po nie­
realnych wręcz cenach. -

* combi
z rocznika 1975 za 115 tys. zł,
limuzyna z 1972 r. po remoncie
za 100 tyś. zł.

(wam)

Mimo deszczowej aury dużą frekwencją cieszyły się imprezy
artystyczne i sportowo-rekreacyjne zorganizowane w dniu wczo-

. rajszym na terenie całego miasta. Tłumy krakowian zgromadzi­
ły się w Rynku Głównym aby podziwiać występy dziecięcych
zespołów folklorystycznych. „Małe Podhale”, „Beskidy” i „Haj­
duki” podobały się szczególnie najmłodszym krakowianom. Na

Małym Rynku i w Barbakanie zebrali się natomiast miłośnicy
jazzu. W Barbakanie występowały zespoły „Confirmation” i
„Drive”, a na Małym Rynku — „Confirmation”. „Impro” oraz

Zespół Pieśni i Tańca „Semafor”.
Programy artystyczne odbyły się także w os. Akacjowym, na

placu Wolnica, w Parkach Jordana i Bednarskiego. (Iw)

M iędzynarodowy
Zlot Caravaningu

rozpoczęty ,

Deszczowa pogoda nie odstra­
szyła zmotoryzownych tury­
stów z kraju i z zagranicy,
którzy z własnymi przyczepami
zjechali do Krakowa na Między­
narodowy Zlot Carauaningu. Na
camping „Krak”
uczestnikózo zlotu,
mieszkali

przybyło 402
którzy ża­

rn 132 przyczepach.
Najwięcej z nich reprezentuje
CSRS

ekipa.
va 31
wina
NRD,
Brytanii, RFN i oczywiście Po­
lacy.

W czasie zlotu
’

odbędzie się
spotkanie użytkowników przy­
czep z przedstawicielami pol­
skiego producenta — zakładów
w Niewiadowie nrzeprnwadza-
ńa zostanie ankieta na temat

jakości wyrobów tej firmy,
czynna ,będzie giełda części za­
miennych. Niezależnie od tego
kierownictwo campingu ..Krak”,
zorganizowało wesnół z WPHW
kiermasz snrzętu turyst-wnogo
czynny dziś i jutro w godz.
10—18. (wam)

— 70 przyczep, w tym
Caravan Car Club Ostra-
i Carauan Car Club Kar-

— 26. Są także goście z

Węgier, Austrii, Wielkiej

WCZORAJ: na wystawie
sklepu „Modny Pan” przy ul.
Szewskiej ujrzeliśmy spodnie
solo a na nich karteczki z na-

napisem — „garnitur”. Zmiana

nazwy dolnego okrycia męskie­
go czy też najnowszy pomysł

Iprojektantów mody redukujący
tradycyjny garnitur do jednej
części? @ do kolizji interesów

dochodzi na łąkach przed os.

Piastów — mieszkańcy zakła­
dają na nich działki, zaś budo­
wlani — wysypisko materiałów

budowlanych, z których wicie
jest zresztą w dobrym stanie
w minioną sobotę na Kleparzu
można było kupić kilogram bia­
łego sera już za... osiemdziesiąt
zł. Jak się to podoba Wydzia­
łowi Handlu UM? @ od kilku

tygodni remontowane są tory
tramwajowe w al. Pokoju. W

lepsze dni pracuje niemrawo
kilku robotników, w gorsze nikt.
Ciekawi jesteśmy, czy przy tym
tempie roboty zakończą się je­
szcze w tej pięciolatce? (c)
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® CZWARTEK: w Lodzi rozpoczyna się O-
gnlnopolski Festiwal Poezji ® SOBOTA: wal­
ny zjazd Górskiego Ochotniczego Pogotowia
Ratunkowego w Zakopanem $ NIEDZIELA'
ŚWIĘTO LUDOWE DZTEN HUTNIKA: WŁA-

I

Skrajem szlakiemświata z

powrócił do
Dywizji, który
Kiwerce nad

'

j,A gdyby ustanowić święto słuchania

cudzych argumentów" 4^ „Że teź nie
można żadnej prawdy powiedzieć, nie

pożyczając od kłamstwa”
(KAROL IRZYKOWSKI)

wWŁ

jących. Odnalazł miejsce gdzie znajdowały się po­
zycje jego plutonu, przy którym tkwił mimo ran

w bok i rękę, doznanych 13 października (po raz

pierwszy był ranny nad jeziorem Hassan) do mo­
mentu zluzowania Polaków przez żołnierzy radzie­
ckich, co nastąpiło dzień później Dziś wznosi się
tam mauzoleum, upamiętniające bitwę, męstwo pol­
skiego żołnierza i nraterstwo broni

Po opuszczeniu szpitala Konarski
plutonu, przemierzał dalszy szlak 1
wiódł przez Smoleńsk, Berdyczów.
Bug. Po przekroczeniu rzeki on i wiele, jemu podo­
bnych żołnierzy po raz pierwszy stanęło na ojczy­
stej ziemi znanej jedynie z opowiadań rodziców,
z relacji towarzyszy broni, opowieści snutych przy
obozowych ogniskach na wojennych szlakach. Bar­
dziej niż szczegóły przeprawy, niż wydarzenia,
składające się na frontowe przeżycia, zapadło w

pamięć i serce wspomnienie powitania, jakie zgo­
tował polskim żołnierzom Lublin — Byliśmy zasy­
pywani kwiatami, maszerowaliśmy po kwiatach jak
po najpiękniejszym dywanie 1 ta radość i wzrusze­
nie witających, łzy i uśmiechy...

Zajmowali pozycje pod Karczewem, gdy trzeba
było zdobyć ..języka” Zgłosił się na ochotnika.
Pod osłoną ciemności przepłynęli łódką na

brzeg, zajmowany przez Niemców. Tu bezgło­
śnie zwinęli szwaba, który niebacznie odda­
lił się od swoich. Nim ocknął się po ogłu­
szającym uderzeniu, z gębą zatkaną żołnierską o-

nucą — znajdowali się już na środku rzeki. Wtedy
Niemcy usiłowali dosięgnąć śmiałków ogniem, lecz
ci wrócili cało ze zdobyczą a eskapada przyniosła
Konarskiemu Krzyż Walecznych po raz pierwszy.

Z praskiego brzegu, którego mieszkańcy zawdzię­
czali wolność polskim żołnierzom, ze ściśniętymi
bólem sercami widzieli płonącą, toczącą bohater­
ski, tragiczny bój Waftzawę. Po 9 dniach pozosta-

wających się zdarzeń... Lanie wrzątku z góry i cis­
kanie na ulice wszystkiego, co mogło opóźnić po­
suwanie się nacierających... Przypadki, gdy czołgi
taranując mury domów swymi stalowymi cielskami
wybijały piechurom przejście do sąsiedniej posesji...
I znojny trud' cekaemistów, których zadaniem było
wspieranie i osłanianie piechoty w walkach ulicz­
nych... Zatopione przez hitlerowców metro... I istne
piekło, jakie rozpętały działa, których 300 przypa­
dało na 1 kilometr. A nade wszystko świadomość
faktu, że jest się w stolicy Rzeszy, że zbliża się
nieuchronny koniec znienawidzonego wroga... I pra­
gnienie, by to wszystko wreszcie się skończyło.
Twierdzi też mjr Kónarski, że własnymi oczyma
oglądał moment zawieszenia na Reichstagu polskiej
i radzieckiej flagi...

Koniec wojny zastał /Franciszka Konarskiego w

szpitalu. Leczył kolejne rany. Ze szpitalnego łóżka
widział i słyszał triumfalne salwy, wystrzelone w

niebo rakiety, kanonadę, jaką przyjęło wojsko
wieść o zakończeniu tej najkrwawszej z wojen,
która dla«niego miała jeszcze trwać — o czym
w tym dniu nie wiedział — z finałem w Bieszcza­
dach, gdzie przyszło mu walczyć z bandami UPA.
Ale to już oddzielny temat..

Był jednym z 12 tys. polskich żołnierzy (w ope­
racji berlińskiej uczestniczyło ok. 180 tys. żołnierzy
1 i 2 Armii WP), którym dane było szturmować
Berlin. Ich udział w zdobywaniu hitlerowskiej sto­
licy nie stanowił jedynie politycznego symbolu.
„Weszli oni bowiem — czytamy w dziele „Ludowe
Wojsko Polskie 1943—1945” — do wsparcia działań
wojsk radzieckich o centralny sektor obrony, w

którym znajdowały się węzłowe obiekty: Reichstag
i Kancelaria Rzeszy z podziemnym bunkrem Hitle­
ra. Do obrony tego sektora Niemcy użyli najlepsze
swe siły, licząc, że uda im się podjąć próbę prze­
bicia się do spieszących z pomocą wojsk Schórnera

km*

Już dziewiętnasty

w 1973 roku

Dziś

Międzynarodowy Dzień

Czerwonego Krzyża
...zbiega się w tym roku

150. rocznicą urodzin

R
óżne były koleje losów, odległymi stro­
nami, skrajem świata wiodła droga wielu
Polaków do Ojczyzny, do kraju, który o-

czekiwał wyzwolenia. Do tych, którzy mieli
do przebycia jedną z najodleglejszych dróg,
należał FRANCISZEK KONARSKI. Nie wie

dokładnie dlaczego jego rodzice, w czasie pier­
wszej wojny światowej wy wędrowali z Podwoło-z
czysk w głąb Rosji, za Ural Może była to obawa
przed okropnościami, jakich dopuszczały się bandy
ukraińskich nacjonalistów.

W jego ankiecie personalnej jako miejsce urodze­
nia figuruje Ufa, stolica Baszkirii Miał 21 lat, gdy
został powołany do służby w Armii Czerwonej. Że­
gnając się z rodzicami, nie wiedział, że ojca nie zo­
baczy już żywym a z matką spotkają się po latach.
Nie przypuszczał też. że nim służba dobiegnie koń­
ca przyjdzie mu przeżyć prawdziwy chrzest bojo­
wy. Stało się to latem 1938 r. podczas zbrojnego
incydentu radziecko-japońskiego nad jeziorem
Hassan. w rejonie Władywostoku Te pierwsze do­
świadczenia nie zraziły do wojaczki młodego żoł­
nierza — podjął zawodową służbę i na długo po­
został. na Dalekim Wschodzie

— Był rok 1943 — opowiada mjr Konarski —

służyłem w ciężkich karabinach maszynowych,
przeciwlotniczych. Staliśmy na granicy japońskiej.
W kompanii było nas dwóch Polaków. Pewnego
dnia zawołał nas szef kompanii i oznajmił, że po
obiedzie mamy spakować manatki — wędrujemy
do innej jednostki — Dlaczego mnie sprzedajecte,
czy jestem złym żołnierzem? — zapytałem Nie od­
powiedział, zachowywał się dość tajemniczo... Zna­
leźliśmy się w drewnianym baraku, gdzie było 40
ludzi. Słucham — wszyscy mówią po polsku. Po­
czułem taką radość, jakbym trafił do rodziny. Od
1936 roku, od momentu pożegnania z matką i oj­
cem nie słyszałem ojczystego języka i nie mówiłem
nim. A tu jeden mówi, że jest ze Lwowa, drugi, że
z Krakowa... Pobyt w batalionie
to byłą ta nowa jednostka, trwał
ce.:.

Dowiadujemy się o formowaniu
go, które pójdzie wyzwalać Polskę. Mówią nam, że
my' też pójdziemy Ja miałem do wyboru — jako
urodzony w Baszkirii mogłem się zgłosić — jak mi

powiedziano — lecz nie musialem — Czaję się
i jestem Polakiem, chcę pójść do polskiego wojska!
Chcesz, no to pisz podanie!...

Z Władywostoku do stacji Diwowo jechali 18 dni
i nocy. Wyruszyli w czterdziestu, stopniowo, na wę­
złowych stacjach transport wydłużał się o nowe

wagony, przybywało ludzi Na miejscu, po prze­
prawieniu się promem przez Okę znaleźli się w o-

bozie. rozbitym ‘w lesie, w obozie, gdzie każdego
nowo przybyłego chwytał za

dok biało-czerwonej flagi, na

durów i czapek-rogatywek z

przyszedł- dowódca kompanii
łamaną polszczyzną mówi:
■— podnieść rękę! Podniosłem, ale powiedziałem, że
ja od przeciwlotniczych. I tak trafiłem do czwartej

■drużyny ckm 2 kompanii J Pułku Piechoty. , Za­
częło się szkolenie. Szef kompanii Terlecki, był sze­

fem co się zowie, solidnie dawał w kość. Jako ce-

kaemisla nie byłem nowicjuszem, pomagałem in­
nym. Ale dość nieoczekiwanie, ku swej radości,
podczas jednego z wieczornych apeli, na których.
zawsze śpiewaliśmy „Rotę”, usłyszałem: — Konar­
ski Franciszek awansowany do stopnia kaprala! —

Zostałem dowódcą drużyny. Nigdy nie zapomnę dnia
żołnierskiej przysięgi...

...„Do ostatniego tchu nienawidzieć będę wroga
— Niemca, który zniszczył Polskę, do ostatniej

, kropli krwi, do ostatniego tchu walczyć będę o

wyzwolenie Ojczyzny, abym mógł żyć i umierać

jako prawy i uczciwy żołnierz polski” -t z roty
przysięgi, złożonej przez żołnierzy I Dywizji im.
T. Kościuszki w Sielcach nad Oką, w dniu 15 li-

pca 1943 roku.

wania w obronie po.d Jabłonną pułk wycofany zo­
stał do Zacisza koło Marek. — Któregoś dnia pod­
czas porannego apelu, zastępca dowócy II batalionu
mjr Aksanicz,, rozkazał: — Podoficerowie, którzy
mają ukończone 7 klas, podniosą ręce! Zgłosiło się
około 40. Ja także, chociaż
skiej szkoły.
sztabu dywizji

, trzy pytani
. Konarski^
piątkę,

. ckm”,
Mińs
wan

nie chodziłem do pol-
pomaszerowaliśmy

wiadało się
Kto to

lziałem
, „po linii
Szkole w

uki a-

romo-

do
na

był
na

cz

obem żnalazłe
wiechlin i po 2 miesl^Ół

mnie do stopnia chorążegt
ów. Znalazłem się w swoim plutonie

e Kościuszkowcy szturmowali już Wał

lub Wencka. W. gwałtownym starciu, które trwało
3 dni, jednostki polskie i wojska 2 armii pancernej
gwardii złamały opór nieprzyjaciela i osiągnęły
tyły Reichstagu. Pod Bramą Brandenburską podpi­
sano . historyczny akt o zlikwidowaniu ostatniego
ogniska oporu w centrum Berlina, akt, na którym
.widnieją,również podpisy Polaków”.

Pod koniec wojny w oddziałach polskich na

Wschodzie i Zachodzie znajdowało się ponad 600
tys. ludzi i ten wysiłek stawia Polskę na czwartym
miejscu po trzech wielkich mocarstwach. Sami Po­
lacy solidnie zapracowali na zwycięstwo i wyzwo­
lenie Ojczyzny. Nie zabrakło ich. na żadnym z fron­
tów, nigdzie tam gdzie toczyła się ■walka ze znie­
nawidzonym wrogiem. A los sprawił, że naród pol­
ski, który w 1939 r. pierwszy przeciwstawił się
hitlerowskiej agresji, zakończył swoją wojnę wy­
zwoleńczą na terytorium wroga i w jego Stolicy.

Szwajcara HENRI DUNAN­
TA, założyciela tej organi­
zacji, która zrodziła się w

połowie XIX w. z idei nie­
sienia pomocy rannym żoł­
nierzom. Dunant — co war­
to wiedzieć — był laurea­
tem pierwszej pokojpwęj
Nagrody Nobla w 1901 ro­
ku.

Dziś Liga Stowarzyszeń
Czerwonego Krzyża, powo­
łana w 1919 r., liczy 90 or­
ganizacji narodowych. Pol­
ski Czerwony Krzyż rozpo­
czął działalność przed 60
laty. Hasło tegorocznego
„Tygodnia PCK": CZER­
WONY KRZYŻ NIESIE
POMOC I ŁAGODZI CIER­
PIENIA”.

Co w dobie obecnej liczy
się najbardziej w pracy tej
organizacji? Mówi sekre­
tarz Krakowskiego Zarzą­
du PCK — ALICJA PA­
WLAKÓWA:

— Problemem nr 1 na­
zwałabym opiekę nad ludź­
mi samotnymi i chorymi.
Na terenie miasta i woje­
wództwa mamy 12 pun­
któw opieki PCK, w któ­
rych pracują siostry pogo­
towia (przeszkalamy kan­
dydatki do tego zawodu na

trzymiesięcznych kursach).
Tych kadr mamy jednak
ciągle za mało. Napawa op­
tymizmem, że zgła «to się do

budowlanym, bo
ze dwa miesią-

wojska polskie-

gardło skurcz na wi-
widok polskich mun-

orłem... — Pamiętam,
ckm por. Stanicki ’

— Kto' pulemiotczyk

WITOLDA FILLERA

odejść od felietonowej
która cechowała za-

Nie iżby na zawsze! —

i fukcikach stanowi

Chciałem dzisiaj
sprawozdawczości,
wsze tę „Gazetkę”,
relacja o faktach
przecież sens tej rubryki. Alei czasem mo­
żna ową miazgę z faktografii sprowadzić
do roli tła, na pierwszy plan uwagi wy­
suwając tendencje, trendy, zjawiska. Część.
z nich układa się tu owe coś', co nazywa­
my psychologią miasta. Tu, każde z miast
bowiem różne, dorobiło się własnych

. cnót, śmiesznostek, kompleksów, nawet,
fobii. Najłatwiej wyczuwają je przyjezdni
jako ludzie mniej nawykli, a bardziej
obserwujący. Rozmawiałem ostatnio z

grupką aktorów, którzy zjechali do War-

Okresem dalszego szkolenia był. pobyt pod Wiąźmą.
Jesień dawała się już we znaki, tym bardziej, że
obozowali w lesie. Znów przydatne okazało się do­
świadczenie Konarskiego — przy budowie ziemia­
nek, ich wyposażaniu (bańka po benzynie może

być znakomitym piecem). Ba, zadbał nawet o ro­
syjską „banię” (łaźnię) dla swego plutonu. Ta spo­
dobała się dowódcy pułku ppłk Piotrowskiemu —

Konarski awansował do stopnia plutonowego.
Z bitwy pod Lenino zapamiętał: huragan ognia,

naloty nieprzyjecielskich samolotów. A nade wszy­
stko samo natarcie, o którym potem Rosjanie mó­
wili z podziwem, że Polacy ruszyli jak burza, jak
tygrysy, nie kłaniali się kulom, byle dopaść Niem­
ców, wedrzeć się do ich okopów Odczuli wówczas
cekaemiści siedemdziesięciodwukilogramowy cię­
żar swoich maksimów, z którymi trzeba było na­
dążać za nacierającymi Pamięta zaciekłość walki
o utrzymanie zdobytych pozycji i przy odpieraniu
niemieckich kontruderzeń...

.. .„Zadanie postawione dywizji — przerwanie
frontu pod Lenino — wypełniliście po bohatersku.
Daliście dowód, że Polska żyje, chce wolności i

walczy o nią. Daliście dowód, że Polacy bili i bę­
dą bić Niemców zawsze...” — z rozkazu bojowego
płk. dypl. Zygmunta Berlinga, wydanego bezpo­
średnio po bitwie, 14 października 1943 r.

Pod Lenino hitlerowcy pozostawili na polu wal­
ki 1378 poległych, 326 Niemców dostało się do nie­
woli, zdobyto lub zniszczono wiele sprzętu bojo­
wego i .amunicji. Straty własne sięgały 25 proc,
stanu osobowego dywizji. 614 osób poległo. 1333
odniosło rany, 766 zaginęło bez wieści.

Po latach będąc tam, gdzie wówczas toczyły się
krwawe zmagania, skonstatował, że rzeka Miereja
zarosła łozami, jakby zmalała, zmieniła się od
czasu, gdy stanowiła trudną przeszkodę dla ataku-

ę od Lenino do Berlina 27 ludzi poległo
trzech,, gfyfdrzycki pod Lenino, Swistowski pod Kar-

częuiemt trzeci w okolicach Warszawy.' Kiedy od-
bywaHś‘n]ty.,,;^wiczęnia byłem bardzo ('wymagający,
nauczyłern:. żołnierzy cenić sapersl
miejętńości .okopywania się,
sady: wt
krwi w wa

Forsowanie
wdzian opanowania wojennego
nerwów i ludzkiej wytrzymałości. Opowiadające­
mu nie łatwo wyrazić co czuł, jakie nachodziły go
myśli wówczas, gdy wraz z ciżbą stłoczonych żoł­
nierzy, znajdował się na promie, wyładowanym
działkami i sprzętem, na promie, który amfibia
ciągnęła ku przeciwległemu brzegowi przez pozo­
stającą pod obstrzałem rzekę. Niejeden wtedy
składał ręce do modlitwy, — Dowódca kompanii
por. Bachor próbował wiarze dodawać otuchy, żar­
tując: — Jak ci katiusza nie pomoże to i Matka
Boska nie obroni... Zginął, wraz z siedmioma żoł­
nierzami, już w Berlinie od pocisku ż moździerza...

Gdzieś tam nad Starą Odrą zdarzył się pamiętny
epizod. Nagłe przeciwuderzenie wroga sprawiło sporo
.zamieszania. — Patrzę, a tu i moi chłopcy spoglą­
dają za siebie. O, co to, to nie. Zdobyczne okopy
stanowiły dobre oparcie a 4 ckm i 4 rkm okazały
się niezawodne. Niemcy nacierający ‘wąwozem zo­
stali rozbici, poszli w rozsypkę a my za nimi...

Nie potrafi obojętnie mówić o zbrodni, jakiej do­
puścili się hitlerowcy na polskich żołnierzach.
Wziętych do niewoli powiązali drutem kolczastym,
zapędzili do stodoły i spalili żywcem. Kto widział
szczątki pomordowanych poprzysiągł pomstę... Um­
knęła z pamięci nazwa miejscowości, w której ce­
kaemiści wypłoszyli Szwabów z zajmowanego fol­
warku, a piechota dokończyła dzieła, gnając ucie­
kających...

I tak w nieustającym boju doszli do Berlina...
Po 33* latach nie sposób odtworzyć chronologię

wydarzeń, ustalić co zdarzyło się w danym dniu —

wszak każdy dzień był walką. Szturmem zdobywało
się kolejne ulice! kwartały, domy. Pamięć zareje­
strowała tylko fragmenty, strzępy szybko rozgry-

ejny trudny spra-
rzemiosłą. Próbę

iu-
rnyśl ta­

liach, mniej

„Oficerowie, podoficerowie i żołnierze!

Wojno zapoczątkowana 1 września 1939 roku na­
paścią wojsk hitlerowskich na naszą -Ojczyznę za­
kończyła się. Wróg ludzkości, butny faszyzm nie­
miecki leży zmiażdżony u stóp zwycięskiej demo­
kracji, u stóp bohaterskiej Armii Czerwonej, u

stóp Armii zachodnich sojuszników, u Waszych
stóp oficerowie, podoficerowie I żołnierze Wojska
Polskiego. W tej radosnej dla całego świata godzi­
nie możemy sobie z dumą powiedzieć, że Wojsko
Polskie przysłużyło się Ojczyźnie i ludzkości. Zro­
dzone z największych uczuć Polaka — żądzy walki

zbrojnej z okupantem — jednoczy w sobie odro­
dzone Wojsko Polskie najchlubniejsze tradycje pa­
triotyczne oręża polskiego. Bohaterstwo obrońców

Westerplatte i Warszawy z września 1939 r., he­
roizm pionierów walki zbrojnej narodu z okupan­
tem, bojowników partyzantki Armii Ludowej, po­
święcenie idących za porywem serca powstańców
warszawskich z września 1944 r. niezmierna tęsk­
nota za Polską, która wiodła do wielkich czynów
pod Lenino i Darnicą pierwszą Armię Polską w

ZSRR, męstwo drugiej Armii Polskiej — cała epo-

pea Waszej zbrojnej walki o niepodległość, o ho­
nor Polaka, wypisana jest na sławnych sztandarach

Waszych, zatkniętych w Berlinie i dalej nad Łabą.
Przeszliście wspaniałą, jedyną w naszych dziejach
drogę sławy. Szlak Waszego bohaterstwa wyzna­
czyliście własną krwią, mogiłami najlepszych sy­
nów Ojczyzny, wiernych do ostatka. Nie szukaliś­
cie okólnych dróg do Polski. W polskie ziemie

wsiąkła Wasza krew ofiarna, w ziemię Polski,
która z tej krwi powstała, by żyć...

Po wygranej wojnie musimy wygrać I zabezpie­
czyć Ojczyźnie godny pokój. To winniśmy naro­
dowi, to winniśmy cieniom tych wszystkich, któ­
rzy padli w walce o Polskę...” — fragmenty roz­
kazu Naczelnego Dowództwa Wojska Polskiego.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

nas coraz więcej dziewcząt
a nawet chłopców po ma­
turze. Oceniam, że już te­
raz stanowią 10—15 proc,
naszych fachowych sił (180
sióstr PCK). Doskonałe e-

fekty zaczyna przynosić
tzw.. pomoc sąsiedzka.,Znaj­
dujemy,
kobiety,
godzić
domowe
różnych
skich, .

usług dla swych podeszłych
wiekiem sąsiadów. Otrzy­
mują niewielkie wynagro­
dzenie w formie ryczałtu
(300—500 zł).

Sprawa nie mniej ważna
— krwiodawstwo. Aż 10
tys. dawców tego najcen­
niejszego leku mamy w na--

szyrn województwie. Aby.
jednak banki krwi, były
pełne — do 1990 r. musie-
libyśmy potroić liczbę ho-.

• norowych krwiodawców.

o dziwo, chętne
które potrafią po-
własne obowiązki

z wykonywaniem
prac gospodar-

najpotrzebniejszych

Ze starej
szuflady

u reszty kraju opinią zgodną, a niezbyt
pochlebną. Że kłócić się lubią na umór,
że „pan nie wiesz kto ja jestem", że py­
skaci na symboliczną miarę Gieńiuthny, co

ją tak plastycznie wymalował z natury
pan Wiech. Ostatnio pretekst do wymiany
sprzecznych zdań jest w stolicy całkiem •

ekstraordynaryjny: pomnik Juliusza Sło­
wackiego. Że powinien być i że dobrze,
iż wreszcie stanie — tu zgoda panuje
powszechna. Wszystko inne stanowi przed­
miot sporów tak

Najwyższego się
Dyskusje trwają
składu Komitetu Budowy, na temat loka­
lizacji, na temat mąkiety. Ad . primum .

drażni niektórych obecność w Komitecie
ludzi, którzy obdarowali stolicę pomni­
kiem Prusa, uznanym powszechnie za fa­
talnie zakomponowany; ad secundum po­
mysłów jest tyle, ilu pomysłodawców, a

każdy posiada swe uzasadnienie ezerpane
już to z komponentów urbanistyki, już
z biografii wieszcza; ad tertium' nasilają
się ataki na ideę wskrzeszenia wstępnej
makiety Wittiga jako przestarzałej, zaś W
dodatku zdekompletowanej przezlositezas.
Osobiście opowiadam się w tym wszyst­
kim'przeciw Wittigowi (istotnie projekt
myszką już trąci, a nie ma za sobą argii-

szawy, bo ich macierzyste sceny dawały
w stolicy występy gościnne. I właśnie tę
gościnność Warszawy podkreślali moi

rozmówcy. Jedni zjechali z Łodzi (Teatr
Nowy pod dyr. i Dejmka), drudzy z Wro­
cławia (Teatr Połski, któremu artystycznie
przewodzi Piotr Paradowski). Słuchałem
ich refleksji z niejaką satysfakcją, acz w

duchu zastanawiałem się, czy warszawska,
gościnność, która moim interlokutorom

objawiała się w formie wylewnych recen­
zji w stołecznych pismach, w oklaskach' o-

raz koszach kwiatów, stanowiła istotnie
dowód na serdeczną gościnność miasta czy
raczej dowód dobrego wychowania publi­
czności, krytyków i magistratu. I wyszło
mi, że najbardziej serdeczny jest tu ma­
gistrat, bo kosze z przepysznych goździ­
ków serwuje gościom niezależnie ód tego,
czy spektakl cenny, czy „denny”. Kryty­
cy są zaledwie comme il faut, bo w swych,
recenzjach pamiętają na ogół (autor tej
„Gazetki” stanowił jedyny niechlubny wy-

. jątek!), by wystrzegać się nietaktownych
komparacji i nie wypominać łodzianom,
że „ich” Seweryn Butrym nie dorównuje
w roli Wielkiego Fryderyka „naszemu"
Janowi Swiderskiemu. Co do publiczności
to ta zdawała się mieć w nosie i kordial-
ność i bon ton, a po zakończeniu spek­
taklu „Iwony, księżniczki Burgunda” w . mentu zasiedziałości jako że nigdy nie był
wydaniu wrocławskich gości po prostu nie
bardzo chciała im bić brawo.

Jak widać z tej przykładowej analizy
studia nad psychologią miasta bywają,
sprawą .skomplikowaną. Pomijając zatem
bez definitywnego rozstrzygnięcia problem
gościnności jako cnoty cechującej warsza­
wiaków, zająłbym się problemem nawyku
do pieniactwa. Tu warszawiacy cieszą się

zaciekłych, że bez Sążu
tu chyba, nie obejdzie,
na temat osobowego

przecież zrealizowany (!), natomiast jestem
za Bartelskim.

A co do lokalizacji pomnika? Tu

byłbym przeciw racjom historii, które

sytuują pomnik w tych częściach miasta,
co i tak w zabytki bogate. 1 dałbym Sło­
wackiego dzielnicom nowym, dałbym go
Woli czy Żoliborzowi, a może wręcz Ursy­
nów...

W „Kulturze” opublikowano wywiad z doc.
dr Andrzejem Tymowskim — sekretarzem
Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa
Socjologicznego. Socjologa trapi upadająca
moralność społeczeństwa. Wbrew pozorom
nie jest to zmartwienie wydumane ani .odo­
sobnione.

A. Tymowski odbył szereg rozmów z ludź­
mi, jak powiada,"-zajmującymi kierownicze

i stanowiska w różnych dziedzinach naszego ży­
cia społecznego i gospodarczego, jakkolwiek
stanowiska te do najwyżej eksponowanych
nie należały. Za kryterium doboru stu roz­
mówców posłużyły ich wysokie kwalifikacje
zawodowe, zaś wiek (powyżej 50 lat) pozwolił
uzyskać opinie ukształtowane długoletnim do­
świadczeniem. Socjolog zapewnił swoim roz­
mówcom anonimowość, za co w zamian uzy­
skał szczerość, a dzięki niej bogaty. zestaw

opinii i informacji.
Każdy dziennikarz penetrujący różne dzie-

dżiny naszego tycia, w trakcie rozmów z ludź­
mi. dowiaduje się najwięcej po wyrażeniu
zgody na sakramentalne zdanie: „Ale niech
to zostanie między nami”. I nie idzie o wielkie
tajemnice rangi państwowej, lecz o zwyczajne
osobiste poglądy, których rozmówcy nie kwa­
pią się publicznie ujawniać. Własne poglądy,
chowane jak „zaskórniaki” w portfelu. Zna­
mienne zjawisko. Daje dużo do myślenia, po­
dobnie zresztą jak ustalenia doc. Tymowskie­
go. Informacje, które uzyskał, posłużyły mu

do sprecyzowania pewnych wniosków, ale na

tym praktycznie jego rola się kończy. Czy
wyniki badań zostaną na papierze, czy też

posłużą do zwalczenia dolegliwości doskwie­
rających naszemu społeczeństwu, na to socjo­
log wpływu nie ma żadnego. Upatrywanie w

samych tylko badaniach naukowych pana­
ceum na eliminowanie niekorzystnych zjawisk
z naszego życia jest wynikiem daleko posunię­
tego optymizmu.

To co stwierdził doc. Tymowski nie jest ni­
czym nowym. Socjolog zresztą przyznaje. że

gdy referował wyniki swoich badań podczas
wygłaszanych w kraju prelekcji, nikogo nie
zaskoczył. Słuchacze co najwyżej utwierdzali
się w przekonaniu, że ich spostrzeżenia nie
są wynikiem spaczonego widzenia świata.

Najogólniej mówiąc, Tymowski zwraca uwagę
na „zubożenie infrastruktury moralnej społe­
czeństwa", czego konsekwencją jest względność
wielu pojęć. To, co dawniej uchodziło za nie­
uczciwe, teraz spotyka się z tolerancją w wielu
środowiskach. Chodzi tu m. in. o szeroki zakres
tzw. świadczeń dodatkowych, które ludzie uzy­
skują niezależnie od uposażeń należnych im z

racji wykonywanej pracy. Jerzy Urban, pisząc
niedawno w „Polityce” na temat równości i

przywilejów, stwierdził wręcz, że w imię spra­
wiedliwości byłoby lepiej znaczniej zróżnicować
nawet pobory niż mnożyć inne przywileje; któ­
re tworzą bardziej nieprzekraczalne różnice spo­
łeczne niż stopień zamożności.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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' Na początku, wieku wśród
gier towarzyskich popular­
nością cieszył się „FLIRT
czyli ROZMOWA KWIA­
TÓW”. Zasady tej gry wy­
danej przez firmę wydaw­
niczą „Kuczyński j Ober-
ski” — były b. proste: oso­
ba podaje kartę komuś u-

patrzonemu, mówiąc głośno
nazwę kwiatu, np. „ana­
nas”. „Upatrzony” odczytu­
je: „Jam Twój” i wybra­
wszy stosowną odpowiedź
wymienia nazwę innego
kwiatu, np. „arcydzięgiel”.
A tam czytamy: „Proszę
Cię, mów rozsądnie!”.

W miesiącu maju gra ta

mogłaby zrobić karierę. A
jak łagodzi obyczaje...

W tym tygodniu:
® W SOBOTĘ we Wro­

cławiu otwarcie XIX Festi­
walu Polskich Sztuk Współ-.
czesnych. Zespół Teatru .

Starego w Krakowie poka-
że nad Odrą sztukę Krzy­
sztofa Kieślowskiego pt.
„Życiorys” z JERZYM
TRELĄ w roli głównej.
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„Kraków — narodu obowi

Pod tym tytułem zawarł
KAZIMIERZ KOŹNIEWSKI
(„POLITYKA”) bogaty, naj­
wszechstronniejszy z dotych­
czas publikowanych, raport o

stanie rewaloryzacji Starego
Miasta w Krakowie. A oto

najważniejsze wnioski autora.
Żadnej powierzchownej odbu­
dowy, bez jubileuszowego
tynkowania frontonów. Re­
waloryzacja starego Krakowa
winna być operacją na skalą
która dotąd nie miała miejsca
w całej Polsce. Kraków to

sanktuarium, ale nie tylko skarb ale również obowiązek.
Jak każdy skarb bardzo kosztowny. Analizując dotychcza­
sowy przebieg rewaloryzacji, K. Koźniewski wysuwa sta­
nowczy postulat by tempo i zakres prac wzrosły przynaj­
mniej czterokrotnie, a wówczas przeprowadzi się komplek­
sową rewaloryzację całego starego Krakowa w ciągu 40 lat.
Rewaloryzacji, zdaniem autora, nie wolno zawężać tylko do
tradycyjnie pojmowanego pojęcia konserwacji i remontowa­
nia budynków. Rewaloryzacja Krakowa, to również oczy­
szczenie kominów Nowej Huty, to konieczność generalnej
zmiany układu komunikacyjnego, i stworzenia zarazem no­
wego centrum, gdyż aktualnie Stare Miasto jest przeciążone
ponad miarę. K. Koźniewski wysuwa dezyderat (wcześniej
z identycznym. wystąpił ha naszych łamach S. Ciepły) by
najwyższe władze podjęły decyzję o wyjątkowych prawach
własnoścmwych w obrębie Starego Miasta stwarzających
możliwość przymusowego wykupu zabytkowych domów (80
proc, to prywatne domy, bardzo zaniedbane). I jeszcze na je­
den wniosek pragnę zwrócić uwagę czytelników, gdyż uwa­
żam go za najważniejszy. „Cały naród odbudowywał swą
stolice — stwierdza K. Koźniewski — i odbudował ją. Cały
naród budował hutę „Katowice” —■i zbudował ją. Cały na­
ród budował Zamek Warszawski — i dzieła tego dokonał.
Cały naród tworzy podstołeczne Centrum Zdrowia Dziecka
—■i uczynił to skutecznie. Cały naród musi odbudować swe

wielkie, historyczne sanktuarium — Kraków”. Jaki będzie
odzew?

Energetyczne szczyty
W, „KULTURZE” fachowa dyskusja ekspertów o sytuacji

energetycznej w Polsce. Tak już jest: rozwiązujemy jedne
problemy, pojawiają się nowe. Jestem przekonany, że za pa­
rę łat uporamy się także ż deficytem energii elektrycznej,
ale wówczas, jak zauważa próf. CZESŁAW MEJRO, możemy
oczekiwać u nas i nie tylko u nas, kryzysu wodnego. „Su­
rowce w końcu można kupić. Ale wody nie. W gospodarce
wodnej mamy większe zaległości niż w energetycznej. Cho­
dzi mi o wodociągi, kanalizację, oczyszczalnię ścieków, in­
frastrukturę miast it.p. Oprócz tego regulacją rzek, zbiorniki
retencyjne. Bez wody nie ma energetyki. Bez energetyki —

wody.”'

Kto wyciągną? wnioski..:

Nadburmistrz Moguncji JOĆKEL FUCHS (SP.Dj w wywia­
dzie dla „LITERATURY”: „Kiedy byłem w Polsce nie mo­
rdem oprzeć się wrażeniu dużej wielkoduszności Polaków,
którzy nie tylko, że nie obnoszą swoich urazów, czy żalów do
nas, Niemców z RFN, ale Wyczuwa sie nawet wśród nich
tendencje do zrozumienia, że przyszedł już czas abyśmy mo­
gli rzetelnie pomyśleć o przyszłości naszych stosunków. Na­
turalnie, nie minęła u Polaków jeszcze nieufność w stosun­
ku do nas, którą określić można by w pytaniu, czy napraw­
dę wyciągnęliśmy już wszystkie wnioski z nie tak odległej
w czasie historii, ale po tym, co przeszli Polacy, wcale im się
się nie dziwię...”. J. Fuchs nie powiedział tego, ale dla wie­
lu jeszcze Niemców w RFN okres 33 lat był za krótki na

głębszą refleksję i „wyciągnięcie wszystkich wniosków”.
.55

Nasze wady >

WANDA STRĄZEWSKA mieszkająca od czasów wojny w

Szwajcarii pisze w liście do redakcji „KULTURY”: „Ludzie
których ja widzę na co dzień już ponad 34 lata, niczym na

pewno nas nie przewyższają, Z wyjątkiem dyscypliny i higie­
ny — w szczególności publicznej”.

Jak zostać liderem?

ADAM CZEMARNIK, sekretarz ZG SZSP w rozmowie-
z Wacławem Krupińskim na łamach „STUDENTA”: „Łatwo
zostać liderem, że tak powiem, oportunistycznym, a więc nie­
wolniczo nawiązującym do chwilowo odczuwanych potrzeb
środowiska czy grupy studenckiej. Natomiast o wiele trud­
niej być liderem o coś walcząc, wbrew akurat tym chwilo­
wym oczekiwaniom, które nie zawsze przecież obiektywnie
są słuszne. A nie wystarczy tylko się przeciwstawić, trzeba
przede wszystkim przekonać...”.

Zb. R.

ROZBIEŻNOŚCI

Obserwatorzy polityczni
gadają sobie pytanie czy wa­
szyngtońskie rozmowy pre­
miera Japonii Takeo Fukudy
wpłyną w praktyce na zła­
godzenie poważnych ekono­
micznych rozbieżności, jakie
od dawna uwidaczniają się w

stosunkach amerykańsko-ja­
pońskich. Oto Japonia, do­
słownie zalewając swymi
tanimi towarami rynek USA,
ograniczyła jednocześnie po­
przez wprowadzanie coraz to

nowych barier celnych im­
port wyrobów amerykań­
skich i osiągnęła tym sposo­
bem w handlu, ze Stanami
Zjednoczonymi prawie 9 mi­
liardów dolarów nadwyżki.
Ponadto towary japońskie
skutecznie konkurują z ame­
rykańskimi na rynkach świa­
towych, zaś jen stale umac­
nia swą pozycję wobec do­
lara, co jest rezultatem

owych nadwyżek w obrotach
handlowych.

Również w sferze spraw
politycznych nie było dotąd
pełnej zgody na linii Wa­
szyngton — Tokio. Rząd ja­
poński chciałby m, in. utrzy­
mania amerykańskiej obec­
ności militarnej w rejonie
Dalekiego Wschodu, ale
wpływy gospodarcze rezer­
wuje tutaj dla siebie. USA
odwrotnie — dążą do ożywie­
nia własnych interesów w

tym rejonie i zmniejszenia
wydatków na utrzymanie
znajdujących się tam amery­
kańskich baz wojskowych.

NA MAPIE

NEPAL, kraj
w Azji połud­
niowej, przez
wieki hermety­
cznie zamknięty
dla przybyszów
z zewnątrz, od

pewnego czasu

coraz skutecz­
niej przyciąga
turystów z całe­
go świata. Ma­
gnesem są nie
tylko wspaniałe

góry (osiem szczytów górskich — wśród nich Mount Eyerest
— sięgających powyżej 8 tys. m n.p.m.) bądź niepowtarzalna,
egzotyka „Dachu Świata”, czy też tajemniczy człowiek śniegu
— „yeti”, . lecz także widoczne przemiany dokonujące się
w życiu społeczno-gospodarczym tego kraju. Po nie tak da­
wnych zmianach, jakich na kluczowych stanowiskach rzą­
dowych dokonał król Birendra. mówi się w Nepalu o znacz­
nym przyspieszeniu rozwoju rolnictwa, na którym opiera się
gospodarka kraju, a także o rozbudowie przemysłu, zwłasz­
cza energetyki (elektrownie wodne). Właśnie eksport ener­
gii do Indii (główny partner handlowy) ma w latach 80-tych
wydatnie poprawić sytuację nepalskiej gospodarki.

Nepal (obszar — ok. 141 tys. km kw.: ludność — ponad 12
min) jest monarchią konstytucyjną. Od 1972 r. po śmierci
króla Mahenary. na tronie w stolicy kraju — Katmandu —

zasiada jego syn Birendra Bir Bikram Shah Deva.

P
iaski kojarzą się zazwyczaj... z pusty­
nią. Piaski Wielkie w Krakowie, poło­
żone powyżej osiedla Kozłówek, w ja­
kimś sensie na tę nazwę zasługują.
Powietrze tu czyste, teren pofałdowa­
ny, i zdawałoby się, że nowe krakow­

skie osiedle tu lokalizowane ma pełne szanse

pomyślności. O lokatorów zresztą nietrudno.
Bliżej stąd do centrum niż z Prokocimia No­
wego, bloki wcale zgrabne, a w kolejce spół­
dzielczej ustawionych jest przecież ok. 49 tys.
osób.. I ten właśnie problem sprawił, że w

tradycyjnym już dylemacie: więcej czy mniej
mieszkań ale za to z kompleksem usługowym,
zwyciężył wariant pierwszy. W Piaskach mia­
ły więc być: dwa przedszkola, jeden żłobek,
jedna szkoła podstawowa, jeden dom towaro­
wy (piętrowy, ze sklepem spożywczym, warzy­
wami, tekstyliami, fryzjerem, pralnią itp.),
miał też być kompleks kulturalny, ale. ale...

No właśnie, nie ma nic. A w dodatku, jak
to na pustyni,. brakuje wody, która dochodzi
do wyższych pięter z rzadka, jeśli panowie
z „hydroforni” raczą ręcznie poruszyć nieco
odpowiednie pompy. Jest za to ogromna góra
piasku i wielki dół po środku (po środku —

bowiem osiedle ma kształt jaja, którego żółt­
kiem miał być właśnie ów PDT, pod który
przed rokiem wykopano fundamenty). Rów
odpłatnie wykopało Krak. Przeds. Budowlane,
generalny wykonawca osiedla, skutecznie u-

niemożliwiając jakiekolwiek uporządkowanie
terenu, który charakteryzuje si'ę w stosunku

do swej nazwy pewnym dysonansem, miano­
wicie z równym powodzeniem pasowałaby tu

Wielka Glina. Bądźmy sprawiedliwi, jak by
nie patrzeć na konsystencję gleby, osiedlowe
dzieci i tak są wykonawcy głęboko wdzięczne
za tę glino-piaskownicę niebywałych rozmia­
rów.

Piaski Wielkie leżą na obrzeżu miasta. Ma
tu mieszkać 7 tys. mieszkańców. Dziś mieszka
już 2 tys. osób, bo nasze budownictwo zrobiło
przecież ogromny skok. Dlatego osiedle Pia­
ski Wielkie jeszcze w III kwartale br. zasied­
lone będzie kompletnie. Czasy, ot takiego dla
przykładu os. Podwawelskiego ..czy Mistrzejo-
wic, które wznoszono 5, 6 lat skończyły się
bezpowrotnie. Teraz wystarcza rok. Tuż obok
powstaje kolejne osiedle, Wola Duchacka.
Prace trwają jeszcze wewnątrz ziemi, jeszcze
nie widać ani jednej ściany, a już wiadomo, że
w końcu przyszłego roku zamieszka tu kolej­
nych 9 tys. mieszkańców. Programu towarzy­
szącego, który tam ma powstać, nie będę opi­
sywał, jest bowiem do wglądu w administra­
cji Sp. „Podgórze” (właściciela obu osiedli) i
oby w czasie budowy osiedla na tym się nie
skończyło.

ARCIN CZERWIŃSKI, znany socjolog
i publicysta, pracownik Instytutu Socjo­
logii 1 Filozofii PAN, badacz przemian

obyczajowych naszego społeczeństwa, autor
dość głośnej książeczki „Zycie po miejsku"
•(niestety, zupełnie nie znany w kręgach za­
rządzających spółdzielczością mieszkaniową)

i

wydał ostatnio w PlW-ie, w serii „Polemiki”
nowy tomik esejów poświęconych strukturze
urbanistycznej naszych miast, pt. „Okiem
przechodnia”. Książka jest jeszcze na półkach
księgarskich. W niej to na stronie 17 autor

zastanawiając się nad rolą centrum ogólno-
miejskiego, pisze:

„Jakkolwiek ważne są dla mieszkańca miasta

oferty śródmiejskie, możliwość zaspokojenia po­
trzeb w rejonie siedziby stanowi o mieszkal­
no ś ci (podkr. wł.) dzielnic pozaśródmiejskich.
Zachodzi przy tym paradoksalna prawidłowość.
Braki tu wyposażeniu lokalnym rosną w miarę
oddalania osiedli od centrum miast, tzn, w mia­
rę, jak własne placówki stają się coraz potrzeb­
niejsze, wskutek zwiększającej się trudności do­
tarcia do tego, co ofiarowuje centrum przysto­
sowane do obsługi terenu ogólnomiejskiego”.

Czerwiński posługuje się głównie przykła­
dem stolicy, ale gdyby tezę tę (o paradoksal­
nej prawidłowości) prześledzić na przykładzie
kilku arterii śródmiejskich Krakowa biegną­
cych w stronę centrum (np. Mogilskiej, 29 Li­

stopada, Kocmyrzowskiej, Wrocławskiej, Za-
kopiańskiej, Wielickiej), to sprawdza się oną
z matematyczną dokładnością.

Urbanistom Krakowa czuję się jednak zmu­
szony zwrócić uwagę na pewną cechę szcze­
gólną dotyczącą jednego z dwóch głównych
kierunków rozbudowy miasta, a mianowicie
ciągu w stronę Wieliczki. Otóż bez żadnej
przesady kolejne, nowo tu sadowione osiedla
(Prokocim Nowy — 17 tys. mieszk., Bieżanów-^
7 tys., Piaski — 7 tys., Wola Duchacka — 9
tys., Kozłówek — 20 tys. itd.) prowadzą do sy­
tuacji, w której na południowo-wschodnim
obrzeżu miasta rośnie aglomeracja 100 tys.
mieszkańców, dla której program socjalny
(wykonany) zamyka się dwoma szkołami [
czterema sklepami spożywczymi. Te .dwie
szkoły już pracują na trzy zmiany i dopraw­
dy, kolejni pierwszoklasiści rozpoczynać będą
edukację po zakończeniu emisji programu TV,
w „night dubach”, albo będziemy ich dowo­
zić z Krakowa po naukę do pobliskiej Wielicz­
ki, która tym samym urasta do rangi metro­
polii. Czerwiński wprawdzie pozyska nowy

DOROTY

TERAKOWSKIEJ aluzje do filmu

lozoficznego, etycznego. Resnais w sposób

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
Świadczenia dodatkowe, o których mowa, nie

wiążą się tym razem z faktami łamania prawa w

imię osobistych korzyści, chociaż niektóre ze zja­
wisk często trącą działaniem bezprawnym. Istnieją­
ce kryteria określając co jest, a co nie jest zgodne
z prawem, umożliwiają pociąganie winnych do od­
powiedzialności. Te kryteria są jasne. Gorzej tam,
gdzie nie rządzą kodeksy pisane, do których para­
grafów możną się w każdej chwili odwołać. Doc.
Tymowski zwraca uwagę na zespół innych działań
z gruntu niemoralnych mimo swej legalności.

Rozmówcy socjologa zgodnie potwierdzili, że właśnie
takie zjawiska, choć nieraz zgodne z literą prawa,
wyzwalają szczególne oburzenie. Ludzie zdają sobie
sprawę, że łamanie prawa wcześniej czy później zo­
stanie ukarane. Nie wiedzą jednak jaką cenę płaci się
za naruszanie socjalistycznych norm moralnych, za wy-

mu szeroko rozumianej uczciwości. Czasem — stopień
zaangażowania społecznego pojmowany jest jako swoi­
sta przepustka upoważniająca do mniejszych lub więk-
szych odstępstw od obowiązujących zasad, jakby wobec
ludzi namaszczonych zasługami można było stosować
taryfę ulgową. Tymczasem większe zasługi niosą ze

sobą większe wymagania stawiane jednostce i tym
bezwzględniejszy powinien być osąd, gdy wyłamuje
się ona z norm ogólnie przyjętych szukając sobie swoich
własnych praw. Człowiek obojętnie jak wysoko posta­
wiony musi się liczyć z tym, że każdy jego krok obser­
wowany jest uważnie.

Podczas II Krajowej Konferencji Partyjnej Ed­
ward Gierek zaapelował o większy, powszechniejszy
nacisk na sprawę postaw, na moralne wartości i
kryteria, na przestrzeganie socjalistycznych norm

i zasad współżycia, co ma wielkie znaczenie dla
kształtowania klimatu społecznego. „Są w naszym
społeczeństwie — powiedział — potężne siły kon-

Twórca kina
intelektualnego

(„Ostatniego
roku w Ma-

rienbadzie”),
Alain Resnais
znowu daje do
myślenia. Jego
pokazywaną na

Konfrontacjach
— „Opatrz­
ność” można
analizować na

wiele sposo­
bów, dokony­
wać rozbioru.
logicznego, fi-

gorzko-perfidny pokazuje naro­
dziny sztuki: umierający pisarz tworzy w swej wyobraźni ostatnią po­
wieść, której bohaterem jest jego najbliższa rodzina: synowie, synowa,
zmarła żona. Daje im role pozornie sprzeczne z tymi, które pełnią w ży­
ciu — pozornie, bowiem w rzeczywistości pisarz obdarowuje ich cechami
i aktywnością, której się w nich domyśla.

Widz dopiero po pewnym czasie orientuje się, że całość filmowej akcji
animowana jest wyobraźnią pisarza — sarkastyczną, zjadliwą, to znowu

pełną humanitaryzmu. Świat można postrzegać w różnoraki sposób, a przy­
padek potrafi zmienić cały jego bieg. Obsesje starości umęczonej i bez­
radnej, bezsilność ludzi starych to jeden z wątków filmu, chyba najbar­
dziej okrutny.

DALEMANS (Belgia): „Ellen”

TERRORYZM CO PISZĄ INNI

wyisianie się ponad innych, za nadużywanie stano­
wisk do osobistych celów. I to właśnie należy im u-

świadamiać. Inaczej każde działanie amoralne, poprzez
nadmierną dlań tolerancję może być uznane za rzecz

zwykłą, mieszczącą się w nowych normach stworzo­
nych po to, aby zalegalizować łamanie poprzednich,
niegdyś powszechnie akceptowanych.

Nasze życie utkane jest ze zdarzeń, wśród których
dostrzegamy również zjawiska, kłócące się z zasa­
dami przyzwoitości. Dyrektor, który spowoduje np.'
zakup żaglówki z zakładowych funduszy, aby ją
następnie samemu używać, nie popełnia prze­
stępstwa, ale w opinii załogi podpada w sposób o-

czywisty, choć sam być może w swoim postępowaniu
nie dostrzega niczego nagannego. Pracownik prze­
stanie mieć jakiekolwiek skrupuły, gdy zobaczy,
że pozbawiony jest ich zwierzchnik. Dyrektor fun­
dujący prezesowi spółdzielni mieszkaniowej służbo­
wy wyjazd zagraniczny z ekipą swego przedsiębior­
stwa, nie mija się drastycznie z prawem. Liczy, że

gdy prezes zobaczy egzotyczny kraj, przedsiębior­
stwo dyrektora otrzyma więcej mieszkań. Co nale­
ży sądzić o etyce prezesa?

Są sytuacje, gdy przyczyn negatywnych zjawisk
szukać nam przyjdzie w określonych warunkach
ekonomicznych. Brak materiałów budowlanych na

przykład sprzyja ich pokątnemu nabywaniu czyniąc
osobą uprzywilejowaną tego, kto ma do nieb do­
stęp z racji zajmowanego stanowiska. Prócz tych
jednak przyczyn, które wcześniej czy później nale­
żeć będą do przeszłości, istnieją inne, jeszcze deli­
katniejszej natury.

Rozmówcy doc. Tymowskiego stwierdzają bowiem
osłabienie znaczenia norm moralnych połączone z nad­
mierną skłonnością do zasłaniania się frazesami pseudo-
ideologicznymi. Wiążą te zjaxviska ze zbyt liberalnym
częstokroć podejściem organów społecznych do probK

struktywne, które można i trzeba uruchomić do
walki przeciw wszystkiemu, co sprzeczne z normami
socjalizmu, co obraża godność narodową, zasady,
sprawiedliwości i moralności społecznej”.

Twierdzeniom takim trudno odmówić racji. Rzecz
w tym, aby w sposób praktyczny podchodzić do po-'
stawionych celów. Każde słowa winniśmy w kon­
sekwencji sprowadzać do konkretnego działania.

Słowa inspirują, ale nie mają mocy magicznej na­
wracania ludzi. Gdyby nie istniało sądownictwo,
a poprzestano tylko .na stwierdzeniach, że złodziej­
stwo jest niegodne uczciwego człowieka, wątpię, aby
to wystarczyło do uszlachetnienia ludzi.. Kto kcad-
nie bezkarnie, nie przejmuje się zbyt faktem, że

wzbogaca się kosztem innych. W sądzie, gdyby wy­
roki ogłaszano przy drzwiach zamkniętych, ich sku­
tek społeczny byłby żaden. Podawanie ich do pub­
licznej wiadomości, staje się dowodem, że nie ma

pobłażania dla czynów bezprawnych. Odskoczyłem
trochę od zasadniczego wątku, ale nie bez powodu.
Zjawiska, o których istnieniu przypominałem nie
są ujęte w paragrafach. Nie znaczy to, aby je ukry­
wać. Nie ma bowiem skuteczniejszej walki ze złem
każdego rodzaju, jak odzieranie z fałszywych szat

tych, którzy mu hołdują licząc na bezkarność. O-
twartość jest najlepszą bronią w walce z każdym,
kto liczy ną ciche rozgrzeszenie. Jest to problem
szeroko pojętej indywidualnej odpowiedzialności nie
tylko za to, co się czyni dobrze, ale również za to,
co wymaga publicznego wytknięcia. Tylko jawność
w tym względzie może spowodować ograniczenie
nadużyć. Przeciwna sytuacja rozzuchwala amoral­
nych i kusi uczciwych.

JERZY PIEKARCZYK

Co kryje się między wier­
szami listów Aldo Moro?
Włoscy eksperci i politycy
— jak pisze agencja AP —

wychodząc z założenia, że
Moro często posługiwał się
w swych wystąpieniach i

publikacjach zaszyfrowany­
mi frazami, szukają teraz w

jego „listach z niewoli” ja­
kichś tajnych sygnałów. Pa­
nuje opinia, iż niektóre in­
formacje zawarte w tych li­
stach mogą okazać się poży­
teczne dla urzędów śled­
czych. Jeden z rzymskich
socjologów’, ekspert do
spraw języka używanego
przez ekstremistów politycz­
nych, zwrócił uw’agę, że

„Czerwone Brygady” posłu­
gują się w swych „komuni­
katach” terminami ze słow­
nictwa mafii sycylijskiej, ta­
kimi jak „cosca”, „boss” czy
„elan”. Mogłoby to — zda­
niem socjologa — wskazy­
wać na fakt, ii lewaccy
ekstremiści pochodzą z po­
łudnia kraju, tam więc na­
leżałoby Ich szukać.

„Kryzys ekologiczny, surowcowy i żywnościowy, to przede
wszystkim skutek nabrzmiałych od dawna sprzeczności w

światowej gospodarce kapitalistycznej”. (Woprosy Fiłosofii)

„Potencjał zniszczenia obu stron (ZSRR i USA) jest oszała­
miający — co najmniej tysiąc razy większy od potencjału
wszystkich bomb, jakie wybuchły podczas II wojny, świato­
wej”, (New York Times Magazine)

„Senat USA uchwalił budżet federalny na nowy rok finan­
sowy w wysokości 498,9 mld dolarów. Z tej sumy 11S,6 mld

przeznacza się na obronę". (AP)

OPINIE
KEITH BOVEY, czło­

nek Szkockiej Partii Na­
cjonalistycznej: „Szkocja
jest ostatnią kolonią An­
glii.”

„Według sondażu opinii publicznej opublikowanego przez
Instytut Harrisa, popularność prezydenta Cartera nadal spa­
da. 48 proc.. ankietowanych oceniło negatywnie politykę we­
wnętrzną”. (UPI)

ODGŁOSY
Dukunsowie — czyli indone­

zyjscy wróżbici — utrzymują, że
sułtan Jogjakarty — Hamengku
Buwno IX (który w następstwie
różnicy zdań z prezydentem Su­
harto zrezygnował z kandydo­
wania w ostatnich wyborach na

stanowisko wiceprezydenta) jest
...ucieleśnieniem mistycznego
„Księcia Sprawiedliwości", rzą­
dzącego Jawą w XII wieku. Ów
książę ponoć trafnie przepowie­
dział nadejście w Indonezji ery

kolonializmu, walkę kraju o

niepodległość, następnie lata
sukcesów i upadek władcy ta­
kiego jak Suharto. Brak donie­
sień na temat stosunku prezy­
denta Suharto do działalności

rodzimych wróżbitów.

MILITARIA

KLĘSKI
Co roku do mórz i oceanów wrycieka 8 mi­

lionów ton ropy naftowej. Stanowi to

wprawdzie niewielką część globalnej wiel­
kości ropy transportowanej przez tankowce
(ok. 1,6 mld ton), ale i to Wystarcza aby —

jak np. w przypadku katastrofy „Amoeo
Cadiz” — mówić o ekologicznej klęsce. Rzecz

jednak znamienna — spośród owych 6 min
ton zanieczyszczeń tylko 5 proc, pochodzi z

wycieków spowodowanych morskimi kata­
strefami. Zdaniem Lorenzo Natatąliego,
członka Komisji EWG — zanieczyszczenie
mórz powodowane jest przede wszystkim
wyciekami ropy w czasie czyszczenia tan­
kowców na morzu, a także ropą pochodzącą
z suchych doków i portów.

„Wygląda na to, że broń defensywna, którą sprzedaliśmy
jednej stronie, posłużyła do zniszczenia broni defensywnej
drugiej strony...”

Siły zbrojne USA — jak informuje tygodnik „US News and
World Report” — zostaną w tym roku wyposażone w 41 tys.
rakiet różnych typów, od strategicznych rakiet z głowicami ą-
tomowymi począwszy do niewielkich pocisków rakietowych
przeznaczonych do niszczenia wszelkiego rodzaju pancerzy.

W obecnym arsenale rakiet strategicznych USA znajduje się
m. in. 1000 rakiet typu „Minuteman” (dalekosiężne, trójstop­
niowe klasy ziemia—ziemia) oraz 54 udoskonalone, balistyczne
pociski 4-stopniowe typu „Titan”, startujące z wyrzutni pod­
ziemnych, a zdolne do wystrzelenia na orbitę sztucznych sa­
telitów Ziemi, również wojskowych satelitów zwiadowczych.

Na 41 okrętach podwodnych o napędzie atomowym zainsta­
lowano 656 rakiet typu „Polaris” (średni zasięg, 2-stopniowe,
klasy głębina wodna—ziemia) i bardziej nowoczesnych tej sa­
mej klasy „Poseidon”. Dobiegają końca próby z rakietami typu
„Trident” dla okrętów podwodnych, także z rakietami „MX”
oraz samosterującymi.

„Punch”

KORESPONDENCJE

BONN. Diabeł istnieje i tylko
profani mogą w ten fakt powąt­
piewać — tak oto w najwięk­
szym skrócie można by streścić
wystąpienie głowy zachodnionie-
mieckiego kościoła katolickiego,
przewodniczącego Episkopatu
RFN kardynała Josefa Hoeffne­
ra. To oświadczenie złożył on

w związku z zakończonym w

ub. miesiącu w Niemczech Za­
chodnich głośnym procesem
przeciwko dwóm duchownym,
którzy uznani zostali tuspółod-
powiedzialnymi za śmierć 23-

letniej studentki, cierpiącej na

skomplikowany przypadek pa­
daczki połączonej ze schizofre­
nią.

Duchowni ci na prośbę rodzi­
ców dziewczyny oraz za wiedzą
i zgodą zwierzchnich władz ko­
ścielnych podjęli się egzorcyz-
mów, stosując przy tym prak­
tyki i obrządki zalecane przez
kościół katolicki n> początkach
XVII wieku. Zdaniem kardyna­
ła, praktyki egzorcystyczne nie

stoją w sprzeczności z prawem
i nie mogą być potępiane przez
Kościół.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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temat do eseju, ale kto mu wychowa czytel­
ników, tego nie wiem.

asze budownictwo spółdzielcze prze­
szło ostatnio swego rodzaju reorga­
nizację, w rezultacie której spół­

dzielnie mieszkaniowe przestały właści­
wie zajmować się procesem inwestycyj­
nym, a nie mając już wspólnych inte­
resów z wykonawcą, bliższe są roli admini-
•tratora osiedli rzeczywiście zainteresowanego
ich jak najlepszym i kompletnym wykona­
niem. Dla spółdzielców reprezentują wszakże
władzę i tu kieruje się główny potok skarg.
Ich konto jest jednak czyste, a układ kompe­
tencyjny upoważnia spółdzielnie do ostatecz­
nego odbioru osiedli, bloków, mieszkań. Kon­
flikt trwa, ale przeniósł się na wyższy poziom
między inwestorem (Woj. Sp. Mieszk.) a wy­
konawcą, przy czym zarządy poszczególnych
spółdzielń występują tu w roli swego rodzaju
generalnego lokatora. Wypada się więc zgo­
dzić z prezesem Woj. Sp. Mieszkaniowej LU­
CJANEM LEŚNIAKIEM, że układ ten jest
zdrowy, a moje wątpliwości budzi tylko takt.

czy prezes BALEWSKI, szef Sp-ni „Podgórze”
jako bezpośredni podwładny prezesa Leśnia­
ka, może sobie na wiele pozwolić. Faktem jest,
że mimo zgrzytania zębami wykonawcy, „Pod­
górze” nie przyjęło niewykończonej wymien-
nikowni ciepła i hydroforni w Piaskach, i
mam zaszczyt poinformować mieszkańców, że
ten upór 5 maja br. powinien ostatecznie przy­
nieść rezultaty na wszystkich jedenastu pię­
trach tego identycznego w licznie kondygnacji,
osiedla. Woda więc będzie.

Prezes Leśniak widzi w konkretnej sytuacji
osiedla Piaski tylko jedno wyjście i obiecał
decyzję. Partery bloków muszą być przezna­
czone zastępczo na handel i usługi. Prezes za­
powiedział, że nawet prywatni rzemieślnicy
otrzymają szansę wykupienia mieszkań w

parterach na warsztaty, pralnie itp. „Zrobimy
to niebanalnie — powiedział —• może wejścia
do punktów usługowych da się usytuować z

odpowiednią ekspozycją od strony balkonów,
w każdym razie możliwość uruchomienia
dwóch mini-żłobków od września, kiosku
„Ruchu” z szerokim asortymentem środków

piorących, i czego tam jeszcze Sp-nia będzie
sobie życzyć, wydają się w pełni realne. Na
zakończenie prezes roztoczył przede mną wca­
le interesującą wizję pierwszego w Krakowie
parkingu strzeżonego zlokalizowanego opodal
osiedla, który rozwiązałby kwestię zatłoczo­
nych z reguły samochodami uliczek wewnątrz­
osiedlowych.

Jego zastępca, prezes W. SZLAGIEWICZ
zwrócił uwagę na fakt, że szereg osiedlowych
inwestycji leży w rękach (czytaj limitach) in-
nyęh gestorów, np. resortu .oświaty czy zdro­
wia. I tak szkoły w tej 5-latce nie będzie. Jed­
no przedszkole powinno powstać w końcu 1979
roku. Żłobek też tymczasem nierealny — w

grę wchodzą wyłącznie partery. Czy dom to­
warowy będzie w tym roku, nikt nie wie.
Jest w planie, KPB daje zapewnienia, ale do­
świadczenie uczy, że cykl budowlany- potrwać
musi 2 lata, Pozostają zatem kioski, gwaran­
tujące świeże powietrze w kolejkach. JedynieZOŻ podgórski, sprawnie kierowany przez
dyr. KELLERA, już za parę tygodni, jeszcze
w maju, uruchamia przychodnię zdrowia (gi­
nekolog, pediatra, 4 internistów, stomatolog)
w wykupionym opodal osiedla domku pry­
watnym — i chwała mu za to.

Opinie mieszkańców są lakoniczne. Na
pierwszym m.iejscu jest woda. Młode o-

siedle, to sporo dzieci, a zatem częste
pranie, a tu toto-lotek: będzie, nie będzie.
Wszyscy liczą na cud. Jedni dzieci wożą do
Łęgu, ktoś do przedszkola w Nowej Hucie,

ktoś inny obszedł już w promieniu 5 km
wszystkie szkoły, bezskutecznie. O wykonaw­
stwie nie piszę. Najbardziej bawi eksperymen­
talna ściana z tektury od strony balkonów,
pod parapetami, która się chwieje w takt
wiatru. Ciekawe, ile kosztował ten racjonali­
zatorski wniosek?

Wreszcie komunikacja.- Dychawiczne 104,
obsługujące rzadko zaludnione osiedle dom-
ków jednorodzinnych w Piaskach, na gwałt
wymaga wzmoęnienia. Piękna, polna arteria
dwukierunkowa pt. Nowosądecka grzęźnie w

Kozłówku, z którego i tak nie wiadomo jak
wyjechać. Kozłówek zresztą z każdym dniem
ponosi coraz cięższe skutki tej urbanizacji, bo
tu najbliżej są sklepy i usługi, tylko że pojem­
ność tego spartaczonego ongiś osiedla też jest
ograniczona i tzw. program towarzyszący ni­
gdy nie zaspokaja! własnych potrzeb w pełni.
Teraz obsługuje jeszcze Piaski, jutro obejmie
Wolę Duchacką. Będzie gorąco.

„Nowe osiedla, stare błędy” — taki tytuł
nosiła jedna z notatek krytycznych, którą za­
mieściliśmy na łamach z okazji wprowadze­
nia do Piasków pierwszych mieszkańców. Sko­
ro jednak tak dalece przyspieszyliśmy sam

proces budowania mieszkań, szybciej też mu-

simy usuwać błędy — jeśli już w. błędach
tkwić musimy.

STEFAN CIEPŁY

„Porschem"z Londynu do Sydney (VIII)

Piasek
— jak przed tysiącami lat —

i dziś jest podstawowym materiałem,
z którego w odlewnictwie wytwarza

się formy i rdzenie. Daleko natomiast
odeszło się już od tradycyjnych spoiw,
dzięki którym nadają się formom odpo­
wiedni kształt i wytrzymałość. I tu, jak
w wielu innych dziedzinach techniki,
z całym asortymentem nowych mate­
riałów o zadziwiających właściwościach
wkroczyła chemia. Dobrodziejstwa
chemii nie są jednak wolne od przy­
krych niespodzianek.

W „Szadkowskim” od lat odlewnia
pracowała, tak jak większość pozosta­
łych odlewni w Polsce, na tzw. masach
furanowych, w skład których wchodził
alkohol furfurylowy, stanowiący odpa­
dowy produkt papierni. Ponieważ nie
opanowaliśmy produkcji tego alkoholu,
sprowadzaliśmy go z zagranicy. W ub. r.

2 tys, ton-za 3 miliony dolarów, a w

tym roku trzeba by sprowadzić go na­
wet dwa razy więcej. W tej sytuacji
obcięto dostawy i szereg odlewni w kra­
ju stanęło w obliczu konieczności zmia­
ny stosowanej technologii.

Na szczęście istniała technologia za­
stępcza, oparta na spoiwie SN-4, opra­
cowana przez Zakład Doświadczalny
„Pometu” w Poznaniu. W „Szadkow­
skim” w niezwykle krótkim terminie
opanowano nową technologię, lecz za­
ledwie uporano się z całym rozgardia­
szem, jaki powstaje przy przestawianiu
zakładu na nowe sposoby produkcji,
gdy zalewacze i suwnicowi zaczęli się
skarżyć na bóle głowy, drapanie w

gardle, złe samopoczucie, odruchy wy­
miotne. Poza tym kierownik działu
bhp Władysław SŁOTA u dwu pracow­
ników zauważył owrzodzenia rąk. W tej
sytuacji główny metalurg inż. Kazi­
mierz STOBIŃSKI podjął decyzję prze­
badania próbek masy formierskiej.

Uczyniono to w pracowni sozologicznej
Instytutu Odlewnictwa i w efekcie badań
doc. dr Tadeusz Olszowski, kierujący za­
kładem technologii specjalnych, zmuszony
był podpisać negatywną opinię o spoiwie
SN-4. Okazało się, że w masach formier­
skich ze spoiwem SN-4 występują związki
chromu cztero i sześciowartościowego oraz

cukru, przekraczając 150—300 razy dopu­
szczalne stężenie. To właśnie chrom był
przyczyną owrzodzeń, zawrotów głowy i

złego samopoczucia pracowników.
W tej sytuacji inspektor pracy związ­

ków zawodowych mgr inż. Stefan MÓL
który „Szadkowskiego” — ze względu na

trudne warunki panujące tu w zakresie
bhp — wziął pod tzw. szczególny nad­
zór, wydał polecenie przerwania pro­
dukcji w oparciu o spoiwo SN-4. W za­
kładzie dokonano nie lada wyczynu
gdyż w przeciągu, tygodnia, z pomocą
Instytutu Odlewnictwa, opanowano ko­
lejną nową, tym razem absolutnie bez­

pieczną technologię opartą na piasku,
szkle wodnym i utwardzaczu Floster S.

A zatem w „Szadkowskim” wszystko
się dobrze skończyło, choć każda nowa

technologia to w zakładzie jakby małe
trzęsienie ziemi. Jedynie inspektor S.
Mól grzmi,, że „Szadkowski”, na pod­
stawie art. 221 p. 1 Kodeksu Pracy wi­
nien, przed wprowadzeniem, sprawdzić
pod względem bhp nową technologię z

udziałem spoiwa SN-4, ale inż. K. Sto-
biński przytomnie odpowiada, że pro­
dukt kupowali tak jak gospodyni kupu­
je olej czy masło, w firmie państwowej,
opracowany przy tym przez zespół fa­
chowców, których obowiązkiem było
uprzedzić, że w spoiwie występują nie­
bezpieczne związki chromu.

Przy okazji wywiązuje się interesu­
jąca dyskusja. Zastępca kierownika od­
lewni inż. Franciszek GABRYŚ twier­
dzi,. że w odlewni w przeciągu ostatnich
trzech- czterech lat zrobiono wiele w

zakresie poprawy warunków pracy. Tak
— odpowiada inspektor Mól — ale do­
piero wówczas, gdy nakazałem wam

wstrzymać szlifierki z powodu braku
skutecznej wentylacji odciągowej, gdy
zamknąłem stanowiska eksploatacji
dwutlenku węgla z powodu’ braku za­
bezpieczenia butli, a teraz, gdy wyda­
łem nakaz wstrzymania produkcji w

oparciu o technologię SN-4.
I sekretarz KZ PZPR. Józef SKAŁON

zwraca uwagę, że częste zmiany tech­
nologii źle wpływają na atmosferę pra­
cy, formy się sypią, odlewy źle wy­
chodzą, ludzie się denerwują. Inspektor
Mól stawia generalny zarzut, że „Szad­
kowski” nazbyt opieszale się moderni­
zuje, ale sekretarz oponuje. Jego zda­
niem, w zakresie modernizacji uczy­
niono dużo, natomiast zgadza się, że w

zakresie poprawy warunków bhp jest
jeszcze sporo do zrobienia.

Wróćmy jednak dó spoiwa SN-4, jako że

wiele odlewni w kraju (w Krakowie m.

in. „ZREMB”) stosowało i nadal ten śro­
dek stosuje. Instytut Odlewnictwa o wy­
nikach swojej ekspertyzy powiadomił
producenta w Rudnikach oras te odlewnie,
o których wiedział, że stosują spoiwo
SN-4. W Rudniku zdecydowano się przer­
wać produkcję spoiwa, a szereg odlewni,
w tym m. in. wielki zakład „Myszstal” w

Myszkowie, zrezygnował z technologii o-

partej na SN-4 .

W całej tej historii dość niecodzien­
nie zachował się Zakład Doświadczalny
„Pometu”; Na interwencję z „Szadkow­
skiego” przyszła z Poznania odpowiedź,
że opracowane przez nich spoiwo SN-4
jest zupełnie bezpieczne i nie wymaga
stosowania żadnych specjalnych technik
zabezpieczających. Gdy Instytut Od­
lewnictwa wydał negatywną opinię, po
pewnym czasie „Pomet” zwrócił się z

pismem o udostępnienie wyników ba­
dań, a po ich otrzymaniu — zapadła
cisza.

KONRAD

STRZELEWICZ

PECH
ODCINEK MALEZYJSKI na trasie Penang—Singapur, mimo

wcześniejszych zastrzeżeń uczestników maratonu, okazał się
czymś w rodzaju małego rajdu regionalnego, z dwoma tajnymi
(wbrew regulaminowi) odcinkami specjalnymi wytyczonymi w

plantacjach drzew kauczukowych. Owszem, zawodnicy otrzymują
itinerer tuż przed startem, opisano t*m z grubsza trasę: „po 400
metrach skręt w prawo, po dalszych 700 skręt w lewo” — ale
w piasku koła buksują, wszelkie dokładniejsze obliczenia wg
licznika w łeb biorą, do tego jedzic się w nocy i nie wiadomo

zupełnie między który Szpaler identycznych drzew wjechać.
A ponieważ możliwych skrótów dla obznajomionych z trasą (bo
i tacy byli!) nie zamknięto barierami ani nie ustawiono tam

sędziów — dochodzi po ogłoszeniu wyników do paradoksalnej
sytuacji: OS-y wygrywają outsiderzy z szarego końca klasyfi­
kacji! Odcinki były limitowane, dawano 10 minut na 20 mniej
więcej kilometrów, wiadomo że najlepsi mcgli je przejechać w

ok. 16 minut, a tu maruderzy przyjeżdżają poniżej limitu, z

przeciętną ok. 140 km/godz. na trasie, gdzie wśród drzew trzeba

było jechać na „jedynce”. Farsa.

Polacy stracili tu wiele, m. in. 8 minut do Fowkesa w „mer­
cedesie”, co spychało ich na II pozycję, ze stratą 42 sck. do An­
glika. Ale uczestnicy rajdu składają protest, domagając się unie­
ważnienia absurdalnych wyników OS-ów. Bałagan. Bogu ducha
winni Zasada i Schramm otrzymują w Singapurze dodatkowo

karę 32 minut za spóźnienie się do mycia i dezynfekcji samo­
chodu — komunikat o myciu ponoć ogłoszono, tyle że już po
oddaniu przez zawodników książki drogowej. Nikt nic panuje
nad sytuacją. Da dekoracji czołowych załóg ekipa „mercede­
sów” wyjeżdża za wcześnie z zamkniętego parku maszyn: to

grozi regulaminową dyskwalifikacją. Skołowany organizator
anuluje więc wszystkim niezawinione kary i feralne OS-y.

Fot. Jan Zdźarski

Tygtai w Jodłowniku o STANISŁAWA WRONĘ, to

tak jakby badać najnowszą historią gminy. Historią
znaczoną inicjatywami i poświęceniem tego czło­

wieka, jego energią i sukcesami nie tylko na pedagogicz­
nej niwie. Stanisław Wrona pochodzi z Wilkowiska, ale

pracą w organizacji młodzieżowej rozpoczął w 1951 r. na

Żywiecczyźnie. Wkrótce jednak po ukończeniu szkoły
średniej wraca w rodzinne strony, tu zaczyna uczyć w

sżkole, obejmując rychło jej kierownictwo; dziś jest dy­
rektorem Gminnej Szkoły Zbiorczej. 'Dodajmy — szkoły
szczycącej się bardzo dobrymi wynikami, jako że młodzież

opuszczająca jej mury nie ma żadnego problemu z kon­
tynuowaniem nauki poza Jodłownikiem. Najlepszy przy­
kład wychowankom dał:., sam dyrektor, z powodzeniem
godząc swego czasu pracą ze studiami na Wydziale Hi­
storii UJ.

W latach 1964—74 Stanisław Wrona pełnił równocześnie

funkcją I sekretarza KG PZPR. To z jego inicjatywy gro­
mada zbudowała szkołą, dziś już nieco ciasną, a wiąc na­
dal rozbudowywaną. Właśnie w okresie partyjnej kaden­
cji St. Wrony w rejonie Jodłownika zakończono elektry­
fikacją przysiółków, wszystkie wsie połączono wygodny­
mi drogami, powstał też ośrodek zdrowia, zbudowano

agronomówką, a Gminna Spółdzielnia wzbogaciła się o

nowe obiekty.

Do olbumu wybrał: OTTO LINK
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MAZAN

ZŁOTY INTERES

Swego czasu butami tymi
interesowali się wyłącznie
kowboje i robotnicy na po­
lach naftowych Teksasu. Ale
kilka lat temu stały się one

obowiązkowym elementem

stroju piosenkarzy w stylu
country. A potem zaczęli je
nosić dyskotekowi dandysi.
Niskie, tuż za kostkę, do po­
łowy łydki i do kolan —

wszystkie z naturalnej skóry
w odcieniu złocistym, często
żłobionej w przeróżne wzor­
ki, koniecznie z metalowy­
mi skuwkami. Takie właśnie

kowbojskie buty stały się
ostatnio szlagierem. Nie po­
gardza nimi prezydent An-
war Sadat, ani aktorka

Catherine Deneuve. W Tek­
sasie, jak grzyby po deszczu,
powstają nowe wytwórnie i

sklepiki...

LOTERIA
W SZPITALU

Administracja pewnego
szpitala w Las Vegas wpadła
na interesujący — i kuszący
dla pacjentów — pomysł.
Jak w większości amerykań­
skich szpitali lecznica ta pu­
stoszeje na czas weekendów;
pozostają tylko ci pacjenci,
którym lekarz ze względów
zdrowotnych nie udzieli

przepustki. Postanowiono w

czasie tych trzech dni przyj­
mować nowych pacjentów —

dokonuje się oczywiście za­
biegów mniej skomplikowa­
nych, diagnozuje, wykonuje
badania pomocnicze. Zaś

wszyscy Ci „weekendowi pa­
cjenci” mają szansę wygrać
na specjalnej loterii wyciecz­
kę statkiem wartości 4 tys.
doi. (rejsy śródziemnomor­
skie), w czasie której, pod o-

pieką lekarzy, powracają do
zdrowia. 150 amerykańskich
szpitali zainteresowało się
już tym pomysłem — szero­
ko zresztą reklamowanym
przez radio i TV — i zamie­
rza go praktykować u siebie.

ODKRYCIE

Margau.r Hemingway wnu­
czka wielkiego pisarza, naj-

, bardziej wzięta i najdroższa
obecnie modelka w Stanach,,
odwiedziła niedawno domo­
stwo dziadka w pobliżu Ha­
wany. Tu bowiem postano­
wiono sfotografować najbliż­
szą letnią kolekcją, tu także
Margani postanowiła odświe­
żyć dziecięce wspomnienia i
zrobić korektą pamiętników,
które niebawem drukować
ma „Playboy”. Wyznała przy
tej okazji: „Gdy popijam

Daiąuris w ulubionym barze
dziadka, rozmawiam z jego
szyprem, towarzyszem wy­
praw na ryby, odwiedzam
fabryką cygar, które uwiel­
biał, rozmawiam z tymi
wszystkimi prostymi i za-

pracowanymi ludźmi, zaw­
sze zadają sobie pytanie: Co

ja tu robią pomiędzy nimi,
z tą toną makijażu na twa­
rzy, w butach na wysokich
obcasach i w dziwacznych
Strojach? Gdzie są korzenie,
które wiążą mnie z tym miej­
scem?"

HANDEL NA..:
PEŁNYM MORZU

Od chwili ogłoszenia przez
kraje EWG „zamkniętych”
stref przybrzeżnych dla za­
pewnienia sobie wyłączności
łowisk — obserwuje się
zwiększony handel z... przed­
stawicielami krajów nie-
członkowiskich EWG. Np.
brytyjscy rybacy przehandło-
wali już 40 tys. ton makreli
na morzu — wprost do fa-

bryk-statków innych bander.
Handel o tyle opłaca się jed­
nej i drugiej stronie, ponie­
waż towar idzie „« rączki do

rączki” bez oficjalnych na­
rzutów.

p-vy _ zgodnie z wynikami sportowej, uczciwej rywalizacji
— utrzymują pierwsze miejsce, tłumy zebrane podczas uroczy­
stego ogłoszenia wyników wiwatują na cześć prowadzącej pol­
skiej załogi (patrz zdjęcie).

Ale w dzień po ogłoszeniu wyników na trasie Londyn—Singa­
pur, organizator przywrócił (!) klasyfikację malezyjskich OS-ów.

Polacy, z 42 sekundami straty „w bagażu”, po trzech dniach

odpoczynku w Singapurze odlecieli samolotem na trening do
Australii. Kiedy znający już trasę rywale odpoczywali, nasza za­
łoga w ciągu tygodnia prywatnego treningu, jadąc kolejno dwo­
ma pożyczonymi wozami i nocując w samochodzie na pustyni,
przejechała’ 9 tys. km bezdroży, opisując każdy nieomal metr

trasy na czterech 100-kartkowych zeszytach formatu A-4. Z Mel­
bourne Polacy wrócili do Perth saftiolotem, prosto na start do

australijskich, limitowanych etapów.
Po 4,5 tys. kra ciągłego wyścigu po nieprawdopodobnych wer­

tepach utrzymywali się na II miejscu ok. pół minuty za pro­
wadzącym Fowkesem. „Porsche” do tego czasu spisywał się bez
zarzutu, choć jazda bjła skrajnie trudna: m. in. „szpryca” spod
tylnych kół prowadzącego wozu rozbiła cztery z sześciu reflekto­
rów. I wreszcie doszło do awarii, która przekreśliła wszelkie szan­
se Polaków. Na długiej prostej w piaszczysto-szutrowym paro­
wie .kiedy Schramm akurat dyktował: „lewy — cztery — peł­
ny gaz — osiemset — prawy — pięć”, przy szybkości 18(1
km/godz., odczuł pilot Zasady drobne szarpnięcie samochodu.
I wóz w tym momencie nagle poleciał na drzewo, niemal otarł

się o potężny pień, wyskoczył na ścianę parowu jak rower ko­
larza na sprinterskim torze, spadł na dół i znów, ciśnięty jak
piłka, wylądował na przeciwległej ścianie parowu. Samochód
nie reagował na manewry Zasady, urwała się poprzeczka kie­
rownicy, cud, źe Polacy wyszli z tego cało. Dała znać beztroska

fabrycznego mechanika w Stuttgarcie: podczas przystosowywa­
nia wozu do rajdu zerwał gwint w otworze przekładni kie­
rownicy i wkręcił w to miejsce spiralę gwintowaną, zamiast ca­
łą przekładnię wymienić na nową.

LEZĄC W PIACHU pod samochodem, w potwornym upale i
kurzu wzniecanym kołami konkurentów, demontował Schramm
durałowe osłony podwozia. Zatrzymał się sympatyczny Niemiec,
Kleint w '„mercedesie”, chciał pomóc, dał jakieś druty, kable.
Z obwiązaną drutami przekładnią, po 4 godzinach straty, ru­
szyli nasi dalej. Pomalutku, najpierw 20, potem 40, wreszcie
60 km/godz. Ostrożnie, żeby się nie zabić, ambitnie, aby się nie

wycofać, aby skończyć imprezę jako jedyna polska załoga.
W Rabbit Fiat — PKC, była tam duża farma. Był też serwis

fabryczny. Za zgodą właściciela wycięli Polacy 2 kątowniki z

ogrodzenia, przyspawali dó urwanej przekładni. Znów 3 godziny
spóźnienia. Na PKC w Adelajdzie mieli już tego spóźnienia 8

godz. 21 min., prowadzący Fowkes tylko 1 godz. 46 min. Ale oto

przychodzi najcięższa w Australii wyścigowa noc. Polacy jadą
jak w transie, teraz defektuj#*fconkurenci, jest szansa na odro­
bienie kilku godzin i IV lub V miejsce w „generalce”. Wygry­
wają z ogromną przewagą. Cóż, skoro z niewyjaśnionych (?)
bliżej przyczyn organizator i tę noc unieważnia.

28 września, w Pokolbin, niedaleko od Sydney, kończy się ma­
raton. Nieoficjalne, prowizoryczne wyniki: wygrał Cowan przed
Fowkesem w „mercedesach”, Hopkirk w „citroenie” jest trzeci,
Polacy na jedenastym miejscu. «

Nazajutrz Sydney. Przed gmachem opery wręczenie pucharów
trzem najlepszym załogom, oficjalne wyniki mają być ogłoszo­
ne dzień później w hotelu Boulevard. Zawodnicy czekają. Dwa,
trzy, cztery dni. Wyników nie ma, więc rozjeżdżają się do do­
mów. Nie ma tych wyników do dziś...

Za godną, sportową postawę na trasie maratonu nasze władze

sportowe zgłosiły kandydatury Zasady i Schramma do dorocznej
nagrody „Fair Play”. ■»

WOJCIECH PYKOSZ
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f^oczułem potężne uderzenie w plecy, ktoś objął
mnie za szyją i przygniótł do ziemi, a ostatnim za-

"

pamiętanym obrazem były wzniesione w gore ręce

Kazimierza Przeździeckiego z krakowskiego oddziału
PAP: — Mają, cholerny świat, mają tego mistrza Pol­
ski, nareszcie się Kraków czegoś dobrego doczekał!
Za moment podbiegi do mnie jakiś młody człowiek i

wcisnął mi w rękę kawałek przepoconej, czerwonej
materii: — Panie redaktorze, niech mi pan to scho­
wa, to Nawałki! Wcisnąłem pokornie ową materię za

pazuchę, usiłując sobie przypomnieć, skąd znam twarz

człowieka obdarzającego mnie tak ogromnym zaufa­
niem? Ano, racja: przecież to Marek, prezes Klubu
Kibica GTS Wisła, fetujący nie tylko zwycięstwo Wi­
sły iv lidze, ale i sukces publiczności, przychodzącej na

mecze gwardyjskiego klubu, publiczności, która zdo­
była miano najlepszej w kraju.

Niechże mi koledzy, zajmujący sią na co dzień na

łamach „Gazety" sportem, wybaczą, że wkraczam w

ich kompetencje. Chcę zresztą pisać nie o tym, co

dzieje się na boisku, ale o tym, co rozgrywa się poza
nim i jest róionie ze społecznego punktu widzenia
ważne. O kibicach. Kibicach Wisły.

Jest na stadionie przy Reymonta sektor, który tętni
życiem już na dwie godziny przed meczem. Tętni —

czyli praktycznie rzecz biorąc śpiewa, macha flagami,
ryczy, tupie, skanduje, wydziioia, akceptuje, obraża,
komentuje przyszłe wydarzenia, rymuje i sprawia kło­
pot. Zamieszkują go z reguły ludzie młodzi, rodem z

Krakowa i z najbliższych miasta okolic, ludzie nie­
sforni i niebanalni. Ostatecznie, głośny dąping na sta­
dionie to rzecz normalna. Kwestia tv tym, że oni ro­
bią to inaczej, niż na innych stadionach, a owa ory­
ginalność jest autentyczna, spontaniczna i kolorowa.

Obyczajowość polskiego stadionu piłkarskiego ostat­
niej ćwierci wieku dwudziestego warta jest szersze­
go, socjologicznego i językowego opracowania. Tran-

smisje telewizyjne z europejskich i poza europejskich
boisk narzuciły owemu stadionowi pewien styl i pew­
ne nawyki. Na trybunach — a działo się to od he­
roicznych icalk Górnika Zabrze — zakwitły transpa­
renty i napisy. Schemat transparentowych deklaracji
opierał się z reguły na rymie typu „Kiedy ktoś tam

kibicuje cała Polska sią raduje", choć zdarzały, się
perełki oryginalne: przed meczem z Bułgarią nad
stadionem Śląskim powiewało: „LUBAŃSKI 1W.4 GO-

WA I POKONA BAN1KOWA”. Transparenty szybko
wyszły z mody:

’

nie zawsze oddawały to, o czym ma­
rzyło się przed meczem, były kosztowne, no a prze­
de wszystkim zasłaniały widzom wgląd- na płytę boi­
ska.

Zaczęły Sią piosenki, na początek nawiązujące wier­
nie w swych librettach do treści haseł. Potem fan­
tazja i potrzeby ducha podyktowały nowe treści. Pol­
skie 'stadiony podjęły nutę „Żółtej łodzi podwodnej"
(W górę serca, Arka wygra mecz), „Marianny" (Wy­
grała byś ten mecz, ten ważny mecz), angielskiego
hymnu narodowego. (Ten ważny mecz, ten bardzo waż­
ny mecz....) i dziesiątek innych. Publicznością, lansu­
jącą melodie i podkładane pod nie treści, była publicz­
ność Wisły. A ściślej — porę setek młodych ludzi, za

siadających z reguły w dziesiątym sektorze.
Diabli wiedzą, jak to się stało. Ale śpiewali i roz­

rabiali tak głośno i skutecznie, aż zainteresował się
nimi zarząd klubu. Pierwszą koncepcją było... rozsa­
dzenie towarzystwa po kątach. Rzecz nietrudna orga­
nizacyjnie i wykonawczo. Ale na szczęście ktoś mądry
zadał pytanie: a po cb? Czy nie lepiej wpoić im odro­
binę ogłady, doping uczynić zorganizoicanym, a tem­
peramenty wykorzystać do celów, nazwijmy tb, spo­
łecznie użytecznych?

„Grupa rozruchou-a” sektora dziesiątego stanoioiła

zaczątek — a w tej chwili trzon — Klubu Kibica. Na

opiekuna Klubu wyznaczył zarząd GTS Wisła Andrze-

ja Snopkowskiego. Nie wiem, jakie pan Andrzej ma

przygotowanie pedagogiczne, ale gdyby to ode mnie

zależało — obwołałbym go natychmiast Makarenką
stadionów. Mój ty Boże, przecież nie znajdziesz czło­
wieka, który szybciej potrafi dogadać się z młodzieżą!
A jak on z nimi gada... ba, jestem pewny, że ótv spo­
sób doczeka się pracy co najmniej doktorskiej. Oso­
biście, gdybym posiadał doktorat, to na efektach pra­
cy pana. Snopkowskiego zrobiłbym habilitacją.

„Dziesiątka" wrosła w pejzaż stadionu i to wrosła

jako element nieplanoiuany, ale sympatyczny. „Dzie­
siątka” rozrabia, ale rozrabia po prostu fajnie. Koniec

z pijanymi facetami, koniec z petardami, wyzwiska­
mi pod adresem sędziego, z gwizdami po każdej nie­
udanej akcji. W zamian za to — wolny wstęp na me­
cze, dla kadry sęktoru — wyjazdy na zawody autoka­
rem, własny klub w jednej z wież stadionu, sprzęt
sportowy, nobilitujące legitymacje. Ale panowie, mi­
łość do drużyny, do klubu, musi znaleźć sprawdzian
nie tylko w kulturalnym dopingu, a może byście tak

pomogli nam w posprzątaniu trybun po każdym me­
czu? Może by tak pomóc tv rozprowadzaniu klubo­
wych folderów?

Nó i — proszę sobie wyobrazić — sprzątają, sprze­
dają, wyręczają. Redaktor Przeżdziecki wystukuje na

teleksie informacje do centrali: „Mamy w Krakowie

znakomitą publiczność piłkarską!" To sformułowanie
znajduje potwierdzenie w opinii sędżióic i działaczy

drużyn rozgrywających spotkania z Wisłą. A równo­
cześnie w Krakowie, na ulicy Szerokiej urzęduje nie­
jaka pani Łodzią, krawcowa, która miesięcznie szyje
300 czapeczek, bluz i flag z Białą Gwiazdą. Sektor

dziesiąty płaci z własnej kieszeni, miłość o koszty nie

pyta...
Piosenki (pan Snopkowski stara się w ich treść nie

ingerować, choć czasem przychodzi mu to z niejakim
trudem) pisze sektorowi młodzieniec pogrążony na co

dzień w romantycznej zadumie, znany w kołach zbli­
żonych do ulicy Reymonta jako West Ham. Pisze i
ma autorską satysfakcję, gdy w niedzielę, czy środę
sektor śpiewa zgodnie:

„W naszym mieście na Reymonta, gdzie najlepsza
wiara jest

Ukochana jest drużyna, co się Wisła Kraków zwie.
Alleluja, Alleluja, Alleluja GTŚ...
Dzięki telewizyjnym transmisjom ma West Ham

gwarancję, że jego rymy i koncepcje podchwycą na­
tychmiast inne stadiony kraju. West Ham nie należy
do ZAiKS-u, nie rości sobie pretensji do tantiem, a

mimo to płodnością oznacza się dużą. Rozmawiałem
z nim na tydzień przed zdobyciem przez Białą Gwia­
zdę tytułu mistrza. Polski. Obiecał, że napisze na tę
okazję esej. Nie napisał. Wraz zę, swymi, przyodziany­
mi w kolorowe uniformy i czapeczki kolegami pobe­
czał się jak dziecko, którym ostatecznie, mimo swych
„nastu” lat, jeszcze jest.

Podreptałem w czasie ostatniego meczu wiślaków w

epicentrum sektora dziesiątego. Patrzono na mnie nie­
ufnie i mało życzliwie, no, ale ostatecznie byłem in­
truzem. Spytałem, co by było, gdyby tak Wisła ulo­
kowała się kiedyś u samego dołu tabeli. Powiedzieli,
że to samo, żeby śpiewali, tupali i machali. No, może
z mniejszym entuzjazmem, ale zawsze z potrzeby ser­
ca i zawsze w konwencji,
Kówskiego oracje.

Na pytanie; jak wołać

dziesiąty zdecydował się
krakowskie i najbardziej
najmilej dla ucha brzmiące „idzee, idżee, bajoku..:

Ewentualnie — zgodnie z tradycją znad Rudawy —

bajoka można zastąpić klarnetem. O ile pan Snopkow-
ski nie słyszy „co, zważywszy na prawa akustyki, jest
mało praicdopodobne. ■i

narzuconej przez pana Snop-

przystoi na sędziego, sektor

jednogłośnie na najbardziej
jego zdaniem adekwatne,

EJ
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„Z domu"

„Zdumiewające, jak długa
zachowują pełną iwieżośt
pisma atrament. Szczególnie
brązowy i czarny, Listy, pi­
sane nawet 80 lat temu, od­
czytują dziś jak gdyby sprzed
paru dni’. Tyle autor w

pierwszych zdaniach książki.
Od siebie dodam, że zacho­
wanie świeżości to nie .tylko
zasługa atramentu. Także
ludzi, którzy pisali owe lis­
ty, że wymienię choćby Win­
centego Lutosławskiego, Ka­
zimierza Tetmajera,

' Broni­
sława Malinowskiego, Zeno­
na Przesmyckiego, Leopol­
da Staffa, Stanisława Ignace­
go Witkiewicza, Jerzego Żu­
ławskiego, Zygmunta Żuław­
skiego; spraw o których jest
w nich mowa. W efekcie
dzięki" książce JULIUSZA

ŻUŁAWSKIEGO, będącej
właściwie niczym innym jak
zbiorem listów pisanych
przez wymienionych “yżej

.ludzi — otrzymaliśmy kolej­
ne, niebanalne zbliżenie epo­
ki ostatnich lat wieku minio­
nego i pierwszych 40 lat wie­
ku obecnego. Nie pretenduje
ta książka do rangi opraco­
wania historycznego. Jest
natomiast uzupełnieniem,
bardzo osobistym odeszłej
epoki. Przybliża i odbrąza-
wia ludzi, zdarzenia i spra­
wy.

® JULIUSZ ŻUŁAWSKI
„Z domu”, PIW, Warszawa
1978, s. 423, 80 zł.

Drzewiej
pod Giewontem
ADAM PACH. Urodził się

pod Limanową, ale całe ży­
cie związany jest z Zakopa­
nem. Tu pracuje, tu tworzy,
Ostatnio w Ludowej Spół­
dzielni Wydawniczej ukazała
się jego nowa książka, zbiór

gawęd wygłaszanych kiedyś
na spotkaniach autorskich —

zatytułowana „Drzewiej pod
Giewontem”.

Piękna to pozycja, zachę­
cająca do lektury już choć­
by staranną szatą graficzną,
interesującą obwolutą, cie­
kawymi rysunkami JANU­
SZA STANNT; zaopatrzona
w posłowie i przypisy pióra
TERESY KOMOROWSKIEJ,
słowniczek trudniejszych
wyrazów gwarowych, infor­
mację o twórczości autora.

Zawartość książki w pełni
tę edytorską staranność u-

sprawiedliwia. Są w tej
książce powiastki historycz­
ne i legendy, bajki i opo­
wiadania, świetne anegdoty
i poetyckie eseje.

ITRYNA

WŁADYSŁAW PENAR

Są w tej książce również

gawędy współczesne, mó­
wiące o zdarzeniach, których
autor był świadkiem, o lu­
dziach z którymi się stykał,
świadczące o znajomości
tychże ludzi, znajomości o-

byczajów i kultury tego re­
gionu, o kapitalnym zmyśle
obserwacji, a nade wszystko
o umiłowaniu Tatr i Podha­
la, tamtejszej surowej, ale

jakże pięknej przyrody.
Mówiąc o książce Pacha

nie sposób ograniczyć się
wyłącznie do treści. Jej wa­
lorem jest też język, świet­
na barwna gwara, gawę­
dziarska swada.

@ ADAM PACH „Drze­
wiej pod Giewontem” Ludo­
wa Spółdzielnia Wydawni­
cza, wyd. I, s. 139, 86 zł.

Wszystko
o reiigiach

Książka jest pracą zbioro­
wą sześciu autorów, wybit­
nych religioznawców, zna­
nych czytelnikom m. in. z

takich pozycji jak „Od Moj­
żesza do Mahometa” oraz

„Religie wczoraj i dziś". A-
dresowana jest do szerokie­
go kręgu odbiorców, dlatego
mówi o sprawach trudnych
w sposób żywy, bezpośredni,
interesujący. W książce tej
omawiają autorzy obrzędo­
wą i symboliczną stronę
ważniejszych religii. Książka
pokazuje że religie nie są tyl­
ko tym, za co uchodzą w krę­
gach teologicznych.

O zwyczajach, obrzędach i

symbolach religijnych Indii
i Chin pisze TADEUSZ
ZBIKOWSKI, o religii Japo­
nii WIESŁAW KOTANSKI,
WITOLD TYLOCH omawia

religie Bliskiego Wschodu i

judaizm, WŁODZIMIERZ
SZAFRAŃSKI zwyczaje i

obrzędy religijne w dawnej
Europie, JÓZEF KELLER,
także autor wstępu poświęda
swą relację chrześcijaństwu,
a EDWARD SZYMAŃSKI
islamowi.

H „Zwyczaje, obrzędy i

symbole religijne” Iskry,
wyd. II, s. 516, zł 70.

podcje WOJCIECH MACHNICKI

„Polonezem” po ulicach Krakowa

Dzięki uprzejmości doc. dr inż. STANISŁAWA STARU­
CHA, dyrektora Instytutu Pojazdów Samochodowych i Silni­
ków Spalinowych Politechniki Krakowskiej w ubiegłym ty­
godniu miałem możliwość przejechania po ulicach Krakowa
kilkudziesięciu kilometrów samochodem „polonez 1500”. W wo­
zie zamontowany był komputerowy miernik zużycia paliwa.
Trudno pokusić się o dogłębną ocenę walorów nowego mo­
delu „polskiego fiata”, ale po próbnych jazdach można wska­
zać podstawowe jego zalety i wady. Wóz miał przebieg 2

tys. km.
ZALETY: Q| duży komfort jazdy żarówno kierowcy, jak

i pasażerów, siedzenia pokryte welutyną są znacznie wygod­
niejsze niż w „fiacie 125p”, pasażerowie nawet o słusznym
wzroście na czas jazdy nie muszą ściągać z głowy kapelusza
H czytelna tablica wskaźników — oprócz lampek sygnalizu­
jących działanie lub niesprawność poszczególnych układów

znajduje się na niej m. in. miernik ciśnienia oleju w silniku,
duży obrotomierz, zegar godzinowy. Pewne trudności spra­
wia tylko odczyt szybkości w granicach, 60—90 km/ godz.,
gdyż ten zakres znajduje się w lewym górnym rogu kwa­
dratowego szybkościomierza i kreski podziałki zacierają się
g| sprawne hamulce w połączeniu z szerokimi oponami (175X
13) zapewniają duże bezpieczeństwo jazdy J| dobra widocz­
ność w każdych warunkach atmosferycznych.

WADY: duże przechyły nadwozia przy ostrych zakrę­
tach, do czego trzeba się przyzwyczajać na dłuższej trasie

dźwignia zmiany biegów usytuowana ukośnie, a nie prosto­
padle do tunelu wału napędowego, co wymaga dużej siły
przy zmianie biegu 2 na 3 i nie jest zbyt wygodne.

A zużycie paliwa? Na ul. Koniewa (od skrzyżowania z ul.
Piastowską do wiaduktu f z powrotem) średnie zużycie w

przeliczeniu na 100 km trasy wyniosło 9,1 1, przy czym nie

przekraczałem szybkości 120 km/godz. Na trasie od Barbaka­
nu przez ul. Mogilską, al. Pokoju, ul. Grzegórzecką, ul. Wie­
lopole, ul. Boh. Stalingradu, ul. Dietla, ul. Stradom, ul. Stra­
szewskiego pod Filharmonię w dużym ruchu miejskim, z

częstymi zatrzymaniami zużycie paliwa w przeliczeniu na 100
km trasy wynosiło 15,6 1. Są to dane daleko niepełne, bo po­
miary wykonywane były na stosunkowo krótkich odcinkach,
ale można przypuszczać, że „polonez 1500” w warunkach jaz­
dy szosowej powinien spalać ok> 9 1/100 km, zaś w warun­
kach ruchu wielkomiejskiego ok. 13 1/100 km.

Rodzina samochodów RENAULT uległa kolejnema powięk­
szeniu. W produkcji pojawił się model „renault R 18” (na
tdjęciu). Samochód ten produkowany jest w dwóch wer­
sjach silnikowych — 1397 ccm i mocy 64 KM oraz 1647 ccm

i mocy 84 KM — i sześciu odmianach, z których dwie wypo­
sażone są w automatyczną skrzynię przekładniową. Szybkość
maksymalna 150—160 km godz. (w zależności od rodzaju sil­
nika), zużycie paliwa 7—12 1100 km. Napęd przekazywany

jest » silnika na koła przednie.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU
SUROWCAMI WŁÓKIENNICZYMI i SKÓRZA­
NYMI w KRAKOWIE, ul. WIELICKA 2, uprzej­
mie zawiadamia wszystkich hodowców jedwab­
ników, którzy dotychczas nie podpisali umów na

prowadzenie hodowli, że w miesiącu maju br.

zostanie zakończona akcja kontraktacji jed­
wabnika morwowego.

Osoby, które- posiadają warunki do prowadzenia tej
hodowli, tj. pomieszczenie i morwę do karmienia gą­
sienic jedwabnika, proszone są o zgłaszanie się w Sek­
cji Włókienniczej Przedsiębiorstwa, osobiście lub te­
lefonicznie, pod nr telefonu 622-99 lub 602-15, po do­
kładne informacje.

K-3134

UWAGA INWALIDZI

I ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!
POLIGRAFICZNA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

im. Feliksa Dzierżyńskiego

ogłasza PRZYJĘCIA
do 3-letniej nauki zawodu poligraficznego

w zakresie:

© DRUKARSTWA

@ INTROLIGATORSTWA.

Warunki przyjęcia:
A posiadanie inwalidztwa

▲ ukończenie ósmej klasy szkoły podstawowej.
Ukończenie nauki zawodu daje możność zdoby­

cia tytułu robotnika wykwalifikowanego oraz za­

pewnia pracę w tut. Spółdzielni.
Szczegółowych informacji udziela:

— Dział Rehabilitacji Spółdzielni — Kraków, ul.

Jagiellońska 5, II piętro, telefon nr 299-66.

Kandydaci proszeni sq o zgłaszanie się z rodzicami!
K-3085

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
DŹWIGOWYCH i ELEKTROENERGETYCZNYCH

w KRAKOWIE, ul. ŚLICZNA 34

ogłasza WPIS Y
(bez egzaminu wstępnego)

do nauki w zawodzie:

@ ELEKTROMECHANIKA.

Przy wpisie należy przedłożyć:

podanie
dwie fotografie

♦ "kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
dowód osobisty jednego z rodziców (do wglądu)
świadectwo. lekarskie o przydatności zdrowot­
nej do zawodu
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
(w czerwcu).

Po ukończeniu -3 -letniej nauki zawodu, absolwenci ma­
ją zapewnioną pracę na terenie m. Krakowa oraz mo­
żliwość skierowania do Technikum dla pracujących.
Zgłoszenia przyjmuje:

— Dział Spraw Pracowniczych MPRDiE w Krako­
wie, ul. Śliczna 34 — {dojazd tramwajem do pę­
tli na osiedlu Wieczysta). — tel. 102-22 wewn. 46.

K-2984

Mieszkańcy Nowego Sącza i okolic!

malowanie mieszkań
farbami klejowymi ® emulsyjnymi 9

lakierowanie

tapetowanie
mieszkań

tapetami dostarczonymi przez Klienta

wykonuje La zlecenia osób prywatnych, solidnie i w

uzgodnionych terminach ZAKŁAD USŁUGOWY Nr 11

WOJEWÓDZKIEJ USŁUGOWEJ SPÓŁDZIELNI PRACY

w Howym Sączu, ul Berka Joselewicza 2

telefon nr 227-47 - czynny w godzinach od 8 do 16,

wsobotyod8do14. - Zamówienia przyjmowane sq

bezpośrednio lub telefonicznie. K-2775

Lokale j Nieruchomości

UWAGA Myślenice! —

Trzypokojowe z kuchnią,
komfortowe, w śródmieś­
ciu Krakowa, zamienię
na czteropokojowe w My­
ślenicach. — Oferty 47043

„Prasa*’, Kraków, Wiślna 2

Zguby

RYZ Danuta zam. Słop­
nice 329, zgubiła legity­
mację szkolną nr 337/77,
wydaną przez Zasadniczą
Szkołę Przemysłu Spoży­
wczego w Tymbarku.

S-44241

NIEDROGI domek w pod­
górskiej okolicy, z parce­
lą do 0,5-ha kupię. Po­
siadam kwaterunkowe —

komfortowe M-5 w Cho­
rzowie. Listy, z opisem 1

ceną kierować: „4004”
Biuro Ogłoszeń, Katowi­
ce. K-3065

DOMEK dwuizbowy do

sprzedania. — Zgłoszenia:
Tarnów - Gumnlska, ul.

Świerczewskiego 18 a.

T-45475

PRZETARGI

Urząd Miasta i Gminy w Brzesku — Zarząd
Gospodarki Terenami — ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU sprzeda w miejscowości
Brzesko, stodołę drewnianą, krytą dachówką,
przeznaczoną do rozbiórki.

Cena wywoławcza wynosi 26.352,00 zł.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „Oferta — składniki budowlane”, należy,
składać do dnia 27 maja 1976 roku, w biurze
Zarządu Gospodarki Terenami Urzędu Miasta
i "Gminy w Brzesku, ul. Głowackiego nr 51,
pokój 110.

W powyższym terminie należy wpłacić na

konto Zarządu Gospodarki Terenami w Naro­
dowym Banku Polskim O/Brzesko Nr 85124-
954-139-32 wadium zwrotne w wysokości 10

proc, ceny wywoławczej, stanowiące warunek
dopuszczenia oferenta do przetargu.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu
29 maja 1978 roku, o godzinie 9, w biurze Za­
rządu Gospodarki Terenami w Brzesku, ul.
Głowackiego 51, pokój nr 110.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Bliższych wyjaśnień udziela się codziennie
w godzinach 8—15, telefonicznie, pod nr Brze­
sko 301-89 wewn. 44.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, jak również unieważnienia przetargu
nez obowiązku podania przyczyn.

Stodołę przeznaczoną do rozbiórki oglądać
można przy ul. Głowackiego, codziennie w do­
wolnej porze dnia. K-3090

■ fc* w fai ■bm

WYKONUJĄ EKSPRESOWO na zamówienia osób

prywatnych zakłady stolarskie — Wojewódzkiej
Usługowej Spółdzielni Pracy:

@ Nr 63 w LIMANOWEJ, ul, Zygmunta Augu­
sta - telefon nr 493

© Nr 66 w SZCZYRZYCU 58 — telefon nr 27.

K-2902

ZAKŁADY BUDOWY i NAPRAWY MASZYN

DROGOWYCH „MĄDRO” w KRAKOWIE

ogłaszają konkurs
na stanowisko ,

zastępcy głównego księgowego.
Wymagane kwalifikacje:

& wyższe wykształcenie i 8 lat pracy, w tym 4

lata ńa stanowisku kierowniczym.
Wynagrodzenie wg taryfikatora Ministerstwa Przemy­
słu Maszynowego.
Podania, wraz z odpisami obowiązujących dokumentowi

należy składać pod adresem:

— Zakłady Budowy i Naprawy Maszyn Drogo­
wych „MĄDRO” — w Krakowie, ul. Fabrycz­
na nr 5a — telefon 160-66. K-3017

I'

Urząd Dzielnicowy Warszawa-Śródmieście, Wy­
dział Oświaty i Wychowania, Dom Wczasów
Dziecięcych — Grupa Remontowo-Budowlana
— ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie w

terminie do dnia 31 grudnia 1978 r. robót de­
karskich, sanitarnych, instalacji c.o.,' wentyla­
cyjnych i instalacji elektrycznych, w budynku
mieszkalnym „Orle Gniazdo” — w Ośrodku
Domu Wczasów Dziecięcych w Sromowcach
Wyżnych, gmina Czorsztyn,-woj. nowosądeckie.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i rzemieślnicze z u-

prawnieniami.
Z dokumentacją można się zapoznać w O-

środku Domu Wczasów Dziecięcych (kierow­
nictwo Grupy Remontowej) i tam należy skła-'
dać oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, w terminie 10-dniowym od da­
ty druku niniejszego ogłoszenia.'

Komisyjne otwarcie kopert ofertowych na­
stąpi w dniu następnym po upływie terminu
ich składania, o godz. 14, w kancelarii Ośrod­
ka Domu Wczasów Dziecięcych.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienie przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-3130

Podhalańska Spółdzielnia Pracy Rękodzieła
Ludowego i Artystycznego w Nowym Targu,
ul. 27 Stycznia 189 a, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU zleci wykonanie kanału pod ze­
spół zgrzeblarkow’y w budynku przędzalni
należącej do Spółdzielni, adres j. w.

Szczegóły dotyczące wykonania kanału do
uzgodnienia w Dziale Technicznym Spółdzielni.

Termin zakończenia robót do dnia 15.. VI.
1978 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i nieuspołecz­
nione.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać pod adresem
Spółdzielni do dnia 20. V. 1978 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
22. V. 1978 r., o godz. 10, w lokalu Spółdzielni
przy ul. 27 Stycznia 189 a.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-3129

UWAGA MATURZYŚCI!
KURSY PRZYGOTOWAWCZE
NA WYŻSZE UCZELNIE
ORGANIZUJE W CZERWCU

Zarząd Krakowski Towarzystwa Wiedzy
Powszechnej.

Informacje i zgłoszenia — Kraków,
ul. Basztowa 15, codziennie w godz. 12—14
z wyjątkiem sobót- K-3034

a

ŁOZKA

HOTELOWE
o wysokim standardzie, oferuje
w II kwartale br. — Meblarska,
Spółdzielnia Pracy w Poznaniu,
ul. Żmigrodzka 37, tel. 679-079.

Szczegółowych informacji udziela
Dział Handlowy Spółdzielni.

K-3049

ODPADY SKÓR
nadające się na nawóz lub do
karmienia zwierząt hodowlanych

WYDADZĄ BEZPŁATNIE
rolnikom lub hodowcom

KRAKOWSKIE ZAKŁADY FUTRZAR­
SKIE Kraków, ul. RZEMIEŚLNICZA 5.

Informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Administracyjno - Gospo­
darczy KZF, telefon nr 634-81 do 86

wewn. 139.

______ __________

K-3120

dla

KURS KANDYDATÓW na KIEROWCÓW
KATEGORII „C” PRAWA JAZDY

osób nie posiadających

organizuje
Przedsiębiorstwo PK8 Oddział

Towarowy w Krakowie, »1.

Fachońskiego K.

kwalifikacji zawodowych

życia I niekaralność sądowa,
zatrudnieni będą w Oddziała.

Wymagane: ukończenie 21 roku
W okresie szkolenia kursanci
ILOSC MIEJSC OGRANICZONA.

< Dojazd do Oddziału z Kleparza autobusem MPK linii 154 i 120.
K-2998

WIZYTY DOMOWE
LEKARZY KARDIOLOGÓW

z wykonaniem EKG w domu chorego

poleca
SPECJALISTYCZNA LEKARSKO-DENTYSTYCZNA

SPÓŁDZIELNIA PRACY w KRAKOWIE

Zgłoszenia
- telefoniczne pod nr 225-66, 295-78, codzien­

nie, z wyjqtkiem niedziel i świqt, w godzinach
od 16 do 23.30.

K-2

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA

SPÓŁDZIELNIA PRACY w TARNOWIE

zaprasza do korzystania z usług, obejmujqcych:

ROBOTY WULKANIZACYJNE
A w zakładzie przy ul. Rogoyskiego 16, w Tarnowie

ROBOTY TAPICERSKIE
A a to wykonywanie: WERSALEK, FOTELIKÓW

lOraz TAPICERKI SAMOCHODOWEJ - w zakła­
dach przy ul. Kniewskiego 2 - ul. Lwowskiej 7,
ul. Krakowskiej 51.

USŁUGI RADIOWO-TELEWIZYJNE
A w nowo otwartym zakładzie przy ul. Narutowi­

cza nr 17

RENOWACJE i WYRÓB KOŁDER
A na osiedlu 25-lecia PRL (blok nr 1)

W nowo otwartej Spółdzielczej Przychodni Lekarskiej

przy ul. Krakowskiej 15 w Tarnowie

poleca USŁUGI LEKARSKIE
w następujących poradniach specjalistycznych:

CHIRURGICZNO-UROLOGICZNEJ

LARYNGOLOGICZNEJ

PEDIATRYCZNEJ

INTERNISTYCZNEJ©
oraz

© CHIRURGII PLASTYCZNEJ i OGÓLNEJ
© PRACOWNI ANALITYCZNEJ i EKG.

Ponadto Oddział WUSP w Tarnowie przy ul. NO-

WODĄBROWSKIEJ 8 - oferuje

© USŁUGI TRANSPORTOWE samochodami

,,taxi” marki „Żuk”.

Szczegółowych informacji udziela:

— Ośrodek Informacji Usługowej w Tarnowie, ul.

Krakowska 26 - telefon 51-39. K-27CJ9

•tf-.
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Rozmawiamy z prezesem GTS „Wisła" płk. ZBIGNIEWEM JABŁOŃSKIM*
TEATRY

ŹRÓDŁA SUKCESU
(CIĄG DALSZY ZE STR. 8)

— Wisła kroczyła od zwycię­
stwa do zwycięstwa. Cała Pol­
ska pasjonowała się tym — czy
pobijecie rekord Górnika Za­
brze-

— To były bardzo denerwu­
jące tygodnie. Wszyscy — my­
ślę tu o rywalach — czekali tyl­
ko na nasze potknięcie. A nasze

apetyty też rosły w miarę je­
dzenia...

— Panie prezesie — kiedy Pan

uwierzył, że wiślacy mogą zdo­
być tytuł mistrzowski?

— Może to, co powiem, za­
brzmi niewiarygodnie, ale pew­
ności nabrałem po... przegra­
nym meczu w Warszawie z Le­
gią. Nie mieliśmy do drużyny
pretensji o porażkę, rozegrała
przecież dobry mecz, który z

powodzeniem mogła także wy­
grać. Pą tym spotkaniu nie za­
uważyłem w zespole oznak

choćby najmniejszego kryzysu,
wręcz przeciwnie — widziałem

, u piłkarzy autentyczną... złość,
wolę walki. Deyna w jednym z

wywiadów kreował swój zespół
na mistrza kraju, Kmiecik —

zapytany o to samo — też naj­
wyżej ocenił szanse legioni­
stów. Ale w rozmowie ze mną

powiedział: „panie prezesie —

to był tylko dyplomatyczny
unik. My im jeszcze pokaże-
my!” Wiedziałem wówczas, że
nasza drużyna zrobi wszystko,
aby do końca rozgrywek nie od­
dać pozycji lidera.

— Wynika z tego, że drużyna
stanowiła zgrany kolektyw, bo
trudno wyobrazić sobie, aby ze­
spół skłócony wewnętrznie zdo­
łał wytrzymać taką presję psy­
chiczną. Przecież od drugiej ko­
lejki „liderowaliście" rozgryw­
kom?

— Trener Orest Lenczyk na

jednym ze spotkań użył sfor­
mułowania „drużyna stanowi
jedną rodzinę”. I to była praw­
da. Ale jak
ma rodzin
się drobne
czasem do
zdań.

— Niektórzy twierdzą, że je­
steście w stosunku do zawodni­
ków za bardzo
dużo dajecie, a

gacie?
— Twierdzę,

nie rozpieszczamy,
dział w

Zawsze bardzo konkretnie roz­
liczaliśmy zawodników, a jeśli
chodzi p sprawy dyscypliny
czy odnowy biologicznej — to w

tym względzie nie było żadnej

tak.

towżyciu—nie
idealnych, zdarzały

spory, dochodziło
ostrej wymiany

liberalni, że za

za mało wyma-

że zawodników
Brałem u-

niejedne.i odprawie.

taryfy ulgowej. Jeśli ktoś ła­
mał dyscyplinę — a taki przy­
padek miał miejsce po meczu

pucharowym w Gdyni z Bałty­
kiem — ten był karany zgodnie
z klubowym regulaminem.

Czy pomagamy naszym pił­
karzom? Oczywiście, że

Staramy się pomóc w rozwiązy­
waniu problemów socjalno-by­
towych, wielu naszych piłkarzy
uczy się i studiuje, trzeba więc
było iść im na rękę przy ukła­
daniu godzin treningu. Te spra­
wy są właśnie domeną działa­
czy. Szukając źródeł naszego o-

becnego sukcesu, mogę z całą
odpowiedzialnośsią
iż bardzo
współpraca w trójkącie:
wodnicy — kadra
leniowa — działacze. Do­
bra gra piłkarzy mobilizowała
do pracy naszych działaczy.
Podam konkretny przykład —

w klubie dojrzała
wowania „Klubu
pracy włączył się
tywy, niezwykle
Andrzej Snopkowski. I po paru
miesiącach działania — mamy
piękne efekty: zajęliśmy w Li­
dze Stadionów zdecydowanie I
miejsce. A więc mamy nie tyl­
ko najlepszych w kraju piłka­
rzy, ale i kibiców!

— Wisła jest dziś pierwszym
klubem w Polsce, czy Pan jako
prezes ma ambicję, by stworzyć
w Krakowie silny zespół piłkar­
ski, liczący się też na arenie

międzynarodowej?
— Gdybyśmy nie mieli w

klubie takich ambicji — to by­
łoby bardzo źle. Uważam, że
istnieją szanse ku temu, aby
Wisła liczyła się także w skali
europejskiej. Mamy młody, ale

przecież już doświadczony ze­
spół,
nych
brak
tak
fantazji. Myślę, że już teraz W

pojedynku z silnymi zagranicz­
nymi rywalami nie stoimy na

straconej pozycji. W . kraju
wszyscy rywale wiedzą o nas

wszystko, czasem więc może łat­
wiej grać przeciwko teoretycz­
nie silniejszemu przeciwnikowi
zagranicznemu, który nie zna

naszego stylu. Przykładem choć­
by mecze sprzed 2 lat z Celti-
ękiem czy RWDM.

— Nowoczesny, silny klub
musi dysponować także nowo­
czesną bazą, wielkie mecze ścią­
gają tysiące kibiców, a Wasz
stadion, nie należy — móroiąc
oględnie — do najbardziej re­
prezentacyjnych?

stwierdzić,
dobrze układa się

za-

szko-

myśl reakty-
Kibica”. Do

pełen inicja-
dynamiczny

piłkarzy dobrze wyszkolo-
technicznie, którym nie
ambicji, bojowości i tej
niezbędnej młodzieńczej

AmentinaTB

— Ktoś złośliwie powiedział,
że obiekty Wisły są na miarę
zabytkowego Krakowa. Nieste­
ty, dużo w tym prawdy. Nie
dysponujemy nowoczesną bazą,
główny stadion piłkarski wyma­
ga gruntownej modernizacji.
Trzeba będzie w tej sprawie
podjąć męską decyzję, jesteśmy
na ukończeniu koncepcji prze­
budowy stadionu etapami. Trze­
ba będzie jak najszybciej po­
myśleć o założeniu dodatkowego
oświetlenia na, stadionie, gdyż
obecnie siła światła jest za sła­
ba (nie można prowadzić kolo­
rowej transmisji w TV). My-
ślimy też o zainstalowaniu o-

grzewania pod płytą boiskową
na wzór Stadionu Olimpijskiego
we Wrocławiu. Te problemy
musimy jakoś sukcesywnie roz­
wiązywać. Nie mamy natomiast
żadnych problemów z naryb­
kiem. Setki młodych chłopców
marzy o tym, by grać w Wiśle,
dowodem choćby wielka popu­
larność turnieju „drużyn dzi­
kich”, organizowanego od lat
wspólnie z Waszą „Gazetą”.
Mamy dobrze — jak chyba ża­
den inny klub w kraju — usta­
wioną pracę szkoleniową z mło­
dzieżą, efekt — opieramy się
głównie na naszych) wychowan­
kach lub piłkarzach, którzy u

nas zdobyli piłkarskie ostrogi.
— Z właśnie m. in. dzięki tej

polityce i oczywiście także pięk­
nej tradycji — jesteście tak łu­
biani na wszystkich stadionach

kraju.
— Ta olbrzymia popularność

Wisły — nie tylko zresztą w

kraju — jest zachętą do jeszcze
lepszej
dniach otrzymaliśmy setki, ba.
tysiące depesz, listów gratula­
cyjnych. Depeszę przesłał nam

osobiście przewodniczący Rady
państwa — Henryk Jabłoński, a

list gratulacyjny — wicemini­
ster spraw wewnętrznych —

Marian Janicki. Najbardziej
wzruszające są telegramy od
osób — dia mnie anonimowych.
Kibice z Suwałk, Szczecina czy
Wrocławia gratulują sukcesu
naszej Wiśle! Za te życzenia
serdecznie i gorąco obciąłbym
podziękować. Przy okazji dzię­
kuję za życzliwy stosunek, po­
moc — władzom politycznym,
administracyjnym i sportowym
Krakowa, wspierającym nas in­
stytucjom, dziękuje za doping i

wsparcie wszystkim kibicom
„Białej Gwiazdy”.

pracy. W ostatnich

Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI

Oni wystąpią w finałach MŚ (XII)

Leonidas, Didi, Pele, Riveli-
no, Zico — te nazwiska pił­
karzy brazylijskich znane

są dobrze wszystkim sympaty­
kom futbolu. Bo też futbol bra­
zylijski — nie ma sobie rów­
nych w świecie! Reprezentacja
tego kraju uczestniczyła we

Wszyśtkich dziesięciu finałach
mistrzostw świata. Brazylijczycy
— jako jedyny
krotnie zdobyli
drużyny świata

ponadto w 1950
renie — co uznano w

klęskę — wywalczyli
medal, w 1938 r. —

, brązowy, W
1974 r. — zajęli IV miejsce.

zespół — trzy-
Iaur

(1958,
r. na

najlepszej
1962, 1970),
swoim te-

kraju za...

srebrny

Mecze z Polską
® 1938, Strassbourg, B — P

6:5 (MS)
Ol 1966, Rio de Janeiro,

B—P2:1
0 1968, Warszawa, P — B

3:6
El 1974. Monachium, P —

B 1:0 (MS)
H1977,SaoPaulo,B—P

3:1.

O tym jak kibice brazylijscy
spragnieni są sukcesów —

świadczy ostatni występ ich

drużyny na MS w RFN. Niko­
go nie zadowoliła — wysoka
przecież — czwarta lokata ze­
społu prowadzonego przez Zaga­
ło — świetnego ongiś piłkarza
(2-krotnie wraz z drużyną sta­
wał na najwyższym podium) i

niemniej dobrego trenera (w
1970 r. doprowadził Brazylijczy-
ków do „złota”). Zagało znalazł
się pod ostrzałem krytyki i stra­
cił pracę.

Na jego miejsce powołano O.
Brandao — równie wytrawnego
szkoleniowca, który doprowadził
do tytułów mistrzowskich naj­
lepsze kluby w Brazylii. Argen­
tynie i Urugwaju. Ale Brandao
nie zagrzał długo miejsca na

stanowisku trenera. Już w 1975
r-, kiedy Brazylia nieoczekiwa­
nie 'przegrała z Peru w mistrzo­
stwach Ameryki Południowej —

na głowę Brandao spadła lawina
krytyki. Miara przebrała się,
kiedy „canarinhos” zremisowali
W eliminacjach MŚ-78 ze sła­
biutką Kolumbią 6:0. Brandao,
któremu zarzucano, że nie u-

htie znaleźć wspólnego języka z

drużyną, że źle prowadzi polity­
kę kadrową — musiał odejść.

Stanowisko trenera reprezen­
tacji objął 38-letni Claudio Cou-
tinho, z zawodu oficer armii
brazylijskiej, który podczas mi­
strzostw w 1970 r. był asysten­
tem trenera Zagało, potem pra-

cował m.i in. z drużyną narodo­
wą Peru, francuskim zespołem
Marsylia, wreszcie trenował o-

limpijską drużyną Brazylii. No­
wy trener szybko scerrientował

zespół, co ciekawe, sięgnął po
rutyniarzy i sprawdzonych pił­
karzy — m. in. F. Marinho, Pe­
reirę, Paula Cesara, Rivelino,
Ze Marię. Brazylijczycy — jak
się to mówi — „w cuglach” prze­
szli eliminacje, rozgromili w

rewanżu Kolumbię 6:0, potem w

finale strefy południowoamery­
kańskiej bez trudu uporali się
z Peru i Boliwią.

Trener Coutinho nigdy nie u-

krywal, że jeśli chodzi o takty­
kę i przygotowanie kondycyjno-
technicżne, wzorem dla niego są
zespoły europejskie.

— Pod tym względem zawsze

imponowały mi drużyny RFN i

Holandii. Potrafią grać na peł­
nych obrotach przez 90 minut.

Zespoły Ameryki Południowej
muszą więc dostosować swą grę
do stylu Europejczyków. Wzo­
rem mogą być dla nas Holen­
drzy. Świetnie wyszkoleni tech­
nicznie opanowali w stopniu naj­
wyższym umiejętność gry zespo­
łowej, zadziwiają wszechstron­
nością. Każdy piłkarz wicemi­
strza Świata może pełnić z po­
wodzeniem rolę obrońcy i na­
pastnika, a wymienność funkcji
na boisku jest wzorowa.

Moim pragnieniem jest stwo­
rzenie zespołu, który brazylijski
kunszt techniczny połączy z eu­
ropejską bojowością i wytrzy­
małością fizyczną. Zawodnicy
cały swój talent i indywidualne
zdolności muszą włączyć do gry
kolektywnej. Dzisiejszy
futbol nie jest już bowiem kar­
nawałem ani rewią piłkarskich
gwiazd, ale twardą walką o każ­
dą piłkę.

Nie były to słowa rzucane na

wiatr. Coutinho konsekwentnie

pierwsza od dwóch
reprezentacji), po-

przyszły bardzo do-

szczególnie za po-

realizował i realizuje swoje
, credo”. Piłkarze, którzy nie
chcą mu się podporządkować,
musieli opuścić kadrę. Poza re­
prezentacją znaleźli się m. in.:
F. Marinho, Neilinho, Paulo Ce­
sar, którzy — zdaniem trenera
—- są świetnie wyszkoleni tech­
nicznie, ale grają za mało ko­
lektywnie.

Wielkim sprawdzianem formy,
ą przede wszystkim umiejętno­
ści Brazylijczyków miało być
europejskie tournee. Początek
nie był najlepszy, „canarinhos”
przegrali w Paryżu z Francją
0:1 (była to
lat porażka
tem jednak
bre mecze,
j.edynek z aktualnym mistrzem
świata RFN (1:0) Coutinho zbie­
rał zewsząd gratulacje. Drużyna
pokazała piłkę w europejskim
wydaniu; z jednej strony zna­
komita technika, z drugiej —

świetna kondycja, twardość (nie­
kiedy Brazylijczycy grali nazbyt
ostro). Po tournee trener stwier­
dził, że mecze w Europie były
bardzo pożyteczną konfrontacją
i upewniły go w przekonaniu,
że idzie słuszną drogą. „Mamy
wielkie szanse — powiedział —

na ponowne zdobycie tytułu mi­
strza świata. Potrafimy teraz

walczyć ostro o każdą piłkę i nie­
łatwo nas załamać."

Brazylijczycy, .którzy już pod
koniec stycznia (!) zawiesili roz­
grywki ligowo, rozpoczęli nie­
dawno ostatnią fazę przygoto­
wań do
strzostw.
Teres polis
wołał już

Cała Brazylią wierzy, że ich
zespół sięgnie po „złoto”. Takie­
go zdania jest również Pele:
„Jestem pewien — oświadczył —

że zostaniemy mistrzem świata!”

A.S.

argentyńskich mi-
Na zgrupowanie do
koło Rio trener po-

tylko 23 zawodników.

Kadra Brazylii
BRAMKARZE: Leao (Palmeiras, ur. 1949, wzrost 181, 62

występy w repr. A), Carios (Ponte Pręta, 1956, 187, 0A), Wen-
dell (Fluminese, 1947, 184, 14A).

OBROŃCY: Za Maria (Cortinians, 1954, 174,. 26A), Toninho

(Flamengo, 1948, 176, 6A), Oscar (Ponte Pręta, 1954, 186, 5A),
Amaral (Cortinians, 1954, 174, 28A), Abel (Vasco da Gama,
1952, 190, 3A), Pclozzi (Ponte Pręta, 1955, 183, 1A), Edinho
(Fluminense, 1955, 181, 15A), Neto (Botafogo, 1949, 168, HA).

ROZGRYWAJĄCY: Cerezo (Atl. Mineiro, 1955, 181, 20A),
RiKelino (Fluminense, 1946, 169, 91A), Batista (Internaciónal,
1955, 176, 3A), Dirceu (Vasco da Gama, 1952, 171, 19A).

NAPASTNICY: Zico (Flamengo. 1953, 173, 25A), Gil (Bota­
fogo, 1950, 173, 12A), Roberto (Vasco da Gama, 1954. 182, 26A),
Reinaldo (Atl. Mineiro, 1957, 173, 12A). Nunes (Santa Cruz,
1955, 178, 3A), Mendonca (Palmeiras, 1954, 179, 1A),

>*

PONIEDZIAŁEK

LUDOWY (os. Teatralne 34): M.
Bałucki: Ciężkie czasy — 18.30 (&-
bonamenty nieważne, przedst.
zamkn.), KRAM „Pod Ptaszkami”
w Sukiennicach: Kapela Uliczna

„Waganty” z Krakowa — 16.

WTOREK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
A. Fredro: Damy 1 huzary *—

19.15, MINIATURA (pl. Ducha i) :

M. Kuncewiczowa: Cudzoziemka
— 19.15, STARY (Jagiellońska 1):
A. Czechow: Niedźwiedź — O -

świadczyny — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): S. Bec-
kett: Czekając na Godota — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): S. I.
Witkiewicz: Panna Tutli-Putli —

19.30, LUDOWY (os. Teatralne 34):
S. Wyspiański: Bolesław Śmiały
— Skałka — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): A. Gaj dar: Bum-
barasz — 16.

Pozostałe teatry nieczynne.

KINA’

PONIEDZIAŁEK

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Ucieczka gangstera (USA 18 lat)
***/oo«o

_ 15.45, 18. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Port lotniczy — 77

(USA 15 lat) **/oooo
_ 15.45, 18,

20.15. KULTURA (Rynek Gl. 27):
Świat Dzikiego Zachodu (USA 15
lat) */o°o

_ io, iz, 14, u, syndykat
zbrodni (USA 15 lat) ***/ooo — 18,
20. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Strach nad miastem (fr. 18 lat)
»*/oooo

_ ii, sandakan nr 8 (jap.
18 lat) ***/°° — 13, 15.15, 17.30, 19.45.
MŁ. GWARDIA (Lubicz 15): Czy
zabiła (fr. 15 lat) «/»«> — 14.45, 17,
19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Śmierć prezydenta (ZSRR 12 lat)
****/°«o

_ !5, l9, PASAŻ
'BIELAKA: Przygody Bolka 1 Lol­
ka — 10, 11, 15, 16, 17, Ponad stra­
chem (fr. 15 lat) »/“> — 12, 18, 20.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): nlecz. SFINKS (os. Górali):
Profesor Wilczur (poi. 12 lat) —16,
18, 20. SZTUKA (Jana 4): Ojciec
chrzestny I (USA 18 lat) *ł**/oooo
— 13, 16.15, ROTUNDA (Oleandry
1): DKF: Caddie (austral.), Jere-

my (USA) — 20.15. ŚWIT DUŻA
SALA (os'. Teatralne 10): Gang
Olsena wpada w Szał (duński 12

l&t) */°» — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
MAŁA SALA (os. Teatralne

10): Ryzykant (USA 15 lat) */o=o —

15,17,19. światowid duża sa­
la (os. Na Skarpie 7): Pojedynek
potworów (jap. b.o.) »/«».

_ 16,
18, 20. ŚWIATOWID MAŁA SALA

(os. Na Skarpie 7): Zakazane pio­
senki (poi. b.o .) — 15, 17, 19. TĘ­
CZA . (Praska 27): nieczynne.
UCIECHA (Bohaterów Stalin­
gradu 16): Dick 1 Jane (USA 15

lat) *ł*/00o
_ 10, 12.15, 15.45, 18, 20.

UGOREK (os. Ugorek): Sam na

sam (poi. 15 lat) **/00 — 17, Nie­
winni o brudnych rękach (fr. 18 lat)
*/°° — 19. wanda (Waryńskie­
go 5) D Sędzia z Teksasu (USA 15

lat) ***/«*>
_ io, 12.30, Mistrz re­

wolweru (USA 15 lat) *»»/oo» —

15.45, 18. 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Gang Olsena wpada w

szał (duński 12 lat) »/oo — 12.15,
Człowiek klanu (USA 18 lat) *»/■=«>
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (13
Stycznia 1): Taksówkarz (USA 13
lat) *«**/ooo

_ 10, 12.15, 13.45, Ig,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Żądło (USA 15 lat) »/««» — 15.30,
18. 20.15. WIEDZA (Rynek Gl. 27):
Hawana wczoraj i dziś (poi. b.o .)
— 17.15. WISŁA (Gazowa 25): Do­
ktor Francois Gailland (fr. 15 lat)
»»*/«>

_ 13, 16, Miłość w godzi­
nach nadliczbowych (ang. 15 lat)
«*/oo

_ u, 18, jfl. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Bajka o

carze Sałtanie (ZSRR b.o .) — 16,
Wezwlj mnie w świetlaną dal

(ZSRR 12 lat) ***/■>» — 18, 20.
KRZESZOWICE — Nowości: Nie­

me kino (USA 15 lat) »»/■» — 16,
18, 20. MYŚLENICE — Wisła: Ro­
mans, jakich wiele (Wł. 18 lat)

— 15.30, 17.45, '20, NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Omen (ang. 18

lat) «*/«»>
_ 15, i7, Ig, PROSZO­

WICE — Syrenka: Ten cudowny
piasek partyzanckich dTóg (jug.
12 lat) */°° — 19, SKAŁA — Gro­
ta: Brawurowe porwanie (USA 18

lat) **/oooo — 16, 18, SKAWINA —

Hutnik: Wniebowstąpienie (ZSRR
15 lat) ***»/«> — 17, 19, SŁOMNI.
KI — Czar: Gorące polowanie
(jap. 15 lat) »/“» — 17, 19, WIE­
LICZKA — Górnik: Emigranci
(.szwedz. — 16.30, 19.15.

Pozostałe kina nieczynne.
WTOREK

DOM ŻOŁNIERZA: Berlin (ZSRR
b.o.) — 15.48, 17, Ucieczka gangste­
ra (USA 18 lat) ***/oooo

_

u. KUL­
TURA: Świat Dzikiego Zachodu

(USA 15 lat) ♦/“>«
_ 10, 12, 14, 16,

Pigułki dla Aurelii (poi. 15 lat)
»*/ooo

_ 9, 18, Syndykat zbrodni

(USA 15 lat) «*/'“
_

20. MAS­
KOTKA: Wyspa skarbów (fr. 12

lat) */»«> — 11, Sandakan nr 8 (jap.
18 lat) ***/«>

_ 13, 15.15, 17.50, 15.45.
PODWAWELSKIE: Szli żołnierze

(ZSRR b.o .) **/°° — 16, 18. SZTU­
KA: Ojciec chrzestny I (USA 18

lat) ****/ooóo
_ jo, 13.15, 16.30, Zie­

mia jest grzeszną pleśnią (fiński

18 lat) a*/®® — %>■ROTUNDA —

KSF: Krajobraz po bitwie, 63 dni

(poi.) — 17. TĘCZA: Kochaj, albo
rzuć (poi. b.o.) — 17, 19.
WANDA: Oddział (USA 15 lat)
**»yooo — 10, 12,15, Mistrz rewol­
weru (USA 15 lat) ***/°°° — 15.45.

13, 20.15. WARSZAWA: Gang Ol­
sena wpada w szał (duński 12 lat)
*/«» — 10, 12.15, Człowiek klanu

(USA 18 lat) łł/ooo 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Jarzębina czerwona (poi.
b.o.) **/»“> — 16, 19. WIEDZA:
niecz. ZWIĄZKOWIEC: Nikt nie
chciał umierać (ZSRR 15 lat)
♦♦*/«»

_ 16, 20, DKF: Viridlana
— 18.

DOBCZYCE — Raba: Dzień del­
fina (USA b.o .) ♦*/==<>

_ 18, 20.
NIEPOŁOMICE — Bajka: Party­
zanci Kowpaka (ZSRR b.o.) **/’<»
— 17, 19. SKALA — Grota: Gdy
nadchodzi wrzesień (ZSRR b.o.)
»»/w

_ 16, 18, SKAWINA — Hut­
nik: Żołnierze wolności I i II cz.

(ZSRR 12 lat) **»/ooo
_ 17, 19.

WIELICZKA — Górnik: Zapom­
niana melodia (poi. 12 lat) — 15,
17, 19.

Pozostałe kina Jak w poniedzia­
łek.

WVSTAWY 1

PONIEDZIAŁEK — WTOREK

WAWEL — KOMNATY KRÓLE­
WSKIE: pon. (niecz.), wt. (10—15),
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: pon., wt. (niecz), Wy­
stawa: WAWEL ZAGINIONY:

pon. (10—15.30), wt. (niecz.), GRO­
BY KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA; pon. (13—17), wt. (9—17),
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.

WOJCIECHA; pon. (9—16), wt.

(niecz.), GALERIA MALARSTWA
— SUKIENNICE: pon. , Wt. (10—
18), DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 41): Obrazy, rysunki, zbio­
ry artystyczne i pamiątki po Ja­
nie. Matejce, sala na III p. Wysta­
wa: Dyplomy J. Matejki pon., wt.

(10—18), KAMIEMCA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Pol­
skie malarstwo i rzeźby do 1765
roku: pon. , wt. (10—18), nowy
GMACH (al. 3 Maja 1): Broń w

dawnych wiekach, „Grafika lat
1950—1975 w RFN”: pon., wt. (10—
16), MUZEUM CZARTORYSKICH

(Pljarska 8): pon„ wt. (10—18),
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnlca 1): Triennale Plastyki
Nieprofesjonalnej: pon. (10—15),
wt. (niecz.), MUZEUM HISTORY­
CZNE (Jana 12): Kolekcja milita­
riów i zegarów: pon., wt. (niecz.),
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
malarstwa Wł. Tetmajera: pon.
(9—15), wt. (niecz.), ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21): Dzie­
je teatru krakowskiego: pon. (9—
15), wt. (niecz.), GALERIA TEA­
TRALNA: Działalność artystyczna
Zofii Jaroszewskiej: pon. (9—15),
wt. (niecz.), KRZYSZTOFORY

(Rynek Gl. 35): 25-lecie „Wydaw­
nictwa Literackiego”: pon., wt.

(niecz.), MUZEUM ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): pon. (10—14).

PONIEDZIAŁEK — WTOREK

CHIRURGICZNY: (pon.) os. Na

Skarpie 65, (wt.) Trynltarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: (pon.) os. Na

Skarpie 65, (wt.) Prokocim, URO­
LOGICZNY: (pon.) os. Na Skarpie
65, (Wt.) Grzegórzecka 18, LARYN­
GOLOGICZNY: (pon.) os. Na

Skarpie 65, (wt.) Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: (pon.) Koperni­
ka 38, (wt.) Wttkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna cala dobę).
DYŻURNE PORADNIE M1ĘDZY-
REJONÓWE: internistyczna. pe­
diatryczna stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (3—14), zgłoszenia
wizji domowych (8—13). Pora­
dy stomatologiczne (w przypad­
kach naglących) — Pogotowie Ra­
tunkowego ul. Łazarza (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (a). Pokoju
4) — tel. 181-30, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel. 618-55. 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i REJ.

Wszystkie placówki udzielają.po­
rad ambulatoryjnych, oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

PONIEDZIAŁEK — WTOREK

Łazarza 14. wypadki tel. 99 . za­
chorowania ' 1 przewozy — 233-33,

PROGRAM I

7.25 RTSS — Fizyka, sem. 4
7.55 RTSS — Geografia,

sem. 4
8.25 NURT — Marksizm

wobec teorii neotomistycznej
szkoły frankfurckiej i neopo-
zytywistycznej — cz. I

8.55 Program dnia
9.00 „Małe i duże zwierząt­

ka” — film prod. ang. (kol.)
10.25 Nowa Gwinea — na­

turalny rezerwat przyrody —

film dokum. TV ang. (kol.)
10.55 „Ćwiczenia” — „Tar­

cza 76” — wojskowy film
dokum. (kol.)

11.55 Muzyka i ekran — wi­
dowisko muz. (kol.)

12.45 Latarnia Czarnoksię­
ska — Spotkania XV — Fi­
lozofia śmiechu (kol.)

13.15 Film Latarni Czarno­
księskiej — „Wielka parada
komedii” — montaż komedii
ameryk.

14.40 Kalejdoskop z gwiaz­
dą (kol.)

15.05 „Ruiny strzelają” —

ode. 5 filmu fab. prod. TV
ZSRR

16.10 Świadkowie —> progr.
publicyst. (kol.) .

16.30 „AfOnia" — komedia
film. prod. ZSRR (kol.)

18.00 „Ludzie uparci” — pr.
publ.

18.50 Wystąpienie ambasa­
dora CSRS w PRL (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji — K.

Wituska: „Mój piękny dzień
urodzin” (kol.)

21.40 Studio sport — MS, w

hokeju: CSRS — Szwecja
(kol.)

22.00 Kino nocne: „Widzia­
łam co zrobiłeś” — film fab.
prod. USA

23.20 Studio sport — MS w

hokeju na lodzie: ZSRR —

Kanada (kol.)

PROGRAM II

8.55 Program dnia
9.00 Kino wersji oryginal­

nej: „Małe i duże zwierząt­
ka” — film obycz. prod. ang.
(kol.)

10.30 Zapowiedź przeglądu
miesiąca — powtórzenie trans
meczów związanych z przygot.
polskiej drużyny do MŚ w pił­
ce nożnej „Mundial 78”

10.35 Mecz: Polska — Grecja
12.05 Mecz: Polska — Irlan­

dia
13.40 Mecz: Polska — Cze­

chosłowacja
15.10 Mecz: Polska — Buł­

garia
16.00 Dzień czechosłowacki

w TVP (kol.)
16.40 Program dnia
16.45 „Dwóch włodarzy” —

film dokum. prod. TV CSRS
J7.05 „Pierwsza skiba” —

film dokum. prod. TV. CSRS

Informacja — 205-11. Centrala a-

bonencka - 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29
N. Huta 422-22 . 417-70, Krzeszowi­
ce 9. 22. Jerzmanowice 48, Proszo­
wice 9. Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 9, 233-54.

PONIEDZIAŁEK — WTOREK

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 6—15).

Długa 88, Waryńskiego 24 (tlen),
Rynek Podgórski 9, Rynek Gł. 42

(tlen), pl. Wolności 7, N. Huta,
Centrum A bl. 3 (tlen), A. Stru­
ga 36.

Myślenice (Żeromskiego 19)
— tel. 214-28'

WIELICZKA (Sienkiewicza 24)
— tel. 664

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250

PONIEDZIAŁEK — WTOREK

OŚRODEK IN FORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30. 228-90:

(niecz.), N. Huta (os. Zgody 7) —

tel. 447 -31 (niecz.).
CEN1RUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY: zamawianie wizyt do­
mowych od 16 do 23.30, tel. 225-66
i 295-78.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26): tel.
199-99 (wył. dla pracowników służ­
by zdrowia).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27) pok. 144 — tel.
244-02 (11—13).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
740-92 czynna w godz. 8—18, tel.
144-92 w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
i,POLMOZBYT” (al, 29 Listopada
90) — tel. 160-44 czynne 6—22

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00.

9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

6.00 Sygnały dnia. 8.55 Huta Ka­
towice ma głos. 9 .05 Cztery pory
roku. 11.40 Tu Radio kierowców.
11.55 Kom. o st. wód. 12.25 Mo­
zaika poi. mel. 12.45 Roln. kwadr,
13.00 Muz. rozr. 13.20 Na życzenie
słuchaczy. 13.40 Kącik melomana
— Arie operowe śpiewa J. Kiepu­
ra. 14 .00 Studio Gama. 14 .20 Stu­
dio Relaks. 14.25 Studio Gama.
14.55 Uwaga! Bądź przezorny na

drodze. .15.05 Koresp. z zagr. 15.10
Studio Gama. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurier. 18.25 Bądź prze­
zorny na drodze. 18.33 Koncert ży­
czeń. 19.20 Bądź przfezorny na dro­
dze. 19.30 Gwiazdy naszych estrad.
20.05 Siadem naszych interw. 20.10

Polska muzyka wojskowa. 20.33
Mel. lat 70-tych. 21 .05 Kron. sport.
21.15 Przeboje sprzed lat. 22.20 Tu
Radio kierowców. 22.23 Gra Z. Na­
mysłowski. 22 .30 Spraw, z Boks.
MS w Belgradzie, 22.50 Na do­
branoc śpiewa J. Połomski.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MIIz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

9.30 My 78 — aud. Studia Mło­
dych. 9 .40 Tu Radio Moskwa. 10.00

„Wizyta u Boya Żeleńskiego” —

fragm. książki. 10.30 Gra Zespól
„Old Timers”. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11 .00 P. Czajkowski —

Serenada C-dur op. 48 na ork.

smycz. 11.35 Postęp, dom, nowo­
czesność — porady praktyczne dla
kobiet. 11.45 Muz. spod strzechy.
11.55 Kem. o st. wód. 12.05 Aud.
dla wsi. 12.15 Agrochem informu­
je. 12.25 „Mężczyźni i broń” —

fragm. pow. 12.45 Polskie pieśni
wojskowe. 13.00 Dobre, ale mało.
13.10 Canzony z Tabulatury Pel-

plińskiej. 13.50 Koncert Chóru PR

i TV we Wrocławiu, dyr. E . Kaj-
dasz. 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 15.30 Studio Plus. 16.10
Szkice o muz. polskiej XIX wie­
ku. 17 .00 Jan Ptaszyn-Wróblewski
przedstawia. 17.20 Notatnik kultu­
ralny. 17.30 Krajobraz ojczysty.
18.00 Co piszą o muzyee? 18.25 Ple­

biscyt Studia Gama. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Z cyklu: Czas 1 ludzie
— aud. dok. pt. „Ostatnie dni woj­
ny”. 19.00 Rec. z nagrań W. Mał-

cużyńskiego. 19.40 Katalog wyda­
wniczy. 19.45 Dźwięk, plakat reki.

19.55 Przezorny zawsze ubezpieczo­
ny. 20.00 Publicystyka krajowa —

Saldo panie dyrektorze. 20.20 Kon­
trapunkty — tygodnik o muzyce
XX wieku. 21.40 J. S. Bach — Mo­
tet „Singet dem Hern ein neues

Lied”. 22 .00 Jarmark cudów. 23.00

„Naszyjnik” — opow. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM ni
Kraków UKF 66,89 MIIz

Ekspresem przez świat: 7.00, 8.00,
10.30, 12.00, 15.00, 17.00, 19.30. 8 .05

Co kto lubi. 9.00 „Tango Novem-
ber»

_

Pow. 9.10 Dookoła festiwa­
li — Złota Tarka. 9 .30 Nasz rok
78. 9.45 Muzyka polskich tabula­
tur. 10.35 Ragtlmy lat 77. 11.00 Ży­
cie rodzinne. 11 .30 Dookoła festi­
wali — Bratysława. 12.05 Majowe
bossa novy. 12 .25 ‘

„Kapitulacja
Berlina” — słuch, dokuin. 12.50

„Podejście pod słońce” — gra ze­
spół Laboratorium. 13.25 Dookoła
festiwali — Słoneczny Brzeg. 13.50

„Lato po wojnie” — pow. 14.00
Polskie tańce. 15.05 Nowości Pol­
skich Nagrań. 15.40 Od snu bar­
dziej miękkie — gaw. 15.50 Walce

jazzowe. 16.00 Niezamierzony te­
stament — rep. 16.20 Dookoła fe­
stiwali — Split. 16.45 Nasz rok 73.
17.05 Dookoła festiwali — Opole.
17.40 Armata braci Jóżwlaków —

rep. 18.00 Tanga jazzowe. 18.40 Po­
lityka dla wszystkich. 18.25 Do­
okoła festiwali — Sopot. 19.00
Codz. pow. w wyd. dźwięk. —

„Przeminęło z wiatrem”. 19.35 O-

pera tygodnia: R. Strauss — „Sa-
jome". 19.50 „Tango November” —

pow. 20.00 60 minut na godzinę.
21.00 Galeria starych mistrzów.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Jiri Kom.

22.15 Dookoła festiwali — Jazz
Jamboree. 23.00 „Bukiet kwiatów

polskich” — miniatury poet. 23.05

Międzynarodowe spotkania jazzo­
we. .

PROGRAM IV
Kraków UKF 68,75 MHx

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

Godzina 8.00 Chór i orkiestra

Centralnego Zespołu Artystyczn.
WP. 8.10 Radiowo-telew. szkoła
średnia dla prac. 8 .25 M. Karło­
wicz — Walc G-dur na fortep.
8.35 „Sprzymierzeni od Teheranu
do Poczdamu” — słuch. 8 .55 Graj
kapelo. 9.00 Nowe nagrania radio­
we — Ewa Szafarska śpiewa arie
z oper. 9.25 Kwartety smyczkowe
Haydna. 9.50 Ch. Avlson — Con-
certo grosso g-mołl'. 10.00 Pieśni

A. Berga i H. Duparca, 10.30 E-
strada przyjaźni. 11 .00 Nowe na­
grania radiowe pianisty M. Szy­
mańskiego. 11.30 Werner Hoilweg
śpiewa Mozarta. 12.05 Aud. dla

wsi. 12 .15 Radiorekl. i Agrochem
informuje. 12 .25 Giełda płyt. 13.00
30 1. Jęz. franc. 13.15 Motywy lu­
dowe w twórczości W. Lutosław­
skiego. 13.30 Tu Studio Stereo.
14.00 Radiowo-telew. szkoła średn.
dla prac. 14.15 Tu Studio Stereo.
15.05 W Jezioranach. 15.40 „Miasto”

— fragm. 3 pow. W. Faulknera.
16.05 Dla nauczycieli — Przed

pierwszym dzwonkiem. 16.25 60 1.

jęz. niemieckiego. 16.50 Wydarze­
nia, opinie, refleksje. 17.20 Skrzyn­
ka interwencji. 17.30 Minirecital

tygodnia — Z. Sośnicka. 17.45
Start. 18.24 Pogoda. 18.25 Czy za­
braknie wody. .19.00 Kwiaty nie

tylko zdobią — fiolek. 19.15 59 1.

jęz. rosyjskiego. 19.30 Jam session.
20.15 Odtw. konc. ze studia radio­
wego w Kopenhadze. 21.45 Pano­
rama muzyki eksperyment. 22.15
Szachownice nad Berlinem — Lot­
nictwo I Armii WP w operacji
berlińskiej. 22 .35 Radiowo-telew.
szkoła śred. dla prac.

WTOREK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 13.00, 19.00, 20.00, 21.0Ó,
22.00, 23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9 .05 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Księ­
garnia. 11.50 F. Chopin — Pplonez
A-dur. 11.55 Transm. z uroczystej
zmiany warty przed Grobem Nie­
znanego Żołnierza w Warszawie
12.30 Tańce kompoz. polskich. 13.05

Śpiewa „Śląsk” i „Mazowsze”.
13.35 „Wiem, że zwyciężą” —

wiersze współcz. poetów polskich,
14.05 Szlakami zwycięstwa z pio­
senką. 14 .50 Bądź przezorny na

drodze. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
Tu Jedynka. 17 .30 Studio Młodych
— Mój zwycięski koniec wojny.

13.00 Teatr FR — „Miny 1 jajka”
— słuch. 18.33 Bądź przezorny na

drodze. 18.40 Międzynar. Turniej
Piłk. Juniorów UEFA. 19.15 Kier­
masz poi. pios. 19.30 Bądź przezor­
ny na drodze. 19.40 Kiermasz poi.
pios. 20.00 Kron. sport. 20.15 Kom.

Tot. Sport. 20.18 Bądź przezorny
na drodze. 20.25 Zagrajcie nam

dzisiaj wszystkie srebrne dzwony.
21.00 Zbliżenia — mrg. 22.20 Tu
Radio kierowców. 32.23 Gra zespół
Z. Jaremki. 23.30 Spraw, z Boks.
MŚ w Belgradzie. 22 .50 Śpiewają
Allbabki.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 14.30, 18.40, 23.30.

8.00 Pieśni o Warszawie śpie­
wa „Mazowsze”. 8.30 Konc. z na­
grań Polskiej Ork. Kamer, pod
dyr. J. Maksymiuka. 9.00 „Godzi­
na przed świtem” — pow. 9.30 W

kręgu mel. operetkowych. 10.00

„Ostatnia szarża” — wspomnienia
J. Karaskiewicza. 10.40 Groch z

kapustą. 11.00 Wielki koncert Roz­
głośni Harcerskiej — odtw. konc.
12.05 „Pierwszy dzień wolności” —

słuch. 13.35 Polska muz. popul.
14.00 Wiernie cię strzeżemy, zie­
mio. 14.35 Muzyka Telemanna.
15.00 „Przedziwna wiosna babki

Liskowej” — słuch. 15.45 K. Kur­
piński — fragm. opery „Krakowia­
cy i Górale". 16.05 L. Janacek:
Sinfonietta op. 60.- 16.30 Na ramię
żart. 17 .30 Laureatki kołobrzeskich
festiwali. 18.00 Nowe nagrania ra­
diowe. 18.40 „Finał” — aud. dok.
19.00 Koncert wieczorny. 19.55 Ka­
talog wydawn. 20.00 „Karabin i

pióro” — o twórczości Z. Załus­
kiego. 20.30 Muz. ze starych płyt.
21.31 Sonaty fortep. Beethovena w

nagraniach R. Woodwarda. 22.00

Rad. tyg. kulturalny. 22 .40 Tra­
dycje narodowe w muzyce pol­
skiej. 23.35 Public, zagr. 23.40 Muz.

na dobranoc.

PROGRAM III
Kraków UKF 66,89 MHż

10.35 Tradycjonaliści z Leningra­
du, Pragi i Budapesztu. 11 .00 Codz.

pow. w wyd. dźwięk. — „Prze­
minęło z wiatrem. 11 .30 Na całym
świecie piosenka. 12.05 Kujawiak,
mazurek, oberek i... Jazzz. 12.25

„Kapitulacja Berlina” — słuch,
dok. 12.50 „Trzy małe nastroje” —

gra Modern Jazz Quartet. 13.10

„Ocaliłeś mnie czekaniem” — li­
ryki N. AstafieweJ 1 K. Simono­
wa. 13.25 Nowości Polskich Na-

gfań. 13.50 „Lato po Wojnie”
pow. |4.00 J. Jarębski — kwintet

fortep. 15.05 Na całym świecie

folk. 15.40 Wierzby polskie — gaw.
S. Berezowskiego. 15.50 „Igrzec”
— gra duo gitar klasycznych Com-

pletorium. 16.00 Tempora mutan-

tur — rep., 16.20 Grand Standard,
czyli orkiestra jakich mało. 16.45
Nasz rok 78. 17 .05 Nowa płyta H.

Vondrackovej. 17 .40 Muzyka z pol­
skich filmów. 18.10 Polityka dla

wszystkich. 18.25 Na całym świe­
cie swing. 19.00 Książka tyg.: H.
Ostrowska-Grabska — ,-,Bric a

Brać 1848—1939”. 19.15 Muzyczne
dedykacje A. Makowicza. 19.35 O-

pera tyg.: R. Strauss -■ „Salo­
me”. 19.50 „Tango November” —

pow. 20.00 Na całym świecie bal­
lada. 20.35 Zostało w pamięci —

rep. 21.00 Gwiazdy jazzu i pio­
senki na polskich estradach. 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Jiri Korn. 22 .15 O
K. Szymanowskim. 23.00 „Bukiet
kwiatów polskich" — miniatury
poet. 23.05 Międzynarodowe spot­
kanie jazzowe — Watra 78.

PROGRAM IV
Kraków UKF 68,75 MHź

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

7.40 Z nagrań poi. kepli lud. pod
dyr. F . Dzierżanowskiego. 8.00
Duet gitar klas. 8 .10 D. Szostako­
wicz — IX Symfonia Es-dur. 8 .35

Nie tylko dla słuchaczy w mun­
durach.. 9 .00 Konc. polskiej muz.

kameralnej. 10.00 Klub Młodych
Miłośników Muzyki. 11.00 Wiosna

w melodii 1 piosence. 12 .05 U-
śmiech to zdrowie., 12.33 Muzyczne
porachunki: G. Harrison — P-

Hammel. 12 .45 Ludzie pierwszego
szeregu. 13.00 59 1. jęz. rosyjskie­
go. 13.15 Tu Studio Stereo. 15.05

Matysiakowie. 15.35 Jedziemy, je-
dzierny szerokim gościńcem. 16.05
Wszechnica rodzinna. 16.25 Polska
muz. wojskowa. 16.50 Nasz punkt
widzenia. 17 .05 Dzień Zwycięstwa.
17.25 Z twórczości operowej J. F.
Haendla. 17 .45 Wtorkowy relaks
stereof. 18.24 Pogoda. 18.25 Rocz­
nicowe refleksje — montaż dok.
z okazji Dnia Zwycięstwa. 19.00

Ludzie, epoki, obyczaje. 19.30
Konc. z nagrań WOSPRiTV. 20.35
T. Żyliś-Gara i A. Hiolski — śpie­
wają pieśni kompoz. słowiańskich.
21.03 P. Perkowski — „Oda do żoł­
nierza”. 21.30 Dziewięć symfonii
A. Dvoraka. 22.15 Rad. portrety
Polaków — Generał Karol Świer­
czewski. 22 .35 Krajobrazy history­
czne.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV 4- Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM
TELEWIZJI

17.20 Nasze rozmowy
17.45 Hasio „Bumar” — rep.

TVP
18.05 Czechosłowackie spe­

cjalności
18.30 Czarny krążek — czy

hokej jest sportem narodo­
wym?

18.50 Małgorzata — program
muz.-balet.

19.20 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.35 „Jak wyrwać ząb wie­

lorybowi?” — film TV CSRS
22.10 Czechosłowacka tele­

wizja przedstawia program
rozrywkowy

PROGRAM I

6.55 RTSS — Fizyka, sem. 4
7.25 RTSS — Geografia,

sem. 4
7.55 RTSŚ — Historia, sem.

2
8.25 RTSŚ — Chemia, sem.

2
9.00 Dla dzieci: „Okular­

nik” — film fab. prod. ZSRR
(kol.)

9.45 „Ptak wulkanów” —

film przyr. prod. TV ang. (kol.)
10.15 „Cień tamtej wiosny”

— dram. woj. prod. TVP (kol.)

11.00 Życiorysy współczesne:
„Szyper” (kol.)

11.25 Uroczysta odprawa
warty — bezpośrednia transm.
z placu Zwycięstwa w Warsza­
wie (kol.)

12.40 „Gdyby nie oni...” —

program muz. W wyk. Central­
nego Zespołu Artystycznego
WP (kol.)

13.35 „Szlakiem zwycięstwa”
— wojsk, progr. hist.

14.35 Studio sport — Jutro

Wyścig — program przed
XXXI Wyścigiem Pokoju
(kol.)

14.55 Interstudio — W Dniu
Zwycięstwa 9 maja — z u-

działem gości ze Związku Ra­
dzieckiego (kol.)

15.35 „Pamiętne lato” —

film prod ZSRR (kol.)
16.50 Tele-Echo (kol.)
17.50 Studio sport — spra­

wozdanie z turnieju UEFA w

piłce nożnej juniorów — re­
lacja z meczu Polska — An­
glia + relacja z MŚ w boksie
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Saga rodu Pallise-

rów” — ode. 17 filmu fab.
prod. TV ang. (kol.)

21.30 Polska pieśń żołnier­
ska — „Berlin — rok 1945” —

w wyk. chóru Teatru Wiel­
kiego i Ork. Państwowej Fil­
harmonii w Łodzi (kol.)

22.30 Studio sport — trans­
misja z MS w boksie (kol.)

PROGRAM II

BLOK FILMOWY —

W ROCZNICĘ ZWYCIĘSTWA
9.30 „Początek końca” —

film dokum. prod. ZSRR
10.05 „Kwiecień” — film

fab. prod. polskiej
11.40 „Po tę wielką rzecz” —

film dok. prod. polskiej
13.05 „Kierunek Berlin” —

film fab prod. polskiej
14.30 „Monte Cassino” —

film dokum. prod. polskiej
• 14.55 „Z marszu” — film

dokum. prod. polskiej
15.15 „Front wyzwolenia” —

film dokum. prod. polskiej
16.20 „Marzenie i marzenia”

— film dokum. prod. polskiej
16.40 „Dom" — z serii „Czte­

rej pancerni i pies”
17.45 „Ostatnie dni” — film

tab. prod polskiej
19.05 Piosenki żołnierskie
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Wiosna zwycięstwa” —

film dokum. prod. ZSRR
21.055 „Finale” — film dok.

prod. polskiej
21.25 „Dworzec białoruski” —

film fab. prod. ZSRR

GAZETA POI IJDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.

Wielopole 1, III p Nr in­
deksu 35.015 WYD. A
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Czy Polacy awansują do półfinałów turnieju UEFA?

Zadecyduje
W niedzielę rozegrano kolejne mecze eliminacyjne Turnieju

UEFA. Nie brakło na boiskach niespodzianek, jako że młodzi

piłkarze demonstrują spore wahan!a formy. Tylko dwie repre­
zentacje — SZKOCJI w gr. „A” i ZSRR w gr. „B” — nie stra­
ciły dotychczas punktu i mają niemal pewne I miejsca w

swych grupach, a tym samym awans do półfinałów. Piłkarzy
radzieckich czeka jednak ciężki mecz z Holandią.

Norwegia, ZSRR — Holandia, w

gr. „C”: Islandia — Jugosławia
o godz. 17 na stadionie Glinika
w Gorlicach, w gr. „D”: Hisz­
pania — Turcja, Polska — An­
glia.

Nie bez szans na awans do pół­
finału są także Polacy, którzy
wczoraj pokonali Turcję 2:1

(1:0), zdobywając obie bramki

(w 8 i 62 min.) ze strzałów
świetnie w tym meczu grające­
go krakowianina Andrzeja Iwa­
na. Honorowego gola dla Tur­
ków zdobył w 67 min. Oegueng.
Drużyna polska wystąpiła w

następującym składzie: Sta­
warz, Krzysztof Jarosz, Choj­
nacki, Glanowski, Buncol, Kaj-
rys, Hutka, Kot, Baran, Iwan,
Kruszyński.

Mecz był ciekawy, prowadzo­
ny w szybkim tempie. Po me­
czu trener Zientara stwierdził,
że były szanse na wyższą wy­
graną. Po tym zwycięstwie są

jeszcze szanse na awans Pola­
ków do półfinałów. Polacy mu­
szą. we wtorek pokonać Anglię.
Remis wystarczy Anglikom do
awansu. Jeżeli drużyny będą
miały taki sam dorobek pun­
ktowy, o awansie decydować
będzie różnica bramek, a nie
mecze bezpośrednich rywali.

Niecodzienna sytuacja za­
istniała w gr. „C”, która rozgry­
wa mecze w Nowym Sączu i w

Gorlicach. Drużyna Belgii, któ­
rej zawodnicy zatruli się w

drodze do Polski i chorzy przy­
jechali do Nowego Sącza, posta­
nowiła się wycofać z rozgrywek
i wrócić do kraju. Mecz Jugo­
sławia — Belgia, przerwany w

50 min. z powodu zdekompleto­
wania drużyny belgijskiej przy
stanie 2:1' ostatecznie zweryfi­
kowany został jako walkower
3:0 dla Jugosławii.

Po wycofaniu się drużyny
Belgii komisja UEFA wyraziła
zgodę, by Węgry i Islandia ro­
zegrały spotkania z juniorami
nowosądeckiej Sandecji, ale na

towarzyski mecz nie wyraziło
zgody kierownictwo drużyny
Islandii. Na Stadionie Dunajca
walczyły wczoraj: zespoły Wę­
gier i Jugosławii. Padł wynik
0:0.

We wtorek grają w gr. „A”:
Portugalia — RFN, Włochy —

Szkocja, w gr. „B”: Grecja —

GR. „A”
Włochy — RFN 3:5 (1:2), Por-

tugalia — Szkocja 0:1 (0:0)
1. Szkocja 4:0 2—0
2. RFN 2:2 5—4
3. Portugalia 1:3 0—1
4. Włochy 1:3 3—5

GR. „B”

Grecja — Holandia 2:2 (1:1),
ZSRR — Norwegia 4:0 (3:0).
1. ZSRR 4:0 8—0
2. Holandia 3:1 3—2
3. Grecja 1:3 2—6

GR. „C"

Węgry — Jugosławia 0:0 Is-
landia — Belgia 3:0 w.o .

1. Jugosławia 3:1 3—0
2. Węgry 3:1 3—1
3. Islandia 2:2 4—3
4. Belgia 0:4 0—6

GR. „D"
Polska — Turcja 2:1 (1:0), An-

glia — Hiszpania 1:0 (0:0).
1. Anglia 3:1 1—0
2. Polska 2:2 3—3
3. Hiszpania 2:2 2—2
4. Turcja 1:3 2—3

Hutnik drugą drużyną w kraju

Rozmawiamy z prezesem GTS „Wista"

pik. ZBIGNIEWEM JABŁOŃSKIM

Puchar Polski

dla Zagłębia Sosnowiec
Zagłębie, Sosnowiec — Piast

Gliwice 2:0 (1:0). Bramki: Ma­
zurw28min.iJędrasw80.Po
raz czwarty w 23-letniej historii

tych rozgrywek oraz po raz dru­
gi z kolei w PP triumfowało

Zagłębie Sosnowiec. Ubiegło­
roczni triumfatorzy gier pucha­
rowych, przystąpili do meczu

na Stadionie Śląskim w roli fa­
worytów, ponieważ ich prze­
ciwnikiem był drugoligowy
zespół Piasta Gliwice.

Zwycięstwo Zagłębia było w

pełni zasłużone. Mimo, że częś­
ciej w posiadaniu piłki byli
piłkarze Piasta, sosnowiczanie

byli zespołem bardziej zdyscy­
plinowanym taktycznie, kontro­
lowali grę w środku pola i

szybciej wypracowywali sobie

sytuacje strzeleckie. Drugoli-
gowców pochwalić należy za

olbrzymią ambićję oraz świet­
ne przygotowanie kondycyjne,
które pozwoliło grać im na peł­
nych obrotach do końca spot­
kania.

Piłkarski Puchar Ligi
Tegoroczna edycja rozgry­

wek o piłkarski Puchar Ligi od­
bywa się również z udziałem

drużyn węgierskich. Na Wę­
grzech ŁKS pokonał Kaposvar
Rakoczi 2:0 (1:0), natomiast
Śląsk uległ w Tatabanya zespo­
łowi Banyas 1:3 (1:1).

Na krajowych boiskach u-

zyskano rezultaty: Stal Mielec
— Diosgyoer Miskolc 1:2 (0:0),
Widzew Łódź — Polonia Bytom
1:1 (1:1), Szombierki — Szeged
0:1 (0:0), Zawisza — Pogoń
Szczecin 2:1 (2:0), Odra Opole —

Górnik Zabrze 1:4 (1:2). Więk­
szość drużyn polskich wystąpiła
w osłabionych składach, bez
kadrowiczów.

Kiedy przed rokiem druży­
na piłkarzy ręcznych Hutnika
awansowała do ekstraklasy pi­
saliśmy: „W I lidze nie będzie
łatwo”. Łatwo rzeczywiście nie

było, ale ambitny zespół trene­
ra B. Fulary zdobył się na wy­
czyn nie lada — pierwszy se­
zon w ekstraklasie uwieńczył
zdobyciem tytułu wicemistrza

kraju.
W ostatniej kolejce spotkań

hutnicy podejmowali u siebie

drużynę mistrza kraju — Śląsk
Wrocław. W sobotę wojskowi
pokonali Hutnika 31:28 (16J3), a

mecz dwóch najlepszych pols­
kich drużyn stał na wysokim
poziomie. Na szczególne wyróż­
nienie zasługuje gra bramka-

karzy obu zespołów — Marka
Ciałowicza i Roberta Wasilew­
skiego w Hutniku oraz Piotra
Kroka w Śląsku. Najwięcej

bramek dla drużyny krakows­
kiej zdobyli Marek Wiłkowski
— 7 i Antoni Szybecki — 6, dla
wrocławian Jerzy Klempel —

10 i Wacław Smagacz — 6. W

pozostałych sobotnich spotka­
niach uzyskano następujące wy­
niki: Spójnia — Wybrzeże 21:22,
Grunwald — Gwardia 17:16,
Wisła — Stal 19:19, Pogoń —

Anilana 26:20.
W niedzielę Hutnik zrewan­

żował się wojskowym za po­
rażkę wygrywając 26:24 (13:15),
zdobywając najwięcej bramek
ze strzałów Edwarda Zawarciń-

skiego i Jana Gmyrka — po 6,
dla Śląska najwięcej bramek u-

zyskał Wacław Smagacz — 7.
T Śląsk, i Hutnik już wcześniej
mieli zapewnione swoje pozy­
cje w ekstraklasie. Do ostat­
niej natomiast chwili ważyły
się losy drugiego obok Wisły

Płock spadkowicza. Ten smut­
ny los spotkał drużynę gdań­
skiego Wybrzeża, mistrza Pol­
ski w piłce ręcznej w 1966 r. W

niedzielnych meczach uzyska­
no następujące rezultaty: Spój­
ni* — Wybrzeże 25:18, Grun­
wald — Gwardia 15:14, Wisła
— Stal 17:26, Pogoń — Anilans
27:27.

Końcowa tabela rozgrywek
1977/78 ekstraklasy piłki ręcz­
nej mężczyzn:

1. Śląsk Wrocław
2. Hutnik
3. Anilana Łódź
4. Stal Mielec
5. Spójnia Gd.
6. Pogoń Zabrze
7. Gwardia O.
8. Grunwald Poz.
9. Wybrzeże Gd.

10. Wisła Płock

52:20 901—803
47:25 953—866
36:36 785—813
35:37 785—785
34:38 837—824
34:38 717—713
33:39 692—720
33:39 790—774
32:40 831—839
24:28 767—906

— Panie prezesie, długo, bo ai
28 lat, czekali kibice „Białej
ęwiazdy” na ponowne zdobycie
tytułu, mistrza Polski. O Wiśle

ciągle mówiono jako o drużynie
niespełnionych nadziei. Wpraw­
dzie przed dwoma laty zespół
uplasował się na III pozycji,
ale przed rokiem „wylądował"
dopiero na 10 miejscu.

— Zgadzam się, miniony se­
zon nie należał do udanych.
Nie chciałbym już wracać do

historii, ale dla mnie przełomo­
wym momentem, który zacią­
żył na postawie całej drużyny,
był pamiętny mecz z RWD Mo-
lenbeek w Brukseli. Zostaliśmy
wyeliminowani w pechowych
okolicznościach, w drużynie na­
stąpił' kryzys psychiczny, zawo­
dnicy jakby stracili wiarę w

swoje siły i umiejętności.
Na szczęście ten okres depre­

sji nie trwał długo — wycią­
gnęliśmy z nieudanego sezonu

wnioski i już w Pucharze Lata
— choć graliśmy przecież częś­
ciowo zawodnikami rezerwowy­
mi — drużyna spisywała się
bardzo dobrze. Widać było, że

zawodnicy chcą się koniecznie
zrehabilitować za poprzednie
niepowodzenia, panował w dru­
żynie autentyczny głód... sukce­
su. Dokonaliśmy zmian w ka­
drze szkoleniowej. Wbrew lan­
sowanym gdzieniegdzie poglą­
dom, że zmieniamy trenerów

jak rękawiczki —- staramy tłf
zachować ciągłość szkolenia,
Odszedł trener Steckiw, opiek,
nad zespołem przejął jego ąsysa
tent — Stroniarz, przy nim po*
znawał drużynę Brożyniak, te*
raz zespół prowadzi Lenczylą
II trener za czasów Brożynia*
ka.

Zespół bardzo solidnie przy*
gotowywał się do sezonu 1977/78^

zawodnicy pracowali na trenin*

gach solidnie i uczciwie. Pierw*
sze mecze Wykazały, że druży*
na nie przespała okresu przygo*
towawczego, że zawodnicy che,
walczyć i zwyciężać. Kryzyi
mieliśmy za sobą.

(CIĄG DALSZY NA STR. f

Red. T. Górski telefonuje z Helsinek

Srebrny medal Adamczyka
Z jednym medalem powrócą Polacy z indywidualnych mi­

strzostw Europy seniorów w judo, które wczoraj zakończyły
się w Pałacu Lodowym w Helsinkach. Spośród 6-osobowej
ekipy polskiej tylko jeden — ADAM ADAMCZYK stanął na

podium dla zwycięzców, zajmując II miejsce w w. 78 kg.

Z DALEKOPISU

Mk - Hutnik 2:2
Do przerwy gra była wyrównana, goście

przeprowadzali jednak groźniejsze akcje ofen­
sywne i po jednej z nich Stój zdobył w 33 min.

prowadzenie.
Po zmianie stron inicjatywę przejęli gospoda­

rze i wyrównali w 55 min. Chemicy w dal­
szym ciągu ostro nacierali, ale krakowianie
bronili się dzielnie, nie rezygnując z przepro­
wadzania groźnych kontrwypadów. Po jednej
z takich akcji w 72 min. ponownie Stój wpisał
się na listę strzelców. Kiedy wydawało się, że

hutnicy zdołają wywalczyć 2 punkty, w 88 min.

gospodarze ze strzału Gołębiowskiego uzyskali
wyrównującą bramkę. .

'

HUTNIK: Urbańczyk, Pawlikowski, Węglarz,
Obarzanowski, Gładysek, Kruszę-’, Maciejow­
ski, Stokłosa, Molenda, Sysło (Stój), Karaś

(Szumieć).

•I UGA
o POŁUDNIE i

Stał St. Wola — BKS 2:0 (0:0),
Chemik Kędzierzyn — Hutnik
2:2 (0:1), Małapanew — Siarka
0:0, Star Starachowice — GKS
Kat. 0:1 (0:0), GKS Tychy —

Wisłoka 2:1 (1:0), Resovia — Mo­
lo Jelcz 1:0 (1:0), Odra Wodzi-
sław — Górnik Wałb. 1:2 (0:1),
Piast — ROM' przełożony na

30 maja.
7. Górnik 23 36 33—15
2_ GKS 23 35 35—14
3. Tychy 23 28 32—20
4. Siarka 23 24 19—15
5. ROW 22 24 18—15
6. Resoria 23 23 20—20
7. Star 23 23 25—29
8. Małapanew 23 22 26—36
9. W'isłoka 23 21 24—31

10. Hutnik 23 20 3.3—34
11. Moto 23 20 17—21
12. Stal 23 20 21—26
13. Piast 22 19 19—22

14. BKS 23 18 23—27

15. Odra 23 18 ?5—33

16. Chemik 23 15 21—33

- Wisłoka 2:1
Goście zaprezentowali się z jak najlepszej

strony. Od pierwszych minut dębiczanie przy­
stąpili do natarcia. Dopiero po 15 minutach go­
spodarze „ocknęli się” i po ładnym zagraniu
Dei Guga zdobył dla tyszan prowadzenie.
Goście jeszcze przed przerwą mogli uzyskać
wyrównanie, po strzale Młynarczykowskiego do

pustej bramki, piłkę z linii bramkowej wybił
Kubica, zaś w 40 min. piłka po strzale Janusa
trafiła w słupek.

W drugiej części meczu dębiczanie ponownie
przejęli inicjatywę, jednak w 74 min. Ogaza
po ładnej kontrakcji z Wilimem podwyższył
wynik na 2:0. W 6 min. później Koczt cel­
nym strzałem zmniejszył rozmiary porażki.

WISŁOKA: Piasecki, Drzyzga, Nalepa, Kaso-

wicz, Płodzień, Mosior (Cebula), Młynarczykow-
ski, Przybyłka, Benesz (Bacik), Koczot, Janus.

Adamczyk był naszym naj­
mocniejszym punktem. Nie

sprawił zawodu, chociaż nie
zdołał powtórzyć sukcesu z u-

biegłorocznych ME, kiedy to

wywalczył złoty medal. W dro­
dze do finału wygrał wszystkie
pojedynki, jednak kosztowało

go to sporo wysiłku. Adamczyk,
chociaż wylosował silną grupę
zajął w niej zdecydowanie I

miejsce, zwyciężając kolejno:
Barta (CSRS), Knegjoensa (Ho­
landia), Westerbyego (Norwegia),
Bowlesa (Wielka Brytania). Te­
raz walczył w gronie ośmiu

najlepszych judoków o medale.

Najpierw Adamczyk z trudem

pokonał Fina Erikainena, a na­
stępnie stoczył wyrównany po­
jedynek z Austriakiem Jatow-
ttem. Przy czystej tablicy sę­
dziowie orzekli zwycięstwo na­
szego zawodnika. Polak znalazł
się więc w finale i tu natrafił,
tak jak przed rokiem na ME
w Ludwigshafen, na reprezen­
tanta NRD — Heinkego. Rywal

rozpoczął pojedynek w szybkim
tempie, raz po raz atakował.

Adamczyk nie dal się zasko­
czyć i wytrzymał walkę dobrze

pod względem kondycyjnym. W
końcówce aktywniejszy był Po­
lak. Żaden z zawodników nie

zdobył punktu, sędziowie mieli

Więc bardzo trudne zadanie z

wytypowaniem zwycięzcy w

tym bardzo wyrównanym poje­
dynku. Ostatecznie orzekli, że

lepszy był Hcinke, który zre­
wanżował się Adamczykowi za

porażkę w Ludwigshafen.

W piątek dobrze walczył
Wojciech Dworczyński. Wiślak

przeszedł zwycięsko eliminacje
i stanął do walki o medale.

Dworczyński zaczął pomyślnie
od zwycięstwa z Włochem Da-

minellim, potem walczył w po­
jedynku z ubiegłorocznym mi­
strzem Europy w kategorii
open — Francuzem Parisem.
Walka była bardzo wyrównana,
żaden z zawodników nie zdobył
punktu. Sędziowie orzekli jed­

nak — przy czystej tablicy —

ża lepszy był Francuz, co było
zresztą werdyktem bardzo dy­
skusyjnym. Dworczyński miał

jeszcze szanse na brąz, ale w

repasażach przegrał przed cza­
sem z Gurinem (ZSRR), zajmu­
jąc ostatecznie V miejsce.

Nie powiodło się naszym po­
zostałym reprezentantom W w.

71 kg liczyliśmy bardzo na M.

Tałaja; srebrnego medalistę u-

biegłorocznych ME. Tałaj wy­
grał wszystkie walki w swej
grupie, ale potem trafił na sil­
nego Węgra Molnara i przegrał,
odpadając z walki o medale.
Pozostali Polacy: Standowicz,
Alkśnin, Bielawski odpadli
szybko w początkowych wal­
kach.

Nie były to więc udane mi­
strzostwa dla naszych zawod­
ników, którzy wypadli znacznie

gorzej niż się spodziewano. Nie

zawiedli tylko A. Adamczyk i

krakowianin W. Dworczyński,
który był V w kategorii 95 kg.
Warto na zakończenie podkreślić
świetną postawą zawodników

NRD, którzy zdobyli 7 medali,
w tym aż 5 złotych.

II LIGA
POLNOC
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Jagiellonia — Gwardia W-wa
2:1 (0:1), Polonia — Motor 0:0,
Warta — Start Łódź 0:0, Gwar­
dia Kosz. — Olimpia 1:0 (0:0),
Avia — Stoczniowiec 2:1 (1:0),
Arkonia — BKS Byd. 3:1 (1:0),
Zagłębie Walh. — Radomiak
4:0 (1:0), Lechia

przełożony.
Bałtyk —

1. Gwardia 23 37 40—12
2. Lechia 22 35 27—10
3. Motor 23 27 27—19
4. Zagłębie 23 26 29—13
5. Radomiak 23 25 26—27
6. Bałtyk 22 24 30—17
7. Avia 23 24 22_21
8. Warta 23 24 18—21
9. Stoczniowiec 23 20 19—20

10. Gwardia K. 23 20 20—23
11. Polonia 23 20 23—31
12. Olimpia 23 20 19—27

13. Arkonia 23 18 28—31
14. Start 23 17 17—36
15. Jagiellonia 23 15 21—36 i
16. BKS 23 14 20—39 1

Glinik Gorlice — Polna Prze­
myśl 2:1 (2:1), Unia Tarnów —

Garbarnia 1:0 (0:0), Cracoria —

Sandecja 2:0 (2:0), Chemik Pust-

ków — Karpaty Krosno 1:1 (0:1),
Lechia Sędziszów — Wawel 0:3

(0:0), Tarnovia — Podhale 2:0

(0:0), MZKS Jasło — JKS Jaro­
sław 4:0 (1:0).

1. Cracovia 19 26 38—14
2. Sandecja 19 25 26—15
3. Unia T. 19 25 15—6
4. Glinik 19 23 17—16
5. Karpaty 19 22 30—10
6. Wawel 19 20 21—18
7. Tarnovia 19 19 19—23
8. Garbarnia 19 18 23—23
9. JKS Jarosław 19 18 18—19

1(1. MZKS Jasło 19 16 20—21
11. Polna 16 16 15—26
IŻ. Chemik 19 14 11—24
13. Podhale 19 12 9—26
14. Lechia 19 12 15—36

Bokserskie MŚ w Belgradzie
W Belgradzie rozpoczęły się II

mistrzostwa świata w boksie,
w których ostatecznie startuje
219 pięściarzy z 40 krajów. Ja­
ko pierwszy walczył Polak w

wadze koguciej —Leszek Bła-

żyński, który niestety wyraźnie
przegrał z Jugosłowianinem Sa-

cirovicem na punkty 0:5. Wczo­
raj wieczorem w w. półśredniej
Kicka wygrał 4:1 z Korassi Ko-

vadio (Wybrzeże Kości Słonio­
wej).

W w. ciężkiej super sensacja:
Wysocki (ZSRR) przegrał z Ną-
to (Francja)! Grzegorz Skrzecz

przegrał z Jugosłowianinem Vuj-
kovicem.

Świetnie natomiast rozpoczęli
swój start w mistrzostwach bo­
kserzy Kuby, m. in. Bienvieni-

do, Correa i Stevenson wygrali
swe walki przez rsc.

Duży Lotek

I los.: 1, 16, 19, 26, 34, 48, dod. 9

Hlos.:2,9,19,23,32,40

Wfosowatio też czterocyfrową
końcówkę banderoli: 0602.

J. Cruyff zakończył piłkarska karierę
Jeden z najlepszych piłkarzy

na śiciecie, Holender JOHANN
CRUYFF zakończył swą spor­
tową karierę. Po raz. ostatni

Cruyff wystąpił na boisku w

barwach Barcelony w meczu

ligowym z Valencią. Po meczu

widzoioie zgotowali Cruyffowi
długotwarłą owację, Holender

rozegrał bardzo dobry mecz, a

z jego podania Bio zdobył zwy­
cięską bramkę.

Strefowe mistrzostwa

judo
W Krakowie rozegrane zo­

stały strefowe mistrzostwa se­
niorów w judo z udziałem Wi­
sły, Waltera Rzeszów, Błękit­
nych Tarnów, Energetyka Lu­
blin, Lechii Kielce. Dobrze spi­
sali się zawodnicy .Wisły, mimo
że występowali w osłabionym
składzie m. in. bez kadrowi­
czów. Zdobywcy dwóch pierw­
szych miejsc w każdej kate­
gorii Wagowej kwalifikowali

się do tidziału w mistrzostwach
Polski w judo, które w dniach
19—21 maja br. rozegrane zo­
staną w Krakowie. A oto wy­
niki — kat. 60 kg Wołoch, Pu­
stelnik (obaj Wisła), kat. 65 kg
Kuczyński, Wiącek (obaj Wisła),
kat. 71 kg Tabaszewski, Czer­
niak (obaj Wisła), kat. 78 kg
Rzepa (Walter), Szalast (Ener­
getyk), . kat. 86 kg Klakla (Wi­
sła), Stępak (Walter), kat. 95 kg
Pająk, Kasperczyk (obaj Wisła),
kat. ponad 95 kg Nowakowski,
Staropilny (obaj Wisła).

Duży Lajkonik
I los.: 5, 10, 34, 38, 39, dod.: 24
Końc. band.: 3488.

Mały Lajkonik
7. 11, 15, 17, 20. 21
Końc. band.: 7170.

Medale Stecyka
i Ćwikowskiego

Na mistrzostwach Europy w

zapasąch rozgrywanych w Sofii
dobrze spisali się Polacy. W wa­
dze 52 kg, w której zwyciężył
Bułgar Selimów, Władysław
Stecyk zdobył brązowy medal.
W wadze 68 kg taki sam medal

wywalczył Dariusz Ćwikowski.

II liga —

piłka ręczna mężczyzn
Zakończyły się rozgrywki II

ligi piłki ręcznej mężczyzn. W
ostatnich spotkaniach szczypior-
niści Wawelu dwukrotnie po­
konali Unię Tarnów 32:25 (15:13)
i 27:20 (12:9) i uratowali się
przed degradacją z II ligi. Nie

powiodło się zawodnikom AZS

Kraków, którzy po dwóch po­
rażkach z Koroną Kielce (awans
do I ligi) 22:28 (10:15) i 22:34

(14:18) spadli do klasy niższej.

Puchar dr Michałowicza
W rozgrywkach piłkarskich o

puchar dr Michałowicza junio­
rzy Krakowa dwukrotnie zre­
misowali z reprezentantami Tar­
nowa, w sobotę w Krakowie
2:2 i wczoraj w Tarnowie 1:1.

Dalej awansował Kraków, któ­
ry gra teraz z Rzeszowem.

0 W Amsterdamie w fi­
nałowym meczu piłkarskie­
go Pucharu Holandii, AZ 67
Alkmaar pokonał Ajax 1:0.
Piłkarze AZ 67 zdobyli pu­
char swego kraju po ras

pierwszy.
0 Zostały zakończone pił­

karskie mistrzostwa Austrii.
Mistrzami kraju zostali pił­
karze Austrii Wiedeń — 58

pkt., a wicemistrzem — Ra-

pid Wiedeń — 42 pkt.
0 W niedzielę w Warsza­

wie w kolarskim kryterium
MON, triumfował Michalak

(Legia) przed Hejchalem
(CSRS) i Sujką (Społem
Łódź). ■

Na Wyspach
Brytyjskich

rozdano puchary
Na Wembley odbył się 97

finał piłkarskiego Pucharu

Anglii, w którym Ipswich
pokonał Arsenał 1:0 (0:0).
Ipswich zdobył puchar po
raz pierwszy w historii tych
rozgrywek, których począ­
tek datuje się od 1872 r.

Piłkarski Puchar Szkocji
zdobył zespół Glasgow Ran-

gers po zwycięstwie 2:1 (1:0)
nad Aberdeen.

Drużynowe mistrzostwa
Polski w zapasach

W Wałbrzychu, z udziałem
7 drużyn, rozegrany został

półfinałowy turniej o dru­
żynowe mistrzostwo Polski
w zapasach w stylu klasy­
cznym. Pierwsze miejsce za­
jął niespodziewanie GKS
Katowice odnosząc 6 zwy­
cięstw. W decydującym o

pierwszym miejscu meczu

GKS pokonał aktualnego mi­
strza Polski — Wisłokę Dę­
bica 7,25:4,5 pkt.

W wadze do 68 kg doszło
w Wałbrzychu, do pojedyn­
ku mistrza Europy Kazimie­
rza Lipienia (Wisłoka Dębi­
ca) z b. mistrzem Europy —

Andrzejem Supronem (GKS
Katowice), zwyciężył Su-

pron przez dyskwalifikację
przeciwnika.

Unia Tarnów

zwycięża na torze

w Rzeszowie
W sobotę na torze rze­

szowskiej Stali rozegrany
został drużynowy turniej o

Puchar Polski na żużlu.

Zwyciężyła nieoczekiwanie

drużyna Unii Tarnów — 31

.pkt przed Stalą Rzeszów —

25 pkt. oraz zespołami I ligi
ROW Rybnik — 21 pkt. i
Włókniarzem Częstochowa —

14 pkt. Najwięcej punktów
dla Unii uzyskał Marian
Wardzała — 10.

CSRS — ZSRR 6:4
W Pradze na hokejowych

MS w najciekawszym me­
czu obrońcy tytułu mi­
strzowskiego — CSRS poko­
nała ZSRR 6:4 (1:2, 3:1, 2:1).
Inne mecze: Kanada —

Szwecja 7:5 (1:1, 2:3, 4:1),
Szwedzi prowadzili już 4:1<
USA — NRD 7:3 (3:1, 2:1,
2:1), RFN — NRD 1:1 (0:1, 1:0,
(0:0).

Fibak — Okker
mistrzami świata!

Stan Smith i Bob Lutz o«

raz Wojciech Fibak i Tom
Okker wystąpią w finale gry
podwójnej tenisowych mi­
strzostw świata WCT w

Kansas City. W ostatnich

grach eliminacyjnych Fibak
i Okker pokonali Corrado

Barazzuttiego i Antonio Zu-

garelliego 6:2, 3:6, 6!3, nato­
miast Smith i Lutz zwycię­
żyli Freda McNaira i Sher-
wooda Stewarta 7:5, 3:6<
7:6. W pozostałych grach
Ilie Nastasę i Jaime Fillol

pokonali Jose Higuerasa i
Victora Pecci 6:3, 6:2, a Ter-

ry Moor i Mikę Cahil zwy­
ciężyli Mikę Machette’a i
Toma Leonarda 6:2, 6:4.

Z OSTATNIEJ CHWILI:

Wojciech Fibak i Tom Okker

wywalczyli tytuł mistrzów
świata WCT w deblu! Poko­
nali oni Lutza i Smitha 6:7,
6:4, 6:0, 6:3.

, Grand Prix Monaco
W niedzielę został roze­

grany samochodowy wyścig
- formuły I o Grand Prix

Monaco, zaliczany do mi­
strzostw świata. Na torze w

Monte Carlo. najlepszym o-

kazał się Patrick Depailler
przed Niki Laudą i Jody
Sheckterem (ubiegłorocznym
zwycięzcą GP Monaco) na

.Wolfie fordzie. Po tym wy­
ścigu w klasyfikacji mi­
strzostw świata prowadzi
Depailler na tyrrellu — 23

pkt. przed Mario Andrettim
na -lotusie.

Z OSTATNIEJ CHWILI

0 Pięknym sukcesem pol­
skich florecistów zakończył
się międzynarodowy turniej
w Bonn. Polacy wygrali
wszystkie mecze i wyprze­
dzili Włochów — 6 zwyc.,
ZSRR— 5 zwyc., RFN — 4

zwyć.
0 W Miskolcu odbył się

ćwierćfinał indywidualnych
MŚ na żużlu. Do grona 8

półfinalistów zakwalifiko­
wało się dwóch Polaków —

Huszcza i Nowak.
0 Tytuł mistrza Włoch

zdobyła po raz piąty w cią­
gu 7 ostatnich lat drużyna
Juventusu Turyn — 44 pkt.
Wicemistrzostwo przypadłe
Lanerossi Yicenza — 39 pkt.

„Było to w starożytnej Gre­
cji. Ateńczycy podczas wojny
z Rodos wzięli do niewoli za­

ciętego ich wroga Dorieusa,
olimpionika w agonie pię­
ściarzy. Puścili go wolno,

gdy tylko wyszło na jaw,
kim był pojmany...

Było to w środkowej Eu­
ropie, iv dwudziestym wie­
ku, roku 1940. Niemcy poj­
mali zwycięzcę olimpijskiego
Janusza Kusocińskiego i po­
stawili go przed plutonem e-

gzekucyjnym..."
Tak pisze polski lekkoatle­

ta Wojciech Lipoński. Przy­
pominam te słowa właśnie

teraz, kiedy na arenach Pra­
gi i Belgradu, Krakowa i No-

wego Sącza „niezbrojni ztvy-
cięzcy" toczą walkę, która

jest zaprzeczeniem gwałtu.
Przypominam przeszłość,
wcale nie odległą, gdyż w

tym powszechnym wołaniu o

opamiętanie się sztabowców i
ich mocodaioców, jakie od
kilku tygodni — nie bez po­
wodu — jednoczy Polaków,
warto uzmysłowić sobie, że

wojna jest zaprzeczeniem te­
go co ukochaliśmy. Każda
wojna, a zwłaszcza ta, którą
loymyślili nowocześni barba­
rzyńcy, oznaczałaby . kres

sportoiccj rywalizacji.
Mamy moralne prawo i o-

bowiążek w kraju pokrytym
mogiłami ludzi młodych —

przywoływać przeszłość.
„Piłką poszła to aut i po­

toczyła się aż pod druty. Po­
biegłem za nią. Podnosząc ją
z ziemi spojrzałem na ram­

pę. Na rampę zajechał wła­
śnie pociąg. Z towarowych
wagonów poczęli wysiadać
ludzie i szli w kierunku la­
sku. Wróciłem z piłką i wy­
biłem ją w pole. Przeszła od

nogi do nogi i wróciła tukiem

pod bramkę. Wybiłem ją na

korner.. Potoczyła się ■w -tra­
wę- Znów poszedłem po nią.
I podnosząc z. ziemi znieru­
chomiałem: rampa była pu­
sta. Wróciłem z piłką i poda­
łem na róg. Między jednym
a drugim kornerem, za moi­
mi plecami zagazowano trzy
tysiące ludzi."

Ten mecz — opisany przez
Tadeusza Borowskiego — i
ten marsz skazanych na ko­

mory gazowe Oświęcimia nie

icymagają komentarza. Po to

właśnie potrzebny jest nasz

gniewny sprzeciw wobec o-

błędnych zbrojeń, by nigdy
przed plutonami egzekucyj­
nymi i od wybuchów bomb
nie ginęli ludzie pragnący
żyć. By żaden mecz nie to­
czył się w tak okrutnej sce­
nerii jak ta oświęcimska,
przywołana przeze mnie wy­
żej.

Matka układająca dziecko
do snu i poeta, uczony i rol­
nik schylony nad ziemią, le­
karz i architekt — wszyscy
bez wyjątku są za pokojem.
Mówimy to stanowczo i od
dawna, bo nie zabliźniły się

rany naszej pamięci. Bo star­
cza nam toyobraźni, by zro­
zumieć, co niesie. światu uży­
cie tego wszystkiego, co zgro­
madzono to arsenałach woj­
skowych. Bo nie chcemy, by
je nadal dopełniano.

Od starożytnej Hellady po­
czynając, ruch sportowy z na­
tury sioej jest antywojenny-
Znicz olimpijski i olimpijska
przysięga, ale także trening i

wieńczące go współzawodni­
ctwo na bieżni czy skoczni —

to ważne elementy pokojo­
wego krajobrazu. Kto chciał-

by rozorać gąsienicami czoł­
gów ten krajobraz i zmobili-
zotoać chłopców w sporto­
wych dresach do walki na o­

stre, byłby barbarzyńcą o-

krutniejszym od najwięk-
kszych zbrodniarzy w histo­
rii. Dlatego w rocznicę zwy­
cięstwa nad faszyzmem w

miejscu przeznaczonym zwy­
kle na refleksję o sporcie —

w którym jesteśmy tak bar­
dzo rozmiłowani — piszę dziś
nie o piłce, nartach czy teni­
sie, lecz o sprawie tak obrzy­
dliwej jak wojna. Sportowcy
a także miłośnicy sportu w

ojczyźnie Bronka Czecha i

Heleny Marusarzówny są

zgodni z tymi, którzy prawo
do życia w pokoju uważają
za rzecz najważniejszą we

współczesnym świecie. Spor­
towcy są po stronie pokoju.


